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Nauczy ciel-wychowawca 
budowniczych 

socjalizmu
18 m arca rozpoczyna w  W arszaw ie swe obrady zjazd Zw iązku 

Nauczycie lstwa Polskiego.
P a rtia  nasza przyw iązyw a ła  i p rzyw iązu je  w ie lką  wagą do 

pracy nauczyciela. Jem u pow ierzona zostaje opieka nad m ło ­
dzieżą, k tó ra  pode jm ie w  przyszłości dzieło starszego pokolenia 
j  weźmie na siebie p iękny obow iązek kon tynuow an ia  budowy 
socja lizm u w  naszym k ra ju .

B y ł czas, k iedy  w rogow ie  ludu  us iłow a li zagnieździć się w  o r­
gan izac ji nauczycie lstwa polskiego i zniechęcić dem agogicznym i 
argum entam i nauczycie lstw o do w ładzy ludow ej. Ten okres jest 
•iuż za nam i. O grom na większość nauczycielstwa polskiego od­
rzuc iła  ze w strę tem  wrogą propagandę i pod k ie row n ic tw e m  
organ izac ji p a rty jn ych , dzia ła jących wśród nauczycie li, w  ści­
s łym  zw iązku z k lasą robotniczą i p racu jąc jun chłopstwem , w y ­
chow u je  nasze dzieci i m łodzież w  poczuciu n ie rozerw a lne j łącz­
ności z narodem , na budowniczych Polski Socja listycznej.

P rzeżyw am y obecnie okres w ie lk ie j re w o lu c ji k u ltu ra ln e j. 
B udow ie  P o lsk i Socja listycznej towarzyszy proces rozw ija n ia  
k u ltu ry  po lsk ie j — narodowej w  fo rm ie  i soc ja lis tycznej w  tre ­
ści. Nauczycie lstwo polskie stanow i a rm ię  bo jo w n ików  naszej 
re w o lu c ji k u ltu ra ln e j. Od pracy nauczycielstwa, od jego o fia r­
ności i św iadom ości celu na jw ięce j zależy, aby fundam ent na­
szej k u ltu ra ln e j re w o lu c ji — powszechna ośw iata i  socja listycz­
ne w ychow anie  młodego pokolenia — b y ł t rw a ły  i  mocny, aby 
na tym  fundam encie m ógł rosnąć w span ia ły  gmach naszej so­
c ja lis tyczne j w  treści i  na rodow e j w  fo rm ie  k u ltu ry  po lsk ie j. 
Nauczycie l, w  swej p racy w ychowawczej w  szkole i poza szkołą 
"winien krzew ić  wśród m łodzieży głęboką m iłość do naszej k ro ­
czącej ku  socja lizm ow i ojczyzny, w in ien  budzić u swych w y ­
chow anków  poczucie dum y z obecnych osiągnięć naszego naro­
du  i um iłow an ie  jego postępowych tra d yc ji.

W ie lk ie  są zadania nauczyciela w  mieście. W ychow uje  on 
dz iec i i  m łodzież, a n ie je dn okro tn ie  w łączając się w  pracę k u l­
tu ra lno -ośw ia tow ą  wśród rodziców  może uczynić ze szkoły 
dśrodek p rom ien iow an ia  postępowej m yś li naukow ej, k u ltu ry  
5 ośw ia ty  na sw oim  terenie. U dz ia ł nauczycielstwa w  a k c ji 
l ik w id a c ji analfabetyzm u, w  pracy św ie tlic  i b ib lio te k  fab rycz­
nych  s tanow i poważny w k ła d  nauczycielstwa w  w a lkę  o now ą 
Bolskę.

Jeszcze w iększa jes t ro la  nauczyciela w ie jskiego. Jest on we 
1vsi ambasadorem ośw ia ty i nauk i, postępowej m yś li walczącej 
^  zacofaniem, przesądem, zabobonem, ciem notą i wstecznictwem . 
^Wielka arm ia nauczycie li w ie jsk ich  ma przed sobą jeszcze n ie ­
jedną b itw ę  do stoczenia, jeszcze w ie le  w ażkich zadań do speł­
n ien ia  w  szerzeniu na w s i k u ltu ry  i ośw iaty.

Nauczycie l w ie js k i staje się w  coraz w iększym  stopniu ak ­
ty w n y m  bo jo w n ik iem  o socjalistyczne przeobrażenie wsi,
9 um acnianie rew olucy jnego sojuszu klasy robotn icze j z p ra ­
cu jącym i chłopam i — o szczęście ludzi pracy. Zm ien ia się 
oblicze wsi po lsk ie j. S kończyły się czasy k iedy dw ó r i  p lebania 
h iog ły  narzucać swą wolę b iednym  i średnim  chłopom. Dziś 
następuje w yodrębn ien ie  ku łaka i spekulanta, ich izo lac ja  od ' 
teasy pracu jących chłopów. W ie jsk i nauczyciel, p rzedstaw ic ie l 
howej socja listycznej in te ligenc ji po lsk ie j, za jm u je  czynną po­
stawę w  rozw ija ją ce j się walce p rzec iw ko  k u ła c tw u  —  osta t­
n ie j osto i kap ita lizm u  na wsi.

O sta tn io  p r z e p r o w a d z o n e  narady nauczycie li w ie js k ic h  po­
święcone spraw ie spółdzielczości p ro du kcy jne j świadczą o tym , 
że w  w ie lk ie j ba ta lii k lasowej o socjalistyczną przebudowę w si, 
*o la  nauczyciela w ie jskiego jes t n iezw yk le  poważna.

P iękne i postępowe są tradyc je  ośw iatowe narodu po lsk ie ­
mu. Od Konarskiego poprzez K o łłą ta ja  i K om is ję  E dukac ji N a­
rodow ej snuje się czerwona n ić  w a lk i o postępową szkołę 
’ oświatę d la  ludu , poprzez h is to rię  sm utnych la t  zaborów i sa­
nacyjnego w śteczn ictw a i ciem noty aż do zw ycięstw a w  P o l­
f ie  Ludow ej. N ie jest przypadkiem , że w a lka  o polską .szkołę 
była jedną z na jis to tn ie jszych  części w a lk i narodu polskiego 
W czasie zaborów i w  czasie okupacji. Każdy Polak pam ię ta 
dobrze bohaterstw o dzieci po lskich z W rześni, broniących swej 
sźko łv i  swego ojczystego języka przed hakatą i p ru sk im  na­
cjonalizm em . W ie lk i b y ł też w k ła d  nauczycie lstw a w  walce 
fe okupantem  h itle ro w sk im .

W  zrozum ieniu in teresu narodowego P olski, przeżyw ające j 
dziś nieznany w  naszych dziejach ro z k w it gospodarczy i k u l­
tu ra ln y  w  okresie rea lizac ji w ie lk ic h  zadań p lanu 6-letn iego, 
Nauczycie lstw o polskie staje w  p ierwszych szeregach fro n tu  
Narodowego, w a lk i o pokój i  w ykonan ie  p lanu  6-letniego.

P okó j — oto w ie lka  idea pod k tó re j sztandarem  w alczy 
i dziś ca ły  naród po lski i  w  k tó re j szczególna ro la  przypada nau­
c z y c ie ls tw u  — w ychow aw cy naszych dzieci — naszej nadzie i 
¡t Przyszłości. Nauczyciele wiedzą dobrze, czym  grozi ich ucz- 
| ńom  i ich szkole ka tastro fa , k tó rą  zgotować zam ierzają św ia tu  
zbrodn iarze spod znaku am erykańskiego im p e ria lizm u . O ni w ie ­
dzą dobrze, czym grozi Polsce re m ilita ry z a c ja  N iem iec zachod­
n ich , a lbow iem  nie ta k  dawno dozna li szczególnie d o tk liw y c h  
prześladow ań ze strony h itle ro w sk ich  faszystów, k tó rzy  dziś 
s tanow ią  trzon w rogich Polsce sił, p rzygo tow u jących  się pod 
am erykańsk im  pro tektora tem  do napaści na nasz k ra j.  I  d la te - 
¡go im  w łaśnie przypada szczególna ro la  w  m ob iliza c ji mas p ra ­
cu jących  Polski do w a lk i o pokój, w  ich uśw iadam ian iu  o p ra w ­
d z iw y m  obliczu am erykańskiego im p e ria lizm u  i  jego h it le ro w ­
sk ich  pup ilków .

Ostoją obozu pokoju i  jego niezwyciężoną tw ie rdzą  je s t Z w ią ­
zek Radziecki. W k ra ju  tym  nauczyciel otoczony je s t m iłością 
narodu, powszechną czcią i  szacunkiem. P rzyk ła d  Z w iązku  
Radzieckiego, doświadczenia w ypracow ane tam  w  dziedzin ie 
Pedagogiki, oparte j na zasadach m arks izm u-len in izm u , w ycho­
w u jące j dzieci i m łodzież w  p iękne j i czystej, na jsz lache tn ie j­
szej atm osferze m ora lne j głębokiego pa trio tyzm u pow iązane­
go z bra te rs tw em  narodów, prawdziwego in te rna c jon a lizm u  —  
je s t wzorem  dla  po lskiego nauczycielstwa.

N aród po lsk i podnosi dziś zawód nauczyciela na piedestał 
godny zadań, k tó re  sto ją  przed w ychow aw cam i przyszłych bu­
dow niczych socjalizm u.

Przed nauczycie lstwem  po lsk im  stoją ważne i  szczytne zada­
nia. Pełna rea lizac ja  tych  zadań wym aga dalszego ożyw ien ia 
P racy organ izacyjne j i  wychow aw cze j Z w iązku  Nauczycie lstwa 
Polskiego, przezwyciężenia pozostałości syndyka lizm u, k tó re  je ­
szcze tu  i ówdzie pokutu ją , w ym aga wzm ożonej tro sk i o rgan i­
zacji zawodowej o podnoszenie poziomu ideologicznego swych 
Członków i  dbałości o ich w a ru n k i bytowe.

P a rtia  nasza docenia w  pe łn i t iu d , w ys iłe k  i  poświęcenie nau­
czycie lstwa polskiego. Poprzez K o m ite ty  Rodzic ie lsk ie  i  K o m i­
te ty  Opiekuńcze pragnie pa rtia  nasza powiązać ja k  na jm ocn ie j 
szkołę i  nauczycie li z m asam i p racu jącym i, a przede w szys tk im  
Z klasą robotniczą.

Zadaniem  organ izacji i  in s ta nc ji p a rty jn y c h  je s t otoczenie 
Nauczycieli tro sk liw ą  opieką i  udzie lan ie im  wszechstronnej 
homoćy w  ich pracy zawodowej i społecznej. W inn y  one pa­
m iętać stale, że w ys iłek  nauczyciela odegra bardzo poważną 
Zolę w  walce narodu polskiego o pokój i  zbudowanie podstaw 
Socjalizmu w  naszym k ra ju , że — ja k  uczy nas tow arzysz 
B ie ru t „w  w ie lk im  poryw a jącym , ty ta n icznym  procesie prze­
obrażeń dzie jowych nowej epoki, ro la  nauczyciela -  w ych ow a w ­
cy jes t śzczegółnie doniosła*.

Strajk w Barcelonie trwa
(f) P A R Y Ż  (PAP). —  Prdsa 

baryska donosi, że znaczna część 
B ło tn ik ó w  Barce lony s tra jku je  
^  da lszym  ciągu.

W  M adryc ie  odbyło się spe­
c ja lne  posiedzenie rządu fra n k i-  
stowskiego, ne k tó ry m  Franco 
Rfoził, że „za wszelką cenę za- 
ńrow adzi porządek w  B arce lo ­
nie«.

Wall S tre e t  p rz y c h o d z i 
z pom ocą k a to m

n a ro d u  h iszpańskieg o

(f) N O W Y  JO R K  (PAP). — W 
p W iii,  gdy s tra jk  w  B arce lon ie  
“ > a  i robo tn icy  ka ta lońscy w a l 

bohatersko, przeciw ko krw a. 
d yk ta tu rze  fra n k is to w sk ie j,

Jbierykańskie ko ła  finansowe 
v°sta n o w iły  przyjść z pomocą 
?iW owi m adryckiem u.
^■Sencja U n ited  Press donosi,

że A m eryka ńsk i B ank  E ksporto - 
wo -  Im p o rto w y  u d z ie lił rządo­
w i h iszpańskiem u pożyczki w  
wysokości 5 m ilio n ó w  dolarów .

Manifestacje solidarności 
z bohaterskim ludem 

Barcelony
(f) R Z Y M  (PAP). —  W  całych 

Włoszech trw a ją  m an ifestac je  
na znak solidarności z boha te r­
sk im i rob o tn ikam i Barce lony.

(f) P A R Y Ż  (PAP). W  sa li W a 
gram  w  P aryżu odby ł się potęż 
ny  w iec pod hasłem solidarnos 
c i z boha te rsk im  ludem  B arce­
lo n y  i  ca łym  narodem  hiszpań­
skim .

U czestn icy w iecu u c h w a lili' 
rezo luc ję  solidarności i  tekst 
lis tu  do Do lores Ib a rru r i,

Aby obronić jasną przyszłość swoich dzieci m atki polskie 
domagają się zawarcia Paktu Pokoju 5 mocarstw
Masowe zgromadzenia sprawozdawcze w całym kra ju  

z berlińskiej sesji Światowej Kady Pokoju
(f) N aró d  polski m an ifes tu je  swe pełne poparcie d la  donio­

słych u ch w ał Ś w ia to w e j R ady P oko ju  na odbyw ających  się 
obecnie zebraniach  w yborczych  do rad  zak ładow ych  i oddzia­
łow ych, na zgrom adzeniach m łodzieży, poświeconych p rz y ­
gotow aniem  do obchodu M iędzynarodow ego T yg od n ia  M ło ­
dzieży, na specjalnych zebraniach poświęconych om ów ien iu  
uchw ał.

M a ria  K upkow a , m a tka  czwo­
raczków  śląskich, zam ieszkała 
w  Ciasnej, pow. lu b lin ie c k i, 
s tw ierdza: „G d y  przeczyta łam  
uchw a ły  Ś w ia tow e j Rady Poko­
ju  i apel, dom agający się od 
pięciu m ocarstw  podpisania 
pak tu  poko ju  pos tanow iłam  do­
łączyć sw ój głos żony i m a tk i 
do głosu m ilio n ó w  lu dz i, k tó rzy  
n ie  chcą w o jn y .

W  m arzeniach swych w idzę 
m oje dzieci, ja k  kszta łcą się na 
wyższych uczeln iach, ja k  czas 
w o ln y  od n a u k i spędzają w  ja ­
snych, dużych św ie tlicach, w  w y  
godnie urządzonych in te rn a ­
tach, ja k  podczas swego pobytu  
na w akac jach  m n ie  proste j, ko ­
biecie opow iada ją  o zdobyczach 
nauk i, k u l tu r y  i  sztuk i. Ż  d ru -

gie j s trony  -widzę zbrodn iarzy, 
k tó rzy  chc ie liby  nam  w ydrzeć 
to, co nam  dała w ładza ludowa. 
Zaciska ją się pięści i pogłębia 
nienaw iść do barbarzyńców  an- 
g lo -am ery kański eh, podżegaczy 
do trzec ie j w o jn y  św ia tow e j. 
N ie chcę w o jn y ! Chcę patrzeć 
spokojnie, ja k  dziś, na wesołe 
ig raszki m o je j „c z w ó rk i“  i  w szy­
s tk ich  dzieci, chcę w idz ieć ich 
jasną przyszłość, chcę, aby, ta k  
ja k  m nie, otaczał w  dalszym  
ciągu w szystk ie  m a tk i szacunek 
całego narodu.

W  kopa ln iach : „K le o fa s “ , 
„M u ro k i“ , „K a ro l“  w  w o j. ka ­
to w ic k im ; w  kopa ln iach: „ V i ­
c to r ia “ , „M a u ric e  Thorez“ , 
„M ieszko“  na D o lnym  Śląsku 
pod ję to  rezo lucje, w  k tó rych

górn icy , dom agając się zaw ar­
cia pak tu  poko ju  m iędzy pięciu 
m ocars tw am i, postanaw ia ją 
zw iększyć znacznie wydajność 
swej pracy, aby wzmóc poten­
c ja ł gospodarczy P o lsk i L u do ­
w e j i  ty m  sam ym  s iły  obozu 
pokoju.

„Z w iększam y wszyscy naszą 
w yda jność p racy — s tw ie rd z ił 
P io tr  Smolec na zebran iu w  
kop a ln i „M a u rice  Thorez“  aby 
poprzeć naszą pracą uchw a ły  
Ś w ia tow e j Rady Poko ju , aby 
wzm ocnić obóz poko ju  i  postę­
p u “ .

B rygada Smolca w yko n u je  
231 proc. norm y.

*
„N iosąc w  szerokie m asy h i­

storyczny apel Ś w ia tow e j Rady 
P oko ju  o zaw arcie  p a k tu  poko ju  
m iędzy p ięc iu  m ocarstw am i, 
niosąc słowa S ta lina , w yp o w ie ­
dziane w  w yw iad z ie  z ko re ­
spondentem „P ra w d y “  —  rz u c i­
m y  potok jasnego św ia tła  na 
la w in ę  k łam stw , k tó ry m i im pe­

r ia liś c i ang ło-am erykańscy chcą 
oszukiwać lu dz i chw ie jnych  i 
słab.ych“ — m ów i o uchw ałach 
b e rliń sk ie j sesji Ś w ia tow e j Ra­
dy  P oko ju  re k to r P o lite ch n ik i 
Ś ląsk ie j p ro f. inż. W ładys ław  
Kuczew ski. —  „Podstaw ow e 
k łam stw o, na k tó ry m  obóz im ­
pe ria lis tyczny  budu je  swoje na­
dzie je na oszukanie narodów, 
to  rzekom y pa trio tyzm  k a p ita li­
stów, rzekom a troska  o dobro 
narodu. N ie  ma an i jednego k a ­
p ita lis ty , k tó ry  by d la  dobra na­
rodu w y rz e k ł się zysków, ja k ie  
p łyną  z przygotow ań w o je n ­
nych. Stąd w łaśnie pochodzą

Pełny tekst rezolucji uchwalonej 
w Warszawie na zgromadzeniu 

sprawozdawczym z berlińskiej sesji 
Światowej Rady Pokoju

Na w ie lk im  zgromadzeniu 
sprawozdawczym  z obrad ber­
liń s k ie j sesji Ś w ia tow e j Rady 
P oko ju , k tó re  odbyło się w  dn iu 
15 bm. w  a u li P o lite ch n ik i W ar­
szawskiej, została jednom yśln ie  
p rzy ję ta  rezo lucja  następującej 
treści:

„M y , przedstaw icie le  robot - 
n ików , in te lig en c ji, kob ie t i m ło 
dzieży S to licy , zebrani w  licz -

p lany  zagłady narodów , stąd 1 bie 3.000 w w ie lk ie j a u li Poli- 
n iecofan ie się przed w ys taw ie - j techn ik i na zgromadzeniu spra­
n iem  własnego narodu na s tra - ! wozdawczym  ze Ś w ia tow e j Ra- 
szne c ie rp ien ia  i '  p rze lew  k r w i“ , j dy  Pokoju — w yrażam y ca łko- 

Z o fia  Beldow icz, w iceprzew o- ! w ito  solidarność i najgorętsze 
dnicząca żarz. W oj. P C K  w  i Poparcie dla uchw ał i rezo luc ji.

dem po lsk im  popieram v uchw a­
ły  Ś w ia tow e j Rady Pokoju.

Domagamy sie zawarcia P ak­
tu  P oko ju m iedzy pięcioma mo­
carstw am i: Z w iązk iem  Radziec­
k im . S tanam i Z jednoczonym i, 
Chińska R epub liką  Ludow ą, 
W ie lka B ry ta n ią  i F rancją . 
Rząd. k tó ry  by od m ów ił spot­
kan ia  w  spraw ie zawarcia P ak­
tu P oko ju , odsłoni przed ca łym  
św iatem  swoje agresywne za­
m ia ry  .

Dom agam y się ja k  na jb a rdz ie j 
stanowczo położenia kresu am e­
rykańsko  - h itle ro w sk ie j p o li­
tyce odbudow y m ilita ry z m u  i

Z ie lone j Górze, m ó w i: „W  walce ! Powziętych przez Radę, k tó re  i h itle ryzm u  w Niemczech
o pokój, obok naszych mężów, 
b ra c i i  synów, wzm ożony udz ia ł 
w in n iś m y  w ziąć m y, kob ie ty , bo 
m y  da jem y nowe życie i  m usim y 
o n ie  w a lczyć“ .

Walką przeciw agresji USA lud chiński poprze uchwały
Światowej Rady Pokoju

Oświadczenie Chińskiego Komitetu Pokoju -  Delegacja amerykańskich obrońców pokoju
złożyła memorandum w Departamencie Stanu

I odpow iada ją na jżyw o tn ie jszym  
| in teresom  narodu polskiego, 
j W szystkie pragn ien ia  i w y  - 
I s iłk i narodu polskiego zmie - 
rza ją  do u trw a le n ia  pokoju, 
k tó ry  jes t w a run k iem  rea lizac ji 
naszych w ie lk ich  p lanów  roz­
k w itu  m ateria lnego i k u ltu ra l - 
nego Polski i jasne j przyszłości 
naszej O jczyzny.

(f) P E K IN  (PAP). C h ińsk i k o ­
m ite t obrony poko ju  i  w a lk i 
p rzec iw ko  agresji am erykań ­
sk ie j o p u b liko w a ł w  d n iu  16 
bm. oświadczenie, w  k tó ry m  
w zyw a  wszystk ich ob yw a te li 
ch ińsk ich  do organ izow an ia  w  
k w ie tn iu  kon fe ren c ji d la  om ó­
w ien ia  re m ilita ry z a c ji Japon ii i  
do rozpoczęcia kam p an ii zbie­
ran ia  podpisów pod apelem 
Ś w ia tow e j Rady P oko ju  w ' spra 
w ie  zaw arc ia  P ak tu  P oko ju  m ię ­
dzy 5 w ie lk im i m ocarstw am i.

Oświadczenie podkreśla, że 
na ród  ch ińsk i zdecydowanie do­
maga się zaw arcia  P ak tu  P o­
k o ju  m iędzy pięciom a w ie lk im i 
m ocars tw am i i  rozw iązan ia  w  
drodze poko jow e j p rob lem u nie  
m ieckiego i  koreańskiego.

W  K o re i —  stw ie rdza ośw iad­
czenie -— ochotn icy chińscy ra -

a rm ią  ludow ą bohatersko w a l­
czą p rzeciw ko agresorom  ame­
ryka ń sk im  i  ich  z a u s z n ik o m 'i 
odnieśli -już ogrom ne zw yc ię ­
stwa. N a rod y  Ch in i  K o re i za- 
dadzą w ro go w i ostateczną k lęs­
kę. N iezw yk le  w ażnym  k ro ­
kiem , —  stw ie rdza w  zakończe­
n iu  ośw iadczenie —- k tó ry  na ­
ród ch ińsk i w in ie n  podjąć dla 
poparcia uch w a ł Ś w ia tow e j Ra­
dy  P oko ju , jes t wzm ożenie w a l­
k i p rzeciw ko agresji a m e rykań ­
sk ie j oraz zwiększenie pomocy 
d la  na rodu koreańskiego.

Marshall odmówi! 
przyjęcia delegacji 
obrońców pokoju

Cf) W A S ZY N G TO N  (PAP). —  
K ie ro w n ik  w yd z ia łu  prasowego 
D epartam entu  Stanu Russell

m ię  przy  ram ien iu  z koreańską p rz y ją ł w  d n iu  15 bm . delega- i dzynarodową.

c ję  am erykańskich obrońców 
pokoju, k tó ra  w ręczyła  m u m e­
m orandum  w  spraw ie u trz y m a ­
n ia  pokoju.

Delegacja złożyła energ iczny 
pro test p rzeciw ko po lityce  U S A  
wobec K ore i, C h in  i  N iem iec o- 
raz wezwała D epartam ent S ta­
nu „do zapewnienia sukcesu 
ko n fe re n c ji m in is tró w  spraw  za 
granicznych i  w ykonan ia  tym  
samym swego naczelnego obo­
w iązku wobec narodu am ery­
kańskiego“ .

W  odpow iedzi Russell odczy­
ta ł oświadczenie, w  k tó ry m  po­
tw ie rd z ił, iż  rząd am erykańsk i 
zam ierza kon tynuow ać swą a - 
gresywną p o lity k ę  i  po w tó rzy ł 
oklepane frazesy na tem at rze­
kom ej odpow iedzialności ZSRR 
i  k ra jó w  dem okra tycznych za 
obecną napiętą : sytuację  m ię -

, Delegacja obrońców  poko ju  u -  'i 
dała się następnie do M in is te r-  1 
stwa O brony, aby wręczyć M a r- j 
sha llow i oświadczenie, po tęp ia ją  [ 
ce in te rw e nc ję  am erykańską w  j 
K ore i. M a rsh a ll od m ów ił p rz y - j 
jęc ia  delegacji, wobec czego de­
legacja w ręczy ła  to  ośw iadcze­
nie jego zastępcy.

W ieczorem  15 m arca od by ł 
się w  W aszyngtonie w iec ob­
rońców  poko ju  z udzia łem  2.500 
delegatów ze w szys tk ich  części 
S tanów  Z jednoczonych. Na w ie ­
cu p rzem aw ia li m. in. Pau l Ro­
beson, b. guberna to r W ysp Dzie­
w iczych R obert L o v e tt oraz de­
lega tka na Kongres W arszaw ­
ski, Robinson. M ów cy w zyw a li 
do wzm ożenia w a lk i o u trz y ­
m anie poko ju  oraz do podjęcia 
t-ozmów ze Z w iązk iem  Radziec­
k im  i  Chinam i.

za -
chodnich i zawarcia w  roku  1951 
tra k ta tu  pokoju z poko jow ym i, 
zde m ilita ryzow anym i i z jedno -  
ezonym i N iem cam i.

Cały lud  W arszawy, ogarn ię  -  
ty  zapaiem pokojow e j p racy 
nad odrodzeniem  swego m ia  -  
sta, jednom yśln ie  przyłącza sw ój 
głos do tych żądań wszystk ich 
ludzi dobre j w o li — wszyst -  

Wszyscy ludzie  pracy w  na- | k ich p rzec iw n ików  zbrodni w o - 
szym k ra ju , wszyscy Polacy m i-  | jennych  i  bo jo w n ików  o t rw a ły  
łu ją c y  sw ój k ra j,  skup ia ją  się \ pokój.
w  szerokim  fronc ie  narodow ym  i G otow i jesteśm y nasze żąda- 
w a ik i o pokój i p lan 6 -le tn i. j n ia, nasze dążenia do ob rony  

Razem z setkam i m ilio n ó w  o- : pokoju, wesprzeć jeszcze b a r-  
b rońców  poko ju  na świecie, k tó - i dzie j wytężoną pracą nad w y  -  
ry m  przewodzi nasz w ie lk i so- i konaniem  planu 6-letniego, d la  
juszn ik . potężny Zw iązek Ra- ! dalszego zwiększenia s iły  g o -  
dziecki. go tow i jesteśm y uczynić spodarczej i m ora lne j naszej 
wszystko. aby pokrzyżować | O jczyzny, i wzmożenia potęgi
zbrodnicze p lany im p e ria lis tycz ­
nych am erykańskich  podżegaczy 
w o jennych , pragnących na rzu ­
cić narodom  swoje panowanie.

I  dlatego w raz  z ca łym  na ro-

św iatowego obozu pokoju i  de­
m okra c ji.

N iech ży je  Ś w iatow a Rada 
P oko ju !

P okó j zw ycięży w o jn ę !“

Uroczysta akademia w Warszawie 
z okazji 80 rocznicy Komuny 

Paryskiej
(f) D n ia  17 bm., w  80-tą rocz- | dzelewski. M ó w ił on o n ieśm ie jv  

nicę K om u ny  P arysk ie j od- j te lności id e i K om u ny  P a rysk ie j, 
b y ła  się w  Teatrze P o lsk im  w  | u rzeczyw istn ione j w  pe łn i prze.; 
s to licy  uroczysta akadem ia. Na ; R ew olucję  Październikową.

„Precz z Anglikami!“ -  „Śmierć Mac Arthurowi!“
-  wołają demonstranci w Iranie

Pod naciskiem ludności parlament głosuje za nacjonalizacją przemysłu naftowego -  „Socjaliści” 
brytyjscy drżą o akcje koncernów naftowych -  Acheson wysyła do Teheranu swego zastępcę

(f) M O S K W A  (PAP). K ores- A gencja  Reutera i  prasa an - 
pondent agencji TASS donosi z g ie lska p u b lik u ją  liczne kores- 
Teheranu, że 15 m arca M edżlis pondencje z Teheranu w  zw ią -
(irańska izba niższa) jednom y­
ś ln ie  w  ja w n y m  głosowaniu 
uw zg lę dn ił prośbę specja lnej 
k o m is ji M edżlisu do spraw  n a f­
ty  o przedłużenie okresu je j 
pe łnom ocn ictw .

W niosek k o m is ji M edżlisu da 
spraw  n a fty  ma następujące 
brzm ien ie : „U w zg lędn ia jąc , że 
o trzym ana przez kom is ję  p ro ­
pozycja w  spraw ie nacjona liza­
c ji przem ysłu naftow ego w  k ra ­
ju  została rozpatrzona i zaapro­
bowana przez kom is ję  oraz z 
uw ag i na to, że kom is ja  nie 
m ia ła  dość czasu, aby przestu­
diować sposoby rea liza c ji te j 
zasady —  specja lna kom is ja  do 
spraw  n a fty  prosi M edżlis o 
przedłużenie je j pe łnom ocn ictw  
na okres 2 m iesięcy“ .

Gazety teherańskie  oceniają 
decyzję M edżlisu ja ko  za tw ie r­
dzenie p ropozyc ji w  spraw ie  na­
c jo na liza c ji przedsięb iorstw  
p rzem ysłu  na ftow ego w  Iran ie .

LO N D Y N  (PAP) Agencja 
Reutera donosi z Teheranu, że 
na posiedzeniu senatu ira ńsk ie ­
go w  dn iu  17 m arca znalazła się 
uchw ała M edżlisu w  spraw ie 
przedsięb iorstw  przem ysłu  n a f­
towego. Senat s tw ie rdz ił, że 
spraw a jest nader ważna i  po­
s tan ow ił przystąp ić do je j roz­
pa trzen ia  w  poniedzia łek 19 
m arca rb .

zku ze sprawą p rzedsięb iorstw  
przem ysłu naftowego w  Iran ie , 
opanowanych —  ja k  w iadom o— 
przez b ry ty js k ą  spółkę „A n g lo - 
Ira n ia n  O il Co“ .

„Y o rk s h ire  Post“  stw ierdza, 
że w  Ira n ie  odbyw a ją  się m a n i­
festacje, w  k tó ry c h  „o k rz y k i 
naw o łu jące do na c jona lizac ji 
p rzedsięb iorstw  n a fto w ych  łą ­
czą się z o k rzyka m i: „P recz z 
A n g lik a m i!“  i  z hasłem  „Ś m ie rć  
M ac A r th u ro w i! “ .

A gencja Reutera donosi, że 
15 m arca podczas obrad Medż­
lisu  (irańska izba niższą) nad 
w n iosk iem  k o m is ji d la  spraw  
na fty , w  pob liżu  gm achu pa r­
lam en tu  odby ły  się potężne m a­
n ifestac je  a n tyb ry ty jsk ie .

Agencja Reutera donosi z T e­
heranu, że liczne d z ie n n ik i ira ń ­
skie zamieszczają a r ty k u ły ,  k tó ­
re można streścić w  następu ją­
cych słowach: je s t rzeczą po n i­
żającą-godność narodu, że je d y ­
n y  is tn ie jący  w  Ira n ie  przem ysł 
kon tro lo w a n y  je s t przez obcy 
koncern oraz że ca ły  budżet 
Ira n u  uzależniony jest od ta n ­
tiem , płaconych przez' ten kon ­
cern.

Prasa irańska —  ja k  podają 
dz ien n ik i angie lskie —  pisze, że 
rządy b ry ty jsk ie g o  koncernu  w  
Ira n ie  spow odow ać zacofanie i 
sk ra jną  nędzę Irańczyków .

A gencja Reutera kom un iku je , 
że w  kołach rządzących Ira n u  
zna jdu je  się w ie lu  p rze c iw n i­
kó w  nac jona lizac ji. L iczn i de­
pu tow an i —  stw ierdza agencja 
Reutera —  g łosow ali za nacjo­
na lizacją pod naciskiem  ludno­
ści. Ta sama agencja podaje, że 
trze j m in is tro w ie  rządu ira ń ­
skiego rów nież są przec iw n i 
nac jona lizac ji przedsięb iorstw  
przem ysłu naftowego.

Agencja R eutera da le j donosi, 
że osoby popierające koncern 
b ry ty js k i są powszechnie uw a­
żane za lu dz i przekup ionych 
przez A ng lików .

U chw ała M edżlisu w yw o ła ła  
g łębokie zaniepokojenie w  L o n ­
dynie. D z ienn ik i angie lskie pow 
ta rza ją  argum enty  zaw arte w  
nocie b ry ty js k ie j,  sk ie row anej 
do rządu irańsk iego w  d n iu  15 
m arca br. Nota ta  stw ierdza, że

dla f lo ty  k ra jó w , należących do 
pa k tu  atlan tyck iego . W  kołach 
zbliżonych do D epartam entu  Sta 
nu w yra ża ją  obawę, że nacjona 
lizac ja  przem ysłu naftow ego w  
Ira n ie  m og łaby się odbić na sy­
tu a c ji koncernów  am erykań­
skich, operu jących na B lis k im  
Wschodzie.

Jak  donosi agencja Reutera, w  
zw iązku z decyzją M edżlisu w  
spraw ie irańskiego przem ysłu 
naftowego, do Teheranu p rz y b y ł 
zastępca Achesona —  M c Ghee.

Głębokie wrażenie 
na całym

Bliskim Wschodzie

akadem ię p rz y b y li członkow ie 
B iu ra  Politycznego K C  PZPR: 
p re m ie r Rządu RP tow . Józef 
C yrank iew icz, w icep rem ie r tow. 
A leksander Zaw adzki, podse­
k re ta rz  S tanu w  P rezyd ium  Ra­
dy  M in is tró w  tow . Jakub  B e r­
man, członkow ie  Rządu, przed­
s taw ic ie le  na jw yższych w ładz 
s tro n n ic tw  po litycznych , w o j­
ska i o rgan izac ji m asowych oraz 
przedstaw ic ie le  św ia ta  na uk i i 
sztuk i, p rzodow n icy pracy, dzia­
łacze zw iązkow i i  in n i.

W  prezyd ińm  akadem ii za­
s ied li m . in .: zastępca członka 
B iu ra  Politycznego K C  PZPR, 
w icep rem ie r tow . H i la ry  C he ł- 
chowski, re d a k to r naczelny „N o ­
w ych  D róg“  B udow n iczy  P o l­
ski Ludo w e j tow . Franciszek 
F  edler, w icem in is te r

Tow. M odzelew ski pod­
kreśla, że Kom una Paryska ten  
w span ia ły , re w o lu c y jn y  z ry w  
lu d u  Paryża pozostał na zawsze 
w  sercach p ro le ta r ia tu  całego 
św iata, że pam ięć o K om un ie  
d la  narodu polskiego jes t szcze­
gó ln ie  droga, gdyż w  je j w a l­
kach b ra li ud z ia ł w ie lcy  rew o­
lu c jon iśc i Jaros ław  D ąbrow sk i 
i W a le ry  W rób lew sk i.

Następnie przem aw ia członek 
B iu ra  Politycznego K C  P ZP R  
tow . m in . A dam  Rapacki. (Prze­
m ów ien ie  to  poda je m y  na str. 2).

W  dalszym  ciągu akadem ii 
głos zabiera w iceprzew odniczący 
T ow arzystw a P rzy ja źn i F rancu ­
sko -  P o lsk ie j p ro f. E m il T e r -  
sen. M ó w i on „ w  im ie n iu  p ra w ­
dz iw e j F ra n c ji —  F ra n c ji s ił lu -

. , O brony | dow ych i  re w o lu c y jn y c h “  o 73
S  Z -  gen- . . “ " T  dn iach w span ia łe j w a lk i p a ry -
'  aszkowski, k ie ro w n ik  wydz. sk ie j k la sy  rob o tn icze i w a lk L  
zagranicznego K C  PZPR tow . | k tó t4 j  celey
S  D łu sk i i  przewodniczący j cięsko dopiero R ew olucja  P a i-  
rV !7 7  tow . W ik to r  K łos iew icz. dz iern ikow a.CRZZ
W  p rezyd ium  zasiadł rów nież 
p ro f. E m il Tersen — w iceprze­
w odniczący T ow arzys tw a P rzy ­
jaźn i F rancusko -  P o lsk ie j, k tó ­
ry  p rz y b y ł do P o lsk i na obchód 
80-ej roczn icy  K om u ny  P a ry ­
skie j.

A kadem ię  zagaił członek K C  
PZPR tow . Z ygm un t M o -

Po jego przem ów ien iu  ucze­
s tn icy  akadem ii m an ifes tu ją  
d ługo uczucia serdecznej so li­
darności ze spadkobierezjm ią 
ide i K om u ny  -— bohaterską Kla­
są robotn iczą F ra n c ji.

Uroczysta akadem ia zakoń­
czyła się bogatą częścią a r ty ­
styczną.

Sprawa n a c jo na liza c ji przed­
s ięb io rstw  przem ysłu naftow ego
w  Ira n ie  w yw o ła ła  —  ja k  w y -  \ y  i  j  i  ,
n ika  z depesz agencji Reutera —  ! Sm  K ł a d y  t v  y t w o r c z e  U r z ą d z e ń  T e l e f o n i c z n y c h
głębokie w rażen ie w  k ra ja c h  B li i ___  . . .  ,  . .

rząd b ry ty js k i n ie  zgodzi się na j skiego Wschodu. j f i u ^ i c u n e  i m i e n i e m  K o m u n y  r a r y s k i e j
nacjona lizac ję  przedsięb iorstw  j U kazu jący  się w  Bagdadzie ■ w  dn iu  17 hrr, •7 -,i, i „ j  , , .. „ „
przem ysłu naftowego w  Ira n ie  i dz ienn ik  „ A l  A k h b a r“  zwraca u - ! W ytw órczych  Urządzeń Tefete T -  r ° f mCy K om uny^ P ^ ~
z uw ag i na to, że u k ła d  b r y ty j-  wagę na dzia ła lność koncernów  ! n ic z ^ c h ^ w  f k ‘e j’ Poł? czona 2 nadaniem
sko -  ira ń s k i w  spraw ie kon ­
cesji angie lskich w  Ira n ie  w y ­
gasa dopiero w  ro ku  1993.

Zaniepokojenie 
Departamentu Stanu U S A

W  spraw ie przem ysłu n a fto ­
wego w  Ira n ie  zabra ł rów nież 
głos sekretarz stanu U S A  A che -

koncernów  
zagranicznych, eksp loatu jących 
pola na ftow e w  Ira k u . I r a k  nie 
może w  obecnych w arunkach  — 
pisze „ A l  A k h b a r“ — korzystać ze 
swych słusznych p raw .

T ygod n ik  „A k h b a r  e l Y om “ , 
w yd aw a ny  w  K a irze  donosi, że 
grupa eg ipskich posłów  do p a r­
lam en tu  p rzygo tow u je  wniosek 
w  spraw ie  nac jona lizac ji przed

son. S tw ie rd z ił on, że n a fta  ira ń  ; sięb iorstw a, eksploatującego K i  
ska przedstaw ia duże znaczenie i na ł Suezki.

m ężnych w  W arszaw ie, odbyła  j ty m  zakładom  im ien ia  „K o m u n y  
się uroczysta akadem ia, z oka - P a ry s k ie j“ .

Polscy bojownicy o wolność 
demokrację pozdrawiają bohaterski 

lud Hiszpanii

W w a lce  o ra c jo n a ln ą  gospodarkę węglem

Elektrownia „Wałbrzych“ odpowiada na wezwanie „Victorii“
Robotnicy szczecińscy usprawniają gospodarkę opalową

(f) Z w iązek  B o jo w n ik ó w  o 
wolność i  dem okrację  w  Polsce 
przesła ł boha te rsk iem u lu d o w i 
h iszpańskiem u lis t, w  k tó ry m  w  
im ie n iu  400.000 rzeszy członków 
sk ie j Z w ią zku  przesyła gorące 

j pozdrow ien ia  walczącym  o 
. Chleb, wolność i  pokó j p rzec iw -

(K or. w ł.) 15 m arca b r. załoga 
e le k tro w n i W a łb rzych  po do­
k ła dn ym  przeana lizow aniu  swo­
ich m ożliw ości oszczędzania w ę­
gla, odpow iedzia ła  na w ezwanie 
załogi e le k tro w n i „V ic to r ia “ . 
Załoga zobowiązała się obniżyć 
zużycie  węgla o 5 proc. w  sto­
sunku do roku  ubiegłego i  w e­
zwała e lek trow n ię  „Skałeczno“ 
i e lek trow n ię  kop a ln i im . Tho- 
reza do podjęcia podobnego zo­
bow iązania. Robotn icy zobow ią­
za li się do pełnego i ekonom icz­
nego w yko rzys tan ia  k o tłó w .

O ddzia ł transp ortu  p a liw a  bę­
dzie na leżycie sk łada ł i  sorto­
w a ł węgie l, dz ięk i czemu u n ik ­
n ie  się w ie trzen ia  i um oż liw i 
dostarczenie w łaściw ego węgla 
do odpow iedn ich ko tłó w . P a la­
cze zobow iązali się u trzym ać

w łaśc iw ą  obsługę k o tłó w  ze 
zwróceniem  szczególnej uw ag i 
na dobre spalanie węgla (ciągi 
i podm uchy), p rzy  w spó łp racy 
popie larzy.

P racow n icy la b o ra to riu m  cie­
plnego zobow iązali się zainsta­
lować parom ierze na ko tłach  — 
do 1 m a ja  b r., co um o ż liw i do­
k ładną  kon tro lę  dz ia ła lności po­
szczególnych ko tłó w . P raco w n i­
cy w a rszta tu  mechanicznego 
w yre m o n tu ją  dw ie  nieczynne 
w agi węglowe p rzy  je dn ym  z 
ko tłów . (jd )

*

Ape l do w a lk i o szczędność 
węgla po d ję li palacze k o tło w n i 
e le k tro w n i Śzczecin.

„R ozum iem y ja k  doniosłe zna 
czenie w  życ iu  gospodarczym 
naszego k ra ju , w  rea liza c ji za

no rm a ln y  p a ra m é tra i p a ry  przez I dań w ie lk iego  P lanu  6-letniego,

m a oszczędna gospodarka w ę­
glem  — czytam y m. in. w  uchwa 
lonej rezo luc ji. — Chcąc pomóc 
naszym gó rn ikom  w  p o k ryc iu  
stale rosnącego zapotrzebowania 
na pa liw o  — załoga e le k tro w n i 
Szczecin zobow iązuje się: o b n i­
żyć spalenie węgla na jednostkę 

•w yp ro duko w a ne j energ ii w  sto­
sunku do pierwszego k w a rta łu  
br. w  I I  kw a rta le  o 2,2 proc., w  
I I I  k w a rta le  o 4,2 proc., i  w  IV  
kw a rta le  — o 6,4 proc., co w  su­
m ie  da łącznie oszczędności —  
256.260 z ł.“

P o rt szczeciński posiada 
znaczną ilość węgla odpadkowe­
go ze zm io tków  przy p rze ładun­
kach węgla eksportowego. Z a ło ­
ga e le k tro w n i Szczecin, nie 
chcąc m arnow ać an i k ilog ram a 
węgla, zobowiązała się spalić od­
padk i w -k o tło w n i, przez co zao­
szczędzi 18.000 zł.

Walki w Korei
B ryga dy  rem ontow e w  ra -  Cf) P E K IN  (PAP). Ogłoszony w  

mach prac eksp loatacyjnych zo- ; Phenjan ie  17 m arca k o m u n i-
bow iąza ly  się w ym ie n ić  nie
szczelne zaw ory oraz usunąć 
istn ie jące nieszczelności w  prze­
wodach parow vch.

*
Równięż załoga dz ia łu  energe­

tycznego h u ty  „Szczecin“  podję­
ła  w a lkę  o oszczędność w ę­
gla, postanaw ia jąc — zwłaszcza 
przez przebudowę rusztów  — 
spalać m a łow artośc iow y m ia ł, 
tańszy od spalanego przedtem  
aso rtym entu  węgla, zwanego 
groszkiem.

Zobow iązanie to, k tó re  p rz y ­
niesie bardzo znaczne oszczędno­
ści, załoga podję ła z in ic ja ty w y  
przodującego ro b o tn ika  h u ty  
Szczecin tow . F ranciszka Ra­
czyńskiego, k tó ry  je s t obecnie 
m is trzem  oddzia łu  energetycz- 
jie g a

k a t dowództwa naczelnego K o ­
reańskie j A rm ii Ludo w e j dono­
si:

O ddzia ły  a rm ii lu do w e j i od­
dz ia ły  ocho tn ików  ch ińsk ich  pro 
wadzą w  dalszym  ciągu na wszy 
s tk ich  fron tach  w a lk i z w o jska­
m i n iep rzy jac ie lsk im i, zadając 
im  ciężkie s tra ty  w  ludziach i 
sprzęcie. Na wybrzeżu zachod­
n im  a rty le r ia  p rzeciw lo tn icza ze 
s trze liła  2 sam olo ty n ie p rzy ja ­
cie lskie. Na środkow ym  odc in­
ku fro n tu  n iep rzy jac ie l s tra c ił 
w  zab itych i  rannych ponad 3 
tysiące żo łn ie rzy i  o fice rów . Z n i 
szczono 5 czołgów i ponad 50 sa­
m ochodów n iep rzy jac ie lsk ich .

ko frank is to w sk iem u  u s tro jo w i 
g łodu, nędzy, uc isku i  w o jny .

Zebranie studentów K U L
Studenci K a to lick iego  U n iw e r 

syte tu  Lubelskiego, zebrani na 
masówce w  gm achu uczelni, w y  
ra z ili swój zdecydowany p ro­
test przeciw ko te rro ro w i F ra n ­
co w  H iszpan ii oraz swą b ra te r­
ską solidarność ze s tra jk u ją c y ­
m i rob o tn ikam i h iszpańskim i, 
a także przesła li pozdrow ienia 
kolegom  z wyższych ucze ln i 
walczącej Barce lony. ■

DZIŚ W NUMERZE:
A . R A Y S K I — N ieśm ierte lna  

K om una.
P A N  W A S H B U R N E , A M E  -  

R Y K A S S K I A M B A S A D O R  
W P A R Y Ż U  — P O P R Z E D ­
N IK  P. M A R S H A L L A , R a­
da G enera lna  I  M ięd zyn a ­
ro d ó w k i do K o m ite tu  Cen­
tra lnego  S ekcji M ię d zy n a ­
rodowego S tow arzyszen ia  
R obotn ików  w U S A . (N a p i­
sane p rzez  K a ro la  M a rk s a ).

K A R O L  M A L C U Z Y N S K I —  
Jak d o jrzew ał plan.

Z  A R S E N A Ł U  L U D O B Ó J ­
CO W .

/
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Życiorys ministra 
spraw zagranicznych 
tow. dr Stanisława 

Skrzeszewskiego
(T) S tan is ław  Skrzeszewski u -  

ro d z ił się w  r. 1901 w  N ow ym  
Sączu. O jc iec jego b y ł m aszyn i­
stą ko le jow ym .

S tud ia  filo zo ficzno -m a tem a- 
tyczne ukończy ł S tan is ław  Skrze 
szewski w  K ra k o w ie  na U n iw e r 
sytecie Jag ie llońsk im , uzysku jąc 
$y tu ł dok to ra  f ilo z o fii.

Już w  szkole średn ie j bierze 
czynny  ud z ia ł w  re w o lu cy jn ym  
ru c h u  robo tn iczym . W  r. 1935 
p ra cu je  a k ty w n ie  w  Z w iązku  
N auczycie ls tw a Polskiego, pe ł­
n iąc  stanow isko przew odniczą­
cego w yd z ia łu  pedagogicznego 
ok rę gu  krakow sk iego  ZNP.

W  czasie o ku pa c ji przebywa 
w  Z w ią zku  Radzieckim . W  roku  
1943 w chodz i w  sk ład prezyd ium  
Zarządu G łównego Z w iązku  Pa­
tr io tó w  P olskich , z ram ienia 
k tó rego  organ izu je  po lskie 
szko ln ic tw o  w  ZSRR dla uchodź 
ców.

W  r. 1944 zostaje pow o łany 
na członka P K W N  i  k ie ru je  re ­
sortem  ośw iaty. W  Rządzie T ym  
czasowym  obejm uje tekę m in i­
s tra  O św ia ty. W  r. 1945 zostaje 
m ianow any ambasadorem RP 
w  P aryżu ; b y ł członkiem  de le­
ga c ji po lsk ie j na kon fe renc ję  
pokojow ą. W  r. 1947 w raca z 
P aryża do P o lsk i i  obe jm u je  te ­
kę  m in is tra  O św ia ty. W  lip cu  
1950 zostaje m ianow any w ice ­
m in is tre m  spraw  zagranicznych. 
Na p ierw szym  zjeździe PPR zo­
sta je  w yb ra n y  członkiem  K C  
PPR. Po zjednoczeniu p a r t i i ro ­
bo tn iczych je s t cz łonkiem  K C  
PZPR.

16 marca 1951 r. zostaje m ia ­
now any m in is tre m  spraw  zagra­
nicznych.

Wspaniały rozkwit kultury radzieckiej
Nagrody Stalinowskie za wybitne osiągnięcia w dziedzinie

l ite ra tu ry  i  sztuk i

Robotnicy Urugwaju 
proklamują strajk 

powszechny pod hasłem 
walki o pokój

N O W Y  JO R K  (PAP). Z U - 
ru g w a ju  donoszą, że w  d n iu  15 
m arca przeszło 3 tysiące rob o t­
n ik ó w  po rtow ych  w  M o n te v i­
deo ogłosiło s tra jk  pod hasłem 
w a lk i o pokój i  przeciw ko przy 
go tow aniom  w o jen nym  rządu u -  
rugw a jsk iego .

Na dzień 30 m arca wyznaczo­
n y  został powszechny s tra jk  w  
ca łym  U ru g w a ju  na znak p ro ­
testu  przeciw ko przygo tow a­
n iom  w o jen nym  im p e ria lis tó w  
A m e ry k i Północnej i  A m e ry k i 
Ła c iń sk ie j.

Uroczystości z okazji 
Miesiąca przyjaźni 
niemiecko-polskiej

(f) B E R L IN  (PAP). U roczy-
Stości w  ram ach M iesiąca p rz y ­
ja ź n i n iem iecko -po lsk ie j w  N ie ­
m ie ck ie j Republice D e m okra ty ­
cznej trw a ją  nadal.

W  W ernigerode (Saksonia- 
’A n h a lt)  odbyła  się w ie lka  m an i­
festac ja  ludności na rzecz p rz y ­
ja źn i n iem iecko -  po lsk ie j.

W  szeregu dz ie ln ic  B e rlin a  na 
g ran icy  m iędzy sektorem  demo­
kra tycznym , a sekto ram i za­
chodn im i, od b y ły  się publiczne 
pokazy f ilm ó w  po lsk ich , poprze­
dzone pogadankam i, podkreś la ­
ją c y m i znaczenie p rz y ja ź n i p o l­
sko -  n iem ieck ie j.

(f) M O S K W A  (PAP). Prasa ra ­
dziecka op ub liko w a ła  dokoń­
czenie uch w a ły  Rady M in is tró w  
ZSRR w  spraw ie  przyznan ia 
Nagród S ta linow sk ich  za w y ­
b itn e  osiągnięcia na po lu  na­
u k i, wynalazczości, li te ra tu ry  
i sz tuk i za ro k  1950. O p u b liko ­
wana lis ta  lau rea tów  obe jm uje  
osoby nagrodzone za dzieła l i te ­
rackie, k inem atogra ficzne, m u ­
zyczne, m alarsk ie , rzeźbiarskie, 
a rch itek ton iczne  oraz sceniczne 
u tw o ry  dram atyczne, operę i  ba 
let.

Odznaczone Nagrodą S ta li­
nowską u tw o ry  odzw ie rc ied la ­
ją  o fia rną  pracę m ilio n ó w  ro ­
bo tn ikó w , ko łchoźn ików  i in te ­
lig e n c ji radz ieck ie j wznoszą­
cych gm ach kom unizm u, od­
zw ie rc ie d la ją  w a lkę  narodu ra ­
dzieckiego p rzec iw ko  im p e ria ­
lis tyczn ym  podżegaczom w o ­
jennym , w a lkę  o pokó j na ca­
ły m  świecie. Nagrodzone u tw o ­
ry  są w ym o w nym  dowodem  
wspaniałego ro z k w itu  k u l tu ­
ry  radz ieck ie j, ro z k w itu , k tó ry  
jes t na jb a rdz ie j do b itn ym  prze­
jaw em  wyższości u s tro ju  socja­
listycznego.

W  dziedzinie prozy
W  dziedzin ie prozy p ierwszą 

nagrodę przyznano P. G ład - 
ko w o w i za powieść pt. „W o ln i-  
ca“  poświęconą ciężk ie j do li 
lu du  rosy jsk iego w  la tach  jego 
w a lk i p rzec iw ko  ca ra tow i ob­
szarn ikom  i  kap ita lis tom . N a­
grodą S ta linow ską  pierwszego 
stopnia odznaczono rów n ież  G. 
N iko ła je w ą  za powieść p t. „Ż n i­
w a“  ilu s tru ją c ą  życie i  ro z k w it 
radz ieck ie j w s i kb lchozow ej i  
tw órczą pracę je j ludu . W śród 
u tw o ró w  odznaczonych N agro ­
dą S ta linow ską  drugiego stop­
nia  w ym ien ić  należy powieść 
M . N ik it in a . pt. „P ó łnocna A u ro ­
ra “ . Powieść ta  obrazu je boha­
terską w a lkę  m łode j re p u b lik i 
radz ieck ie j p rzec iw ko  in te r ­
w entom  am erykańsko -  ang ie l­
skim , k tó rz y  w  ro k u  1918 oku­
p o w a li A rchang ie lsk  i  w  _ be­
s tia lsk i sposób zam ordow a li t y ­
siące o b yw a te li radzieckich. 
D rugą nagrodę przyznano ró w ­
nież A . K oże w n ikow i za po­
w ieść p t. „Ż y w a  w oda“ . Na 
p rzyk ładz ie  ro ln ic tw a  zachod­
n ie j S ybe rii au to r pokazu je ja k  
ogrom ne m ożliw ości rozw o jo ­
w e da je ro ln ic tw u  nowa m eto­
da iry g a c ji stosowana obecnie 
w  ZSRR. W śród in n ych  prac 
odznaczonych N agrodą S ta li­
nowską drugiego stopnia w y ­
m ien ić  należy powieść m łodego 
pisarza —  A . R ybakow a p t  
„K ie ro w c y “ , pow ieść S. Baba- 
jew skiego —  „Ś w ia tło  nad zie- 

, m ią “ , powieść M . Ib rah im o w a  
i p t. „N ade jdz ie  dz ień“  oraz po- 
j w ieść M . Soko łowa p t  „ Is k r y "
| Nagrodą S ta linow ską  trzec ie ­
go stopn ia  w y tó żn io n o  powieść

W. Sobki p t. „G w a ra n c ja  po­
k o ju “  poświęconą budow n ic ­
tw u  now ych  dem okra tycznych 
N iem iec, powieść dla  m łodzieży 
L. Kassiła  i  M . Polanowskiego 
p t  „U lic a  młodszego syna“ .

W dziedzinie poezji
W  dziedzin ie poezji Nagrodę 

S ta linow ską  pierwszego stop­
n ia  o trz y m a li: A . M ałyszko za 
zb ió r w ie rszy  p t  „Z a  b łę k itn y m  
m orzem “ , S. Szczipaczow za po­
em at p t. „P a w lik  M orozow “  oraz 
S. M arszak za zb ió r w ie rszy d la  
dzieci. Ponadto . nagrody o trz y ­
m a li: A . S u rko w  za zb ió r w ie r ­
szy pt.: „P o kó j św ia tu “ , poeta 
g ru z iń sk i G. Abaszidze za zbiór 
w ie rszy  p t.: „L e n in  w  Sam gori“ , 
poeta lite w s k i T. T i lv i t is  za po­
em at p t. „N a  ziem i l i te w s k ie j“  
oraz poeta b ia ło ru sk i P. B ro w - 
ka za zb ió r w ie rszy  pt. „D roga 
życ ia “  i  in n i.

W  dziedzinie 
dramaturgii

W  dziedzin ie d ra m a tu rg ii od­
znaczono 7 prac. Nagrodę d ru ­
giego stopnia o trzym a ł A . S u- 
ro w  za sztukę p t  „Ś w it  nad 
M oskw ą", A . Sztein za sztukę p t  
„F laga  a d m ira ła “  oraz I. M osa- 
sz w ili za sztukę pt. „Z a top ione  
kam ien ie “ . Nagrodą trzeciego 
stopnia odznaczono A . K o rn ie j- 
czuka za sztukę pt. „K a lin o w y  
gaj K . K ra p iw ę  za sztukę pt. 
„S k p w ro n k i śp iew a ją “ , M . D ia - 
konow a za sztukę p t  „W esele z 
posagiem“  oraz J. C zepurina za 
sztukę p t. „S um ien ie “ .

Faszystowska ordynacja 
wyborcza we Francji

W  dziedzinie krytyki 
literackiej i historii 

sztuki
W  dziedzin ie  k r y ty k i l i te ra ­

ck ie j i  h is to r ii sz tuk i odznaczo­
no dw ie  prace. Nagrodę d ru g ie ­
go stopnia o trzym a ł D. B łago j 
za książkę pt. „T w ó rczym  szla­
k iem  P uszkina“ , a nagrodę trze ­
ciego stopnia o trz y n ia ł W. O r­
łó w  za książkę pt. „R osyjscy 
szerm ierze Oświecenia w  la tach 
1790 —  1800“ .

W  dziedzinie 
kinematografii fabularnej

W  dziedzin ie  k in e m a to g ra fii 
fa b u la rn e j odznaczono 10 f i l ­
m ów. W ym ien ić  tu ta j należy 
f i lm  p t  „T a jn a  m is ja 1“  (reż. M . 
Romm), f i lm  p t  „D a leko  od 
M o skw y“ , osnuty na t le  znanej 
pow ieści A ża jew a (reż.' A. S tó ł - 
per), f i lm  p t  „S p isek b a n k ru ­
tó w “  (reż. M . Kała tozow ). N a ­
grodą S ta linow ską  odznaczono 
rów n ież  f i lm y :  „M usso rgsk i“ 
(reż. G. Roszal), f i lm  „Ż u k o w ­
s k i“  (reż. W. P udow k in ) i  f i lm  
pt. „A le ksan de r P opow “  (reż. G. 
Rapoport). Z in n y c h  nagrodzo­
nych  f ilm ó w  w y m ie n ić  należy 
f i lm  p t  „W eso ły ja rm a rk 1 (reż.

I. P y rie w ), „Ś m ia li lu d z ie " (reż,
K . Jud in ). P ierwszą nagrodą 
w yróżn iono  rów n ież  f i lm  pt. 
„W yzw o lone  C h in y 11 w  reżyse rii 
S. G erasim owa. Należy zazna­
czyć, że w śród  odznaczonych 
za ten f i lm  Nagrodą S ta lin o w ­
ską zna jd u ją  się obok f i lm o w ­
ców radz ieck ich  działacze m ło ­
dej k in e m a to g ra fii ch ińsk ie j m. 
in. opera to r S iu i S iao -b in  i  ko m ­
pozytor He Szi-teh.

W  dziedzinie 
kinematografii 
dokumentarnej 

W  dziedzin ie  k in e m a to g ra fii 
dokum entarne j odznaczono 9 
film ó w . P ierwszą nagrodę p rz y ­
znano f ilm o w i ko lo row em u pt. 
„Z w yc ię s tw o  narodu . ch ińsk ie ­
go“  (reż. L. W arłam ow ) a N a­
grodą S ta linow ską  drugiego 
stopnia odznaczono f i lm y :  „N o ­
w a Czechosłowacja11, „D e m okra ­
tyczne N iem cy“ , „Radziecka 
Ł o tw a “ , „Radziecka E ston ia“  
oraz k ro n ik ę  film o w ą  pt. „N a u ­
ka i  tech n ika11. Ogółem odzna­
czono 47 osób, w  te j liczb ie  w ie ­
lu  dzia łaczy k in e m a to g ra fii ch iń  
sk ie j i  czechosłowackie j.

W  dziedzinie muzyki
W  dziedzin ie  m u z y k i N agro­

dę S ta linow ską  o trzym a ł m. in. 
D. K ab a lew sk i za m uzykę  do 
opery „R odz ina  Tarasa“  osnutej 
na t le  znanej pow ieści G orba- 
tow a pt. „Dusze n ieu ja rzm ione11,, 
kom pozyto r J. M e jtu s  za m u ­
zykę do opery p t. „M ło d a  G w a r­
d ia “ , kom pozy to r L . S tiepanow  
za m uzykę do opery „ Iw a n  B o- 
ło tn ik o w “  i  G. Em esaks za m u­
zykę do opery „W ybrzeże b u rz “ . 
P onadto nagrodzono G, Gasa- 
nowa za „K a n ta tę  o S ta lin ie “ . 
K om pozyto ra  S. P roko fiew a  na ­
grodzono za su itę  „Z im o w e  ogni 
sko“  i  za o ra to r iu m  „N a  straży 
p o ko ju “ . P ośm iertn ie  odznaczo­
no M ik o ła ja  M iaskow skiego za 
X X V I I  sym fon ię  i  k w a rte t n r  
X I I I .

W  dziedzinie pieśni
W  dziedzin ie  p ieśn i odznaczo­

no kom pozy to rów  A . A le ksan ­
drow a, K . K orczm ariow a, W. M a 
karow a , W . M u ra d e lli i  S. T u - 
likow a .

Za działalność 
koncertową

Za dzia ła lność konce rtow ą  od­
znaczono p ian is tkę  T. N ik o ła ­
jew ą, śpiewaczkę Z. D o łuchano- 
wą, dyryg en ta  azerbe jdżańskie- 
go •— N iaz i, w io loncze lis tę  —  
N. Rostropow icza, m łodego 
skrzypka  I.  Bezrodnego, re cy ta ­
to ró w  —  S. K oczariana i  W . Po 
pową, d y re k to ra  o rk ie s try  —  
A . P etriosianca.

W dziedzinie malarstwa
W  dziedzin ie  m a la rs tw a  N a­

grodę S ta linow ską  pierwszego

stopnia przyznano g ru p ie  p la ­
s tyków  z B. Johansonem  na cze 
le *za obraz p rzedstaw ia jący w y

Potężny obóz bojowników o pokój, 
niezależność narodów i socjalizm 

kontynuuje wielkie dzieło Komuny Paryskiej
Przemówienie członka Biura Politycznego KC PZPR tow. A. Rapackiego
„80 la t tem u, po raz p ierw szy

stąp ien ie  Len ina  na I I I  Z jeździe j w  h is to r ii, w ładza znalazła się
.. - . , J r   a u? nolronh nm lo ta ria tll — rC)7.—Kom som ołu. L is ta  a rtys tó w  od­

znaczonych za dzie ła m a la rs tw a  
obe jm u je  23 osoby.

W  dziedzinie grafiki
W  dziedzin ie g ra f ik i nagrodę 

przyznano zespołow i k a ry k a tu ­
rzystów  —  „K u k ry n ik s y “  (M. 
K u p ria n o w , P. K ry ló w  i  M . So­
ko l) za serię rysun ków  pt. „P o d ­
żegacze w o je n n i“  oraz ilu s tra c je  
do pow ieści G ork iego „M a tk a “ . 
P onadto odznaczeni zosta li: 
B. Je fim o w  za a lbum  rysu n kó w  
—  „O  trw a ły  pokó j, p rzec iw ko  
podżegaczom w o je n n ym “  i  M . 
Ż u kó w  za ilu s tra c je  do ks ią żk i 
pt. „O pow ieść o p ra w d z iw ym  
cz łow ieku “  B. Polew oja .

W dziedzinie rzeźby
W  dziedzin ie rzeźby odzna -  

czonp ogółem 9 osób. Nagrodę 
S ta linow ską  pierwszego stopnia 
przyznano m. in . rzeźb ia rzow i 
S M e rk u ro w i i  a rc h ite k to w i R- 
Iz ra e lia n o w i za m onum enta lny  
po m n ik  ■— „Józe f S ta lin “  w  E - 
ryw a n iu .

W  dziedzinie architektury
W  dziedzin ie  a rc h ite k tu ry  od 

znaczono 24 osoby m. in . za pro 
je k t  s tad ionu im . K iro w a  w  Le 
n ingradzie , gm achu szkoły par 
ty jn e j w  S ta ling radzie , gm achu 
K C  K P (b ) A rm e n ii w  E ry w a n łu  
i  dom u m ieszkalnego w  K ijo  - 
w ie.

W  dziedzinie 
sztuki teatralnej

W  dziedzin ie sz tuk i tea tra ln e j 
nagrodę pierwszego stopnia 
przyznano zespołow i T ea tru  M a 
lego w  M oskw ie  za w ys taw ie  -  
n ie  sz tuk i W iszniew skiego pt. 
„N iezapom n iany ro k  1919“ . P o­
nadto nagrodzono zespół a rtys ­
tó w  M C H A T -u  za inscenizację 
sz tuk i „D ru g a  m iłość“ .

W  dziedzinie 
sztuki operowej

W  dziedzin ie  sz tuk i operowej 
odznaczono oko ło 70 dy rygen  -  
tów , reżyserów  i  a rtys tó w  ope­
row ych , w  te j liczb ie  a rtys tó w  
T ea tru  W ie lk iego  w  M oskw ie  
za inscenizacje opery „C h ow a ń - 
szczyzna“ .

W  dziedzin!® 
sztuki baletowej

W  dziedzin ie  sz tuk i ba le tow e j 
nagrodzono zespół G ruz ińsk ie  -  
go T ea tru  O pery  i  B a le tu  za 
w ys taw ien ie  ba le tu  „G o rd a “ , ze­
spół Ło tew skiego T e a tru  Ope­
ry  i  B a le tu  za w ys taw ien ie  ba­
le tu  „S ak ta  w o lności“  oraz zes­
pó ł Len ingradzk iego  T ea tru  O - 
pe ry  i  B a le tu  za w ystaw ien ie  
ba le tu  „ A l i - B a ty r “ .

w  rękach p ro le ta r ia tu “  — roz­
począł swe przem ów ien ie m in . 
Rapacki, k tó ry  następnie doko­
na ł w n ik liw e j-  ana lizy  w a ru n ­
kó w  w  ja k ic h  p ro le ta r ia t p a ry ­
ski p o tra f ił dokonać p ierw sze j 
re w o lu c ji p ro le ta ria ck ie j, k tó ra  
—  choć nieudana —  to row a ła  
drogę następnej — zw ycięskie j.

„B ra ko w a ło  K om un ie  —  ciąg­
ną ł da le j m ówca — przygoto­
w an ia  p ro le ta r ia tu  do zw ycię­
skiego w yzyskan ia  w ładzy, b ra ­
kow a ło  m u p a r t i i m a rks is to w ­
skie j i sojuszu z pracu jącym  
chłopstwem .

Jest dum ą m iędzynarodow ej 
k lasy  robo tn icze j i  lu dz i postę­
pu w szystk ich  k ra jó w , że w  te j 
boha te rsk ie j b itw ie  o przyszłość 
klasa robotn icza Paryża nie  by ­
ła  osamotniona. Jest w ie lką  
dum ą po lsk ie j k lasy  robotn icze j 
i  na rodu  polskiego, że u je j bo­
ku  na p ierw szym  m ie jscu w śród 
kom una rdów  w a lc z y li na jle ps i 
przedstaw icie le  narodu po lsk ie­
go, polskiego ruch u  w yzw o le ń ­
czego i  rew o lucy jnego .“

M in . R apacki cha rakte ryzu je  
następnie m etody w a lk i z klasą 
robotniczą, zaprodukowane 
przez W ersal, a rozw ija ne  po­
tem  i „doskonalone11 przez b u r-  
żuazje. N ie podobna i  dziś je ­
szcze bez zaciśnięcia pięści czy­
tać o m asowych bestia lstwach, 
ja k ic h  dopuszczały się bandy 
wersalskie. N ie  podobna d la ­
tego w łaśnie, że zezwierzęcenie 
im p e ria lizm u  osiąga w  naszych 
oczach swe dno i spotęgowane 
zaciekłością ginącej bestii, 
w sparte j nowoczesną techn iką  
m ordu  —  tr iu m fu je  w  h it le ro w ­
skich zbrodn iach i  m a e -a rth u - 
row sk im  zbydlęceniu w  K ore i.

M in . R apacki podkreśla o l­
b rzym ie  znaczenie doświadczeń 
K om u ny  d la  te o rii m a rks is to w ­
sk ie j. Zdobycze i  doświadczenia 
K om u ny  s ta ły  sie w  rękach L e ­
n ina  i  S ta lina  orężem w a lk i o

pa rtie  nowego typu , pa rtie , k to  
re j zab rak ło  Kom unie , a k tó ra

c iw s taw ić  kosmopolitycznemu
fro n to w i b u rżu a z ji i  re a k c ji szia

dziś sto i na czele m iędzynarodo- ! checkie j. . . . .  , ,
W alka o poko j je s t tw arda 

stw ie rdza da le j m in . Rapac«1, 
N aród po lsk i skup ia  w  te j w

w e j k lasy robotn icze j.
Z uczuciem  słusznej i  na jszla 

chetn ie jsze j dum y na rodow e j — 
po d kre ś lił m ówca —  m yś lim y  
dziś o Polakach, k tó rz y  stanęli 
w  tych  w ie lk ic h  dn iach u boku 
p ro le ta r ia tu  i  w szystk ich  p a trio ­
tó w  Paryża w  ich i naszej walce 
h is to ryczne j, za ich i  za naszą 
wolność. B y li to powstańcy 1863, 
a także i  1830 roku .

— Pam ięć Jarosława D ą b ro w ­
skiego bo jo w n ika  spraw y ,.u- 
ciem iężonych lu d ó w “  by ła  spot­
warzana przez reakc je  i bu rżua - 
zję polską, pam ięć ta ży ła  w  ser 
cach p ro le ta r ia tu  i  weszła do je ­
go dum nych tra d y c ji narodo­
w ych  i  społecznych. Im ię  Ja ro ­
sława D ąbrow skiego w y p is a li na 
sw ym  sztandarze Polacy, walczą 
cy w  okopach H iszpan ii, n ieu ­
g ię te j, n ieu ja rzm ione j H iszpan ii 
p ro le ta ria ck ie j, dziś znowu z ry ­
w a jące j się do czynów  godnych 
w ie lk ie j re w o lu cy jn e j tra d y c ji 
B arce lony — m ów i w śród gorą­
cych ok lasków  m in . Rapacki.

Dziś, 80 la t po w ybuchu  rew o 
lu c ji  pa rysk ie j, przed chw alą 
K om u ny  —  podkreśla z nac i­
skiem  m ówca — c h y li czoła m ie 
dz.ynarodowa klasa robotn icza i 
se tk i m ilio n ó w  ludz i, sto jących 
w  tw a rd e j walce o pokój, o n ie ­
zależność narodów , o socjalizm . 
U p io ry  W ersalu zna lazły swego 
jeszcze ba rdz ie j w ynaturzonego 
spadkobiercę w  im p eria lizm ie . 
W  p ierw szych szeregach fro n tu  
w a lk i przeciw ko im p e ria lizm o w i 
zna jdu je  sie klasa robotn icza i 
bohaterska P a rtia  K om un is tycz­
na F ra n c ji —  spadkobierczyni 
K om uny. N arody św ia ta  b io rą  
sprawę po ko ju  w  sw oje ręce.

O ile  szerszy, o ile  po tężn ie j­
szy jes t nasz f ro n t  na świecie, 
w  Polsce, we F ra n c ji od tych  
sił, k tó re  k iedyś M iędzynaro ­
dówka, klasa robotn icza P a ry ­
ża i polscy pa trio c i m og li p rze-

ce w szystk ie  swe s iły  dokot 
swej k lasy  robo tn icze j, F  
P a rt ii,  swej w ła d zy  ludowe) * 
swego Prezydenta. Przyśp’e" 
sza k ro k  na drodze wytyczone) 
P lanem  6 -le tn im , p lanem  obro­
ny  pokoju, p lanem  s iły  i  prz)" 
szłości narodu. .

Naród po lsk i w  te j ważn« 
c h w ili pozdraw ia  towarzyszy 
w a lk i boha te rsk ich  spadko­
b ie rców  K om uny. Naród polsld 
pozdraw ia ca ły w alczący o P°' 
k ó j i  niezależność naród fran­
cuski. ___

Polska Zjednoczona F art»  
Robotnicza pozdraw ia  nieugię­
tą K om unistyczną P a rtię  Fran­
c ji i je j przyw ódcę —  towarzy­
sza Thoreza. M

M in . Rapacki p rzypom ina i* 
odważne słowa Thoreza, wyP^J 
w iedziano w  im ie n iu  irancuskif) 
k lasy  robo tn icze j, k tó ra  n ig "  
n ie  będzie b ić  się przeci® 
Z w ią zkow i Radzieckiem u i  kr»' 
jo m  de m okra c ji lu do w e j. .

N ie po to na jleps i F rancuzi,’ 
Polacy p rze le w a li wspólri» 
k re w  na barykadach Kom uny 
aby dziś m ie li ją  rozlewać "  
bra tobó jcze j w o jn ie , k tó rą  cb& 
narzucić narodom  imperializm1, 

W  rocznicę K o m u n y  —  koń­
czy m ówca — Polska Zjedno­
czona P a rtia  Robotnicza, polsk» 
klasa robotnicza, naród polsW 
w raz z francuską  klasą robot­
niczą i je j P a rtią  —  pozdraW'» 
k ra j R e w o lu c ji Październiko­
w e j, K ra j Rad — O jczyznę Po­
k o ju  (d ług o trw a łe  ok lask i). 
zd row ien ie  d la  jego Wodza 
Budowniczego, W ie lk iego  ObroO 
cy P oko ju  i  niezależności naro­
dów  —  Towarzysza Stalin»1 
(D ługo n iem ilkną ca  owacj»' 
Wszyscy w sta ją . Rozlegają si1- 
skandowane o k rz y k i: „S ta - li81 
S ta - lin !“ ).

Zbrodnicza szajka szpiegów amerykańskich 
z kierownictwa sekty „Świadków Jehowy“ 

przed Sądem Wojskowym w  Warszawie
(f) P rzed  W o jsk o w ym  Sądem  R e jo n o w ym  w W arszaw ie  | w iedzi. T ak np. osk. Scheld„ i

Mocarstwa zachodnie chcą przesłonić mglistymi frazesami 
sprawę demilitaryzacji Niemiec i  redukcji zbrojeń
Wystąpienie delegata radzieckiego Gromyko podczas obrad zastępców ministrów 

spraw zagranicznych czterech mocarstw w Paryżu
( a ) P A R Y Ż  (PAP). —  K o le j­

nej sesji ob rad zastępców m in i­
s tró w  spraw  zagranicznych 
czterech m ocars tw  w  P aryżu 
przew odn iczy ł w  d n iu  16 bm. 
delegat radz ieck i A . G rom yko. 
Na sesji te j dyskusja  toczyła 
sie dokoła zaproponowanego w  
dn iu  poprzednim  przez Jessupa 
s fo rm u łow an ia  dwóch pu nk tów  
porządku dziennego obrad R a­
dy M in is tró w  S praw  Z agran icz- 

| nych. P ropozycja  Jessupa, u -  
' czyniona w  im ie n iu  de legacji

(f) P A R Y Ż  (PAP). —  W e fra n  
eusk im  Zgrom adzeniu N arodo­
w y m  toczą się od dłuższego cza 
su debaty nad zm ianą o rd yn a c ji 
w yborcze j. Ostateczne głosowa­
n ie  nad p ro je k te m  o rd yn a c ji w y
borczej opracow anym  przez reak i — -----, - . . ,
c y jn a  w iększość Zgrom adzenia ¡trzech  państw  zachodnich. 
Narodowego ma sie odbyć w  j w  k ie ru n k u  zastąpienia dwóch 
d n iu  19 marca. w n ioskó w  radzieck ich , d o ty -

Została ju ż  zatw ierdzona tzw . j czących w ykonan ia  
„w iększościow a zasada“  gloso- 1 m ien ia  poczdamskiego w  spra- 
w ania .

Zasada
j w ie  d e m ilita ry z a c ji N iem iec o -

w iększościowa polega 
na tym , że je ś li jakaś p a rtia  (lub 
b lo k  k i lk u  p a rtii)  w ys taw ia jąca  
lis te  kandyda tów  uzyska ponad 
50 proc. oddanych głosów, to  o - 
trz y m u je  w  danym  okręgu w y ­
borczym  w szystk ie  m andaty. Po 
dobna o rdynac ja  wyborcza is t ­
n ia ła  w  p ierw szych la tach  d y k ­
ta tu ry  faszystow skie j we W ło ­
szech.

•Członek B iu ra  Politycznego 
K C  F rancusk ie j P a r t i i K o m u n i­
stycznej E tienne Fajon, om aw ia­
ją c  w  dz ienn iku  ,.L ‘H u m an ite “  
p ro je k t o rd y n a c ji w yborcze j p i­
sze m. in .

„B u rżu a z ja  francuska w y c ią ­
gnęła w n io sk i z fiaska faszystów 
skiego puczu w  lu ty m  1934 r. 
D la tego u s iłu je  ona obecnie od­
dać w ładzę w  ręce generała de 
G au lle  w  sposób pozornie „ le ­
g a ln y “ .

Is to tn y  sens tej m ach in ac ji po 
lega na tym , iż  im p e ria liśc i a- 
m erykańscy dom agają się aby 
F ranc ja  m ia ła  Zgrom adzenie Na 
rodow e gotowe do poparcia bez 
żadnych zastrzeżeń ich agresyw 
ne j aw an tu rn icze j p o lity k i.

Prowokacje titowskic 
na granicy Węgier

(f) B U D A P E S Z T  (PAP). M i­
n is te rs tw o  spraw  zagranicznych 
W ęg ie rsk ie j R e p u b lik i Ludow e j 
przesła ło  poselstwu jugos łow iań  
sk iem u w  Budapeszcie notę za 
w ie ra ją cą  pro test p rzec iw ko  sy­
stem atycznym  prow okac jom  ju  
gos łow iańsk ie j straży g ra n ic z ­
ne j na g ra n icy  w ęg ie rsk ie j. No 
ta  w ym ie n ia  12 w yp ad ków  na­
ruszenia g ra n icy  w ęg ie rsk ie j w  
okres ie  od 20 stycznia do 19 lu

W ęg ie rsk ie  m in is te rs tw o  
sp ra w  zagran icznych w  sposób 
ja k  n a jb a rd z ie j ,' “ ł “ " 1' ” ’1” ” ”kategoryczny
p ro te s tu je  p rzec iw ko  w ro g ie j i 
p ro w o ka cy jn e j dz ia ła lności ju  -  
gosłpw iańskich  w o jsk  pogranicz 
nych  na g ran icy  węgiersko^-ju- 
gos łow iańsk ie j i s tw ie rdza , że 
dzia ła lność ta je s t rezu lta tem  
agresyw nej p o lity k i rządu ju g o ­
słow iańskiego.

raz re d u k c ji s ił zb ro jnych  czte 
rech m ocarstw . P u n k ty , zapro­
ponowane przez Jessupa, b rzm ią
ły ; . . .

„R ozpatrzenie przyczyn is t ­
niejącego w  E urop ie  napięcia 
m iędzynarodow ego oraz k ro ­
ków , n iezbędnych do zapew nie- j się do p ropozycji 
n ia  rzeczyw is te j i  d łu g o trw a łe j ’ 
popraw y stosunków  m iędzy 
Z w iązk iem  R adzieckim , USA,
W ie lką  B ry ta n ią  i  F ranc ją  —  
tak ich  przyczyn, ja k :  poziom

Przemówienie przedstawiciela ZSRR — 
Gromyko

zbro jeń i  ich  w p ły w  na prob lem
d e m ilita ry z a c ji N iem iec oraz 
środk i k o n tro li nad red ukc ją  
zbro jeń; k ro k i,  zm ierzające do 
usunięcia obaw y ag res ji; w y ­
konan ie is tn ie jących  zobow ią­
zań um o w n ych“ .

P rzedstaw ic ie le  m oca rs tw  za­
chodnich w  swych przem ów ie­
n iach w  d n iu  16 bm . u s iło w a li 
zamaskować is to tn y  sens tego 
sfo rm u łow an ia , dążącego do u -  
n ikn ię c ia  dysku s ji nad n a jw a ż ­
n ie jszym i p rob lem am i m iędzy­
na rod ow ym i i  w ykazać, że s fo r­
m u łow an ie  to p o k ryw a  się z 
propozyc jam i de legacji ZSRR. 
Delegat b ry ty js k i Davies u s iło ­
w a ł przekonać, że w yrażen ie 
„d e m ilita ry z a c ja 11, zaw arte  w  
s fo rm u łow a n iu  trzech  m o­
carstw , je s t św iadectw em  za­
dośćuczynienia życzeniom  dele­
ga c ji radz ieck ie j. Davies us iło ­
w a ł także w yw rzeć  nacisk na 
delegację ZSRR, tw ie rdząc, że 
je j negatyw ne ustosunkow anie 

trzech m o­
ca rs tw  daje pow ody do po w ą t­
p iewania, czy pragn ie ona w  
ogóle pom yślnego zakończenia 
obrad. Jessup po pa rł zdanie 
Davies a.

Następnie zab ra ł głós G rom y-
ko. Po szczegółowym przeana­
lizow an iu  p ropozyc ji de legatów 
trzech m ocarstw  zachodnich, 
G rom yko raz jeszcze w ykaza ł, 
iż  w b rew  zapew nieniom  tych  
delegatów, propozycje ich  nie 
m ają w  istocie n ic  wspólnego z 
propozyc jam i ZSRR o w łącze­
n iu  do porządku dziennego ob­
rad Rady M in is tró w  p u n k tu  o 
w yp e łn ie n iu  porozum ien ia pocz­
dam skiego w  spraw ie d e m ilita ­
ry z a c ji N iem iec, ja k  rów n ież 
pu n k tu  o re d u k c ji s ił zbro jnych  
czterech m ocarstw .

W propozyc ji trzech m ocarstw  
— ośw iadczył G rom yko — is to ­
tn ie  zna jdu je  się w zm ianka  o 
d e m ilita ry z a c ji N iem iec i  o re ­
d u k c ji zbro jeń, lecz de legacji 
radz ieck ie j n ie  chodzi jedyn ie  
o w zm iankow anie , lecz o u jęcie 
tych zagadnień w  fo rm ę  odręb­
nych punktów .

Jesteśmy p rzec iw ko  żonglo­
w a n iu  s łow am i — m ó w ił G ro ­
m yko. P ragniem y, by w  porząd 
k u  dziennym  obrad Rady M in i­
s trów  S praw  Zagranicznych by 
ło  jasno powiedziane, że Rada 
będzie om aw ia ła  zagadnienie 
w yko na n ia  przez cztery m ocar­
stwa porozum ien ia poczdamskie 
go w  spraw ie  d e m ilita ryza c ji 
N iem iec, ja k  rów n ież zagadnie­
nie  re d u k c ji s ił zbro jnych  czte­
rech m ocarstw  — ZSRR, USA, 
W ie lk ie j B ry ta n ii i  F ranc ji.

Tymczasem propozycje de le­
gac ji trzech m ocarstw  sprow a­
dzają oba te zagadnienia n ie ­
m al do zera i zastępują je  punk 
tem  o „poziom ie  zb ro jeń “ . Po­

m ija m  ju ż  —  s tw ie rd z ił G rom y­
ko —  że w  propozycjach tych  
n ie  wspom niano w ca le o re d u k ­
c j i  s ił zb ro jnych  czterech m o­
carstw , a w spom ina się jedyn ie  
o re d u k c ji zb ro jeń  w  ogóle. P ro  
pozycje trzech m ocars tw  s fo r­
m ułow ane są w  ten sposób, że 
p rob lem  d e m ilita ry z a c ji N ie ­
m iec może w yro dz ić  sie w  ich  
re m ilita ry z a c ję , a z p u n k tu  do­
tyczącego re d u k c ji zb ro jeń m o­
że w y n ik n ą ć  ic h  fak tyczne 
zwiększenie.

N astępnie G rom yko  s tw ie r­
dz ił, że przedstaw ic ie le  trzech 
m ocarstw  zachodnich nie  m a ją  
na jm n ie jszych  podstaw do za­
pew n ian ia , iż  poszły one na 
spotkanie życzeniom  de legacji 
ZSRR i  w łą czy ły  w ysun ię te  
przez n ią  p u n k ty  do swego p ro ­
je k tu  porządku dziennego. G dy­
by delegaci trzech m ocarstw  — 
m ó w ił G rom yko  —  rzeczyw iś­
cie zgadzali się na to, by Rada 
M in is tró w  rozpa trzy ła  prob lem  
d e m ilita ry z a c ji N iem iec i  p ro ­
b lem  re d u k c ji s ił zb ro jnych  
czterech m ocarstw , —  n ie  opo­
n o w a lib y  on i p rzeciw  zapropo­
now anym  przez ZSRR pu nktom  
porządku dziennego. Skoro je d ­
nak delegaci trzech m ocarstw  
nie  godzą się na te p u n k ty  — 
w idoczn ie  zupełn ie inaczej p o j­
m u ją  cel w łasnego s fo rm u łow a ­
nia. K o n k lu z ja  taka  — k o n ty ­
nu ow a ł przedstaw ic ie l ZSRR — 
zna jd u je  m. in . po tw ie rdzen ie  w  
w ys tąp ien iu  P a rod i‘ego, k tó ry  
ośw iadczył, że nie może on przy 
łączyć się do p ro po zyc ji o re ­

d u k c ji s ił zb ro jn ych  czterech
m ocarstw , ponieważ „F ra n c ja  
jes t przecież n iedostatecznie 
uzb ro jona11.

Zresztą n ie  ty lk o  słowa przed 
s ta w ic ie li trzech  m ocarstw  
k o n tyn u o w a ł G rom yko  —  lecz 
także ł  ich  postępowanie w ska­
zują, że p rzygotow anie  p u nk tu  
o re d u k c ji s ił zb ro jn ych  czte­
rech m ocarstw  n ie  leży w  ic h  
rachubach. Dowodzą tego poczy 
nan ia  trzech m ocars tw  w  N iem ­
czech zachodnich w  k ie ru n k u  
re m ilita ry z a c ji N iem iec, re a li­
zowane naw e t w  c h w ili obec­
ne j, gdy p rzedstaw ic ie le  czte­
rech m oca rs tw  ob rad u ją  w  P a­
ryżu  nad po rządk iem  dziennym  
obrad R ady M in is tró w  S praw  
Zagranicznych.

Następnie G rom yko  stanow ­
czo od rzuc ił ja k o  nieuzasadnio­
ne tw ie rdzen ie  Daviesa, że rze - 
kom o odm ow a de legacji ZSRR 
przy jęc ja  p ro po zyc ji trzech m o­
carstw  św iadczy o n iechęci uzy 
Skania porozum ien ia  w  toczą­
cych się naradach. W szyscy w ie  
dzą dobrze —  p o d k re ś lił G ro ­
m y k o  —  że w łaśn ie  rząd ra ­
d z ieck i, a n ie  rząd W ie lk ie j 
B ry ta n ii,  w ysu ną ł propozycje 
zw o łan ia  sesji R ady M in is tró w , 
by  om ów ić n a jb a rd z ie j palące i  
do jrza łe  do rozstrzygn ięc ia  p ro ­
b lem y i  w n iós ł kon k re tne  propo 
zycje odnośnie porządku dz ien­
nego.

To raczej delegacja ZSRR m a
podstaw y do pow ą tp iew an ia  w  
szczerość in te n c ji de legatów  
trzech m ocars tw  zachodnich. 
P rzypom nieć należy, że dele­
gacja radziecka, dążąc do osią­
gnięcia porozum ien ia , poszła na 
spotkanie de legatom  m ocarstw  
zachodnich i  w n ios ła  szereg po­
p ra w e k  do swego p ierw o tnego 
p ro je k tu  porządku dziennego. 
P rzedstaw ic ie le  trzech m o­
cars tw  zachodnich na tom iast 
zaproponow a li s fo rm u łow an ie  
p u n k tó w  porządku dziennego, 
n ie  uw zg lędn ia jących  n a jw a ż ­
n ie jszych zagadnień, w ysu n ię ­
tych przez ZSRR.

O dpow iada jąc na tw ie rdzen ie  
Daviesa, iż  trz y  m ocarstw a w  
os ta tn ie j sw ej p ro po zyc ji doszły 
do „g ra n ic y  ustępstw “ , G rom y­
ko ośw iadczył:

S łów  tych  n ie  m ożna p rzy jąć  
inaczej, ja k  w ypow iedź pod 
adresem de legacji ra d z ie c k ie j: 
—  albo p rzy jm u je c ie  nasze p ro ­
pozycje, albo też porządek 
dz ienny n ie  zostanie usta lony. 
W  zw iązku  z ty m  —  ośw iad­
czy ł G rom yko  — pragnę zw ró ­
cić uwagę p. Daviesa, że ję zyk  
ta k i odpow iedn i je s t —  być m o­
że —  na n ie k tó rych  naradach w  
rodza ju  b ru kse lsk ie j sesji Rady 
b lo ku  północno -  a tlan tyck iego , 
lecz n ie  je s t to  ję zyk  odpow ied­
n i w  rokow an iach  z udzia łem  
p rze ds taw ic ie li Z w ią zku  Radzie­
ckiego. Porządek dzienny, k tó ry  
m am y opracować, pow in ien  stać

toczy się proces 7 k ie ro w n ik ó w  p o lsk ie j ekspozytury sekty  
„Ś w ia d k ó w  Jeho w y“ —  oskarżonych o szpiegostwo na rzecz 
w y w ia d u  am erykańskiego , działalność w y w ro to w ą  i speku­
lac je  w a lu to w e. N a  la w ie  oskarżonych zasiadają: E d w a rd  
K w iatosz, —  przew odniczący sektjf w  Polsce, W ilh e lm  Schei- 
der —  w iceprzew odniczący, H a ra ld  A b t —  sekretarz  sekty, 
W ła d y s ław  Jędzura —  sk arb n ik  i  „kazn o d zie ja“, W ła d y s ław  
S u k ie n n ik  —  sk arb n ik  krakow skiego  zboru  sekty , Jan  L ic z -  
ke —  przew odniczący zboru  łódzkiego i  N a fta li  G lasberg  —  
„kazn o d zie ja“.

się w y n ik ie m  uzgodnien ia  sta­
no w isk  w szystk ich  uczestn ików  
narad, a n ie  w y n ik ie m  posta­
w ie n ia  ta k ic h  czy in nych  w a ­
ru n k ó w  przez W ie lką  B ry ta n ię  
lu b  grupę m ocarstw . _

G dy Jessup z w ró c ił się do 
G ro m y k i z zapytan iem , czy 
uważa, iż  m in is te r rad z ie ck i na 
k o n fe re n c ji czterech n ie  będzie 
m óg ł poruszyć in te resu jących 
go p rob lem ów  w  ram ach po­
rząd ku  dziennego, proponow a­
nego przez państw a zachodnie, 
gdzie „p ro b le m y  te  można do­
strzec naw et bez o k u la ró w “ , 
G rom yko  odpow iedzia ł:

A  czy m in is te r am erykańsk i 
n ie  będzie m óg ł poruszyć, in te ­
resu jących go spraw  w  ram ach 
radzieckiego porządku dzienne­
go? W  porządku dziennym , p ro ­
ponow anym  przez m ocarstw a 
zachodnie, zna jd u je  się w p ra w ­
dzie słowo d e m ilita ryza c ja  i  
s łowa „re d u k c ja  zb ro je ń “ , ale 
n ie  m ieści się w  n im  is to ta  tych  
p rob lem ów . Is to ty  te j n ie  m oż­
na dostrzec, spoglądając _ nawet 
przez s ilne  szkło pow iększa­
jące.

Na zakończenie przem ów ien ia  
G rom yko  ośw iadczy ł: W szystko, 
co tu  pow iedzia łem , da je  radz ie ­
ck ie j de legacji podstaw y do 
stw ie rdzen ia , że now a redakc ja  
p ro po zyc ji trzech m ocars tw  jest 
n iezadow ala jąca i  n ie  przynosi 
rozw iązan ia  prob lem u.

O dpow iada jąc na zapytan ie 
Daviesa, ja k ie  są życzenia de le­
ga c ji radz ieck ie j, G rom yko  od­
pow iedz ia ł: Delegacja ZSRR
pragn ie  w p isan ia  do porządku 
dziennego ja ko  oddzielnego p u n ­
k tu  spraw y w ykonan ia  porozu­
m ien ia  poczdam skiego o dem i­
li ta ry z a c ji N iem iec, ja k  rów n ież 
p u n k tu , k tó ry  b y  p rze w id yw a ł 
rozpatrzen ie przez Radę M in i­
s trów  zagadnienia re d u k c ji s ił 
zb ro jnych  czterech m ocarstw . 
Na ty m  polega is to ta  rzeczy 

nie  można je j u k ry ć  za żad-

Jak  w y n ik a  r, p rzew odu są­
dowego, m iędzynarodow a sekta 
„Ś w ia d kó w  Jehow y“ , k ie ro w a ­
na przez cen tra le  w  USA, pod­
porządkow ana rozkazom  im pe­
r ia lis tó w  am erykańsk ich , z ich 
polecenia p ro w a dz iła  w  k ra ju  
podstępną d yw ersy jn ą  robotę, 
zm ierzającą do obalen ia  uśtro»- 
ju  P o lsk i Ludow e j. Szpiegostwa 
i  w roga, an typoko jow a  p ropa­
ganda b y ły  g łó w n y m i środka ­
m i, ja k im i pos ług iw a ła  się sek­
ta, w y k o n u ją c  polecenia sw ych 
am erykańsk ich  m ocodawców.

O skarżeni z b ie ra li osobiście i  
za pośredn ictw em  in n ych  człon­
kó w  sekty  w iadom ości szpie­
gowskie o d ys lo ka c ji jednostek 
w o jskow ych , o ob iektach prze­
m ysłow ych, p ro d u k c ji, o zagad­
n ien iach w ew nę trzno  -  p o litycz ­
nych itp . In fo rm a c je  te p rzeka­
zywane b y ły  am erykańskiem u 
ośrodkow i w yw iadow czem u w  
B ro o k lyn ie , gdzie m ieśc ił się 
m iędzynarodow y zarząd sekty.

Z B ro o k ly n u  oskarżeni o trz y ­
m y w a li szczegółowe in s tru k c je  
prow adzen ia w y w ia d u  i  d z ia ła l­
ności w y w ro to w e j. Szpiedzy 
am erykańscy —  k ie ro w n ic y  sek­
ty  w  Polsce szczególny nacisk 
po ło ży li na dem ob ilizow anie  spo 
łeczeństwa, walczącego p rzec iw  
ko zbrodn iczym  p lanom  podże­
gaczy w o jennych , na zohydze­
n ie  ruch u  w  ob ron ie  poko ju , 
p rzec iw dz ia łan ie  a k c ji zb ieran ia  
podp isów  pod A pe lem  S ztok­
ho lm sk im .

O skarżeni n a w o ły w a li do zer­
w an ia  sojuszu z ZSRR, d ą ży li do

osłab ien ia s iły  obronne! naszego 
Państwa, w ys tęp ow a li p rzec iw ­
ko re fo rm om  społecznym, spół­
dzielczości p ro d u kcy jn e j, soc ja li 
stycznemu w spó łzaw odn ic tw u 
pracy, n a w o ły w a li do n iep łace­
nia  podatków , bo jko to w an ia  za­
rządzeń w ładz  itp .

Wielomilionowe sumy 
z USA na brudną robotę 

szpiclowania
W ype łn ia ją c  sk ru p u la tn ie  roz­

kazy am erykańsk ich  podżegaczy 
w o jennych , k ie row n ic i!w o  sekty 
w  Polsce w yko rzys tyw a ło  p e r f i­
dn ie  pobudzany przez siebie fa ­
na tyzm  re lig i jn y  n ieśw iadom ych 
cz łonków  sekty, używ a jąc ich  do 
na jpod le jsze j rob o ty  szpiegow­
sk ie j i  dyw e rsy jn e j.

W  os ta tn im  okresie swej dz ia­
ła lnośc i oskarżen i p rzyg o tow y­
w a li zakonsp irow an ie  całe j sek­
ty , nadając je j członkom  k ry p ­
ton im y  i  gromadząc poważne su­
m y pieniężne na podziem na dzia 
ła lność. Pieniądze b y ły  ob fic ie  
dostarczane z zagranicy. K ie ró w  
n ic tw o  sekty dysponowało z ło ty  
m i w y ro b a m i i  m onetam i oraz 
w a lu tą  zagraniczną na w ie lo m i­
lionow e sumy.

ośw iadczył, że „n ie  słyszał n f 
gdy o A pe lu  Sztokholm skim ^ 
Scheider, k tó ry  w  czasie oku­
pa c ji p racow ał w  w ydz ia le  Po­
lity c z n y m  (P olitische Abteilung) 
obozu koncen tracy jnego w  Stu*'
tho fie , ośw iadczył bezczelnie. 
h itle ro w c y  m o rd o w a li w iężn ió* 
legaln ie. .

O skarżen i p rzyzn a li jodn®* 
szereg niezaprzeczalnych faktow i 
po tw ie rdza jących  tezy oskarż8'
n ia. Zezna li on i np. m. in ., ^
am erykańsk i w y s ła n n ik  cenlr»a 
sekty z B roo k lyn u , n ie ja k i Mj- 
cha luk, podczas pobytu  w  P0*- 
sce zb ie ra ł in fo rm a c je  s z p ie g u j 
skie i  dokonyw a ł licznych  zdJeJ
fo tog ra ficznych  ob iek tów
m yślow ych  O skarżen i przyzna 
że sam i dosta rczy li M icha lukU  
w i szeregu w iadom ości dotyę 
cych p rzem ysłu  naftowego.

Prowokacyjne pisma, ■ 
broszury i ulotki | 

gloryfikujące zbrodnie ] 
i rzeź narodów

Szpieg, k t ó r y  n ie  s ły s z a ł 
o Apelu S z to k h o lm s k im

n y m i m g lis ty m i i  beztreśc iw ym i 
s fo rm u łow a n iam i, p roponow a­
n y m i przez p rzeds taw ic ie li 
trzech m ocarstw .

W  to k u  przesłuchan ia oskar­
żeni, u s iłu ją c  uch y lić  się od od - 
pow iedzia lności, u d z ie la li n a j-
ba rdz ie j nonsensownych odpo-

P ro k u ra to r p rzeds taw ił 
k u  rozp raw y  liczne dowody rz< 
czowe, m. in . pisma, broszury, 
u lo tk i,  w ydaw ane w  US A . a kol; 
po rtow ane w  k ra ju  przez człon­
kó w  sekty, głoszące o -zekome 
nieuchronności trzec ie j w o jn y  
św ia tow e j, g lo ry fik u ją c e  p o lity ­
kę im p e ria lis tó w  am erykańskie!' 
i  system k a p ita lis tyczn y  Stanów  
Zjednoczonych, a zohydzające 
jednocześnie w  prow okacyjny 
sposób Zw iązek R a d z ie c k i i  k ra ­
je  de m okra c ji ludow e j.

W  redagowanych w  U S A  ul- 
kach tłum aczonych w  Pol 
przez Scheidera i  współoskarż- 
nych, szkalowano obóz pokoju 
postępu, w ych w a la jąc  jednocz* 
śnie n ikczem ną zdradę 
T ito .

P rzesłuchani dotychczas św i8  ̂
kow ie  p o tw ie rd z ili g łów ne Z8' 
rz u ty  oskarżenia

Rozprawa trw a .

ni

3 lata układu 
radziecko -  bułgarskiego

0 tytuł mistrza świata 
w szachach

M O S K W A  (PAP). W  w y p e ł­
n ione j do ostatn iego m iejsca 
w ie lk ie j sali im . C za jkow sk ie ­
go M oskw ie  rozpoczął się 16 
bm. tu rn ie j szachowy o m is trzo ­
stw o św iata m iędzy szachista­
m i radz ieck im i B o tw in n ik ie m  i 
B ronszta jnem .

W  p ierw sze j p a r t i i tu rn ie ju  
początkowo nieznaczną przew a­
gę uzyska ł B ronszta jn , następ­
nie  jednak m is trz  św ia ta  B o t- 
w in n ik , g ra ją cy  b ia łym i, p rze­
ją ł in ic ja ty w ę , k tó re j nie od­
da ł ju ż  do końca gry. Ostatecz­
nie  pierwsza pa rtia  tu rn ie ju  
zakończyła się w  29 ruchu  re ­
m isowo,

Przed trzem a la ty , i *  m arca  
lf)4S r., podpisany został w  
M oskw ie uk ła d  o p rzy jaźn i, 
w spółp racy  i  w za jem ne j pom o­
cy m iędzy ludow ą B u łg a rią  i  
Z w ią zk iem  Radzieckim .

W yzw olenie B u łg a r ii przez 
A rm ię  Radziecką, głęboka p rz y ­
jaźń  m iędzy na rodam i ZSRR i  
B u łg a r ii i  je j konsekw entny  
w y ra z  — u k ła d  zaw arty  w  r. 
1948 odegrały decydującą ro lę  
w  rozw o ju  bu łgarsk iego narodu. 
T e j w ie lk ie j,  ty jó rcze j p rz y ­
ja ź n i B u łga ria  zawdzięcza u -  
m ocnienie sw ej suwerenności, 
sw e j po zyc ji na fo ru m  m ię dzy ­
narodowym .. B ra te rs k ie j pom o­
cy Z w ią zku  Radzieckiego zaw ­
dzięcza B u łg a ria  w y rw a n ie  się 
z w iekow ego zacofania, zaw ­
dzięcza gospodarczy i  k u ltu ra l­
ny ro zkw it.

Sojusz B u łg a r ii ze Z w iązk iem  
Radzieckim  krzyżu je  p lan y  im ­
p e ria lis tó w  na Bałkanach. So­
jusz ten  jes t g łów ną przeszkodą  
w  re a liz a c ji w ym ierzonych  
przec iw  bu łgarsk iem u na rodo­
w i, p row o kacy jn ych , ag resyw ­
nych zam ierzeń tito w sk ich , 
greckich  i  tu reck ich  faszystów. 
Jest pow ażnym  w kładem  w  dzie 
lo  pokoju.

N ic w ięc dziwnego, że w ro go ­
w ie  narodu bułgarskiego, k tó ­
rzy  chc ie li pozbaw ić go w o ln o ­

ści i  zam ien ić B u łga rię  w  ko lo ­
nię  USA  —  u s iło w a li odizolować  
ją  od Z w ią zku  Radzieckiego, u -  
s iło w a li podważyć p rzy ja źń  z 
ZSRR.

Do tego zm ierza ła  pod ła  dz ia ­
ła lność zdra jców  i  szpiegów z 
T ra jczo K ostow em  na czele, k tó  
rych  haniebne p lan y  zdemasko­
wane zosta ły i  udarem nione dzię 
k i czujności B u łg a rsk ie j P a r t ii 
K om un is tyczne j, k tó ra  w ie rna  
tes tam entow i D ym itro w a , n ie ­
z łom nie sto i na s traży in te resów  
naródu bułgarskiego, na straży  
p rz y ja ź n i ze Z w ią zk iem  R a­
dzieckim .

Z a w a rty  przed 3 la ty  —  ra -
dz iecko -bu łga rsk i u k ła d  o p rz y ­
jaźn i, w spó łp racy i  w za jem ne j 
pomocy, s ta ł się poważnym  czyn  
n ik le m  rozw o ju  gospodarczego 
B u łg a rii.

W  oparc iu  o b ra te rską  pomoc 
ZSRR naród bu łg a rsk i pod k ie ­
ro w n ic tw e m  k lasy  robo tn icze j 
i  je j p a r ti i,  p rzeby ł w  ciągu k i l ­
ku  zaledw ie la t o lb rzym ią  d ro ­
gę, w iodącą ód w ie lk ieg o  zaco­
fa n ia  do p ięcio le tn iego p lanu  
budow y podstaw  socja lizm u.

Pomoc ZSRR d la  B u łg a rii, 
w yraża jąca się w  dostaw ie m a­
szyn i  surowców , niezbędnych  
d la  odbudow y i  rozbudow y  
przem ysłu  bu łgarskiego, oraz 
bezpośrednia pomoc radz ieck ich

specja listów , m ia ła  o lb rzyn ^  
znaczenie d la  osiągnięcia  
w ie lk iego  sukcesu, ja k im  j - j  
2,5-k ro tn y  w zrost produW 1 
przem ysłow ej B u łg a r ii w  
sunku do stanu przedw ojenm  
S°- '

Również ro ln ic tw o  B u łg a rii v 
dużej m ierze korzysta z b ra fj 
sk ie j pomocy ZSRR, k tó ry  ® 
starcza w s i b u łg a rsk ie j naj*U  
wocześniejszych, maszyn roW \ 
czych. .

N aród b u łg a rs k i zdaje 
sprawę z o lbrzym iego znaczek' 
pomocy Z w ią zku  Radzieckiey  
we w szystk ich  dziedzinach  
eta i  gospodarki narodowe1
budow ie soc ja lis tyczne j Buł0c 
r i i .  Naród b u łg a rsk i otacza K ran
Rad w ie lk ą  i  gorącą m iłośc ilt■
Jak  s tw ie rd z ił Sekre tarz Ge 

° a r t i i  K o« 
Czerwenk

ra in y  B u łg a rs k ie j P a r t i i
n is tyczne j —- tow .
N ie  jes t i  n ie  może być

p a trio tą  bu łg a rsk im
w szys tk im i

ten ,
s iła m i nie

nad w zm ocnien iem  przy jaźń1 ^  
gar sko - radz ieck ie j, d la  kto 
przy jaźń  bu łgarsko u,
ka, m iłość, oddanie i  uzn^ ^ p ( ^
Z w ią zku  Radzieckiego, >< - - mi 
i  S ta lina  nie je s t ; o rg a n ie ^  
składową częścią jego ocla 
jego m iłośc i do o jczyzny ■ ^
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NIEŚMIERTELNA KOMUNA
„S p ra w a  K o m u n y  Jest spraw ą  

re w o lu c ji soc ja lne j, Jest spraw ą  
całkow iteg o  po litycznego i  go­
spodarczego w y zw o le n ia  ś w ia ­
ta  p ra cy ; je s t to spraw a p ro le ta ­
r ia tu  św iatow ego. I  w  ty m  sen ­
sie Jest ona n ieś m ie rte ln a “ . 
(L e n in ) .

M in ę ło  80 la t  od dn ia , k ie d y  
p ro le ta r ia t Paryża w  boha te r­
sk ie j walce s tw o rzy ł p ierw szą w  
dziejach w ładzę robotn iczą — 
Kom unę Paryską. Is tn ia ła  ona 
zaledwie 72 dn i, lecz pokonana 
nie przestała oddzia ływ ać na 
w szystkie  późniejsze w a lk i m ię ­
dzynarodow ej k lasy  robotn icze j 
o obalenie w ładzy  kap ita łu , o no 
w y  us tró j społeczny. K ró tk o trw a  
łe doświadczenia K om u ny  w zbo­
gaciły  teo rię  i  p ra k ty k ę  ruchu  
robotniczego. M arks, Engels, Le ­
n in  i  S ta lin  na doświadczeniach 
K om uny uczy li klasę robotn iczą 
całego św ia ta , ja k  trzeba z w y ­
ciężać w  walce o w ładzę i  ja k  
należy ją  u trw a lić .

Pan Washburne, amerykański ambasador 
w Paryżu — poprzednik p. Marshalla

D okum ent, k tó ry  p rzypom inam y poniżej, 
posiada sw oją —  i  to  n ie  by le  ja ką  w y ­
mowę.

A m basador S tanów  Zjednoczonych w  Pa­
ryżu  odegrał —  m ów iąc po prostu  • ro lę  
p row oka to ra  w  stosunku do K om u ny  Pa­
rysk ie j. W ystępu jąc wobec cz łonków  K o ­
m uny w  ro l i je j sym patyka us iłow a ł —- 
n ieste ty bez powodzenia w p łynąć  na ich 
po litykę , pow strzym ać ich p rzy  pomocy 
z łudnych nadziei na „porozum ien ie  , od 
stanowczej w a lk i p rzeciw ko k o n trre w o lu ­
cyjnem u W ersalow i. K ie d y  zaś w e rsa l­
scy k o n trre w o lu c jo n iśc i —  korzysta jąc 
m in . z szerzonych przez p. W ashburna 
złudzeń — sfo rsow a li b ram y Paryża i roz­
poczęli ba rbarzyńską rzeź ludności ro b o t- 
niczej —  ambasador am erykańskich  m il io ­
nerów  n ie  ty lk o  u m y ł dem onstracy jn ie  rę ­
ce, lecz n ie  szczędził s łów  zachęty d la  ka tów .

F a k t ten zasługuje na szczególną uwagę 
z w ie lu  względów. ' , -

S tany Zjednoczone b y ły  zą czasów n ie ­
sławnej pam ięci urzędowania M r. W ash­
burna, w zo row ym  k ra je m  bu rżuazy jne j de­
m okrac ji. Za ledw ie k ilk a  la t m inę ło  od 
W ojny sukcesyjnej, w  k tó re j burżuazja 
Północnych Stanów, poparta jednom yśln ie  
przez św ia tow ą op in ię  dem okratyczną, 
złam ała opór w łaśc ic ie li n ie w o ln ik ó w  na 
P ołudniu p rzeciw ko zniesieniu fo rm a lne ­
go n iew o ln ic tw a  M urzynów . Rządząca 
Północą w ie lka  burżuazja w yko rzysta ła  
w praw dzie  wyw alczone przez masy lu ­
dowe zw ycięstw o jedyn ie  po to, by  
zawrzeć z dopiero co po b itym i w ła ­
ścic ie lam i n ie w o ln ikó w  ugodę na od­
pow iedn ich , ko rzystnych dla siebie w a - 
tun kach  i  nałożyć na uw o ln ionych  z fo r ­

m a lne j n ie w o li M u rzyn ów  podw ó jne  ja rz ­
m o kap ita lis tycznego w yzysku  i  p ó łfe u d a l- 
ne j zależności. A le  o te j ugodzie m a ło  k to  
w iedz ia ł w  ówczesnej Europie. N im b  w a l­
k i  p rzec iw ko  n ie w o ln ic tw u  otaczał jeszcze 
w te d y  USA, naw e t w  oczach n iek tó rych , 
co na iw n ie jszych  rew o luc jon is tów ...

S tany Z jednoczone b y ły  repub liką? Jed­
ną z n iew ie lu  w  ówczesnym św iecie , w  k tó ­
ry m  odrzucenie w ładzy  k ró ló w  z Bożej 
ła sk i m ia ło  jeszcze posm ak re w o lu c ji. By? 
ły , co w ięcej, re p u b lik ą  dem okra tyczną —  
bez cenzusów m a ją tkow ych  i  stanowych, 
d ław iących jeszcze w te d y  życie po lityczne  
Europy.

Cóż dziwnego, że n iek tó rzy , na jb a rdz ie j 
n a iw n i i  ła tw o w ie rn i zw o lenn icy  K om u ny  
m og li brać na serio słowa s y m p a tii M r. 
.Washburna?

W  po lityce  p. W ashburna odzw ie rc ied la  
się n ie  ty lk o  osobiste ła jd a c tw o  tego am ­
basadora am erykańsk ie j bu rżuaz ji. O d­
zw ierc ied la  się w  n im  g łęboko wsteczny 
cha rak te r całe j jego klasy, j f ij  organiczna 
n ienaw iść do mas ludow ych . N ienaw iść, 
k tó ra  tk w i w  n ie j naw e t w tedy, k ie d y  pa-’ 
now anie  po lityczne  b u rż u a z ji zachowuje 
jeszcze fo rm y  dem okra tyczne i  pa rla m e n­
tarne , naw et w tedy, k ie d y  ta  klasa spełn ia 
jeszcze pod ty m  czy in n y m  względem  
fu n k c je  postępowe.

P o lity k ę  p. W ashbUm a us iłow a ł po w tó ­
rzyć w  la t 75 późnie j in n y  ambasador S ta­
nów  Z jednoczonych. P. M arsha ll, ja ko  
przedstaw ic ie l U S A  w  N a nk in ie  us iłow a ł 
w  podobny sposób doprow adzić do k lę s k i 
w a lk ę  narodu chińskiego przeciw ko rod z i­
m ym  i  obcym  w yzyskiw aczom . Z apew n ia ­

jąc  ob łudn ie  p rzeds taw ic ie li C h in  L u d o ­
w ych  o sw ym  uznan iu  d la  ich  osiągnięć i  
d la  ich  w a lk i z na jazdem  japońskim , za­
słan ia jąc się udzia łem  Stanów  w  k o a lic ji 
a n tyh itle ro w sk ie j, p. generał M a rsh a ll us i­
ło w a ł nam ów ić k ie ro w n ik ó w  Chin L u d o ­
w ych  do „po rozum ien ia “  z Czang K a i-sze - 
k ie m  to znaczy fak tyczn ie  do uznania w ła ­
dzy nad C h inam i tego chińskiego Thiersa, 
ka ta  K om uny K an tońsk ie j, zaciekłego w ro ­
ga w sze lk ie j dem okrac ji. A  równocześnie, 
za zgodą i  na żądanie tegoż samego p. 
M arsha lla , coraz to nowe tra n sp o rty  b ron i 
szły do dyspozyc ji Czang Kai-szeka. N ie  
szczędząc s łodk ich  słów  przedstaw icie lom  
lu d u  chińskiego, M r. M a rsh a ll równocześ­
nie  n ie  szczędził p ien iędzy i  ekw ip u n ku  dla  
śm ie rte lnych  w rogów , d la  ka tó w  i  op raw ­
ców  tego ludu . D opraw dy —  godny następ­
ca i  ko n tyn u a to r p. W ashburna!

N ie  jes t w in ą  p. M arsha lla , że w y n ik i je ­
go p o lity k i b y ły  inne n iż  re zu lta ty  osią­
gn ięte przez jego poprzednika. N ie  jes t w i­
ną p. M arsha lla , że dostarczone przezeń 
ch ińsk im  faszystom  uzbro jen ie  stanow i dz i­
s ia j nieodłączną część e kw ip u n ku  C h ińsk ie j 
A rm ii Ludow e j. Z m ie n iły  się czasy. N ie 
ta k  ła tw o  jes t dziś p rzedstaw ic ie lom  ame­
ry k a ń s k ie j b u rżua z ji zdobyć ■wiarę ja k ie ­
g o ko lw ie k  lu d u  św iata, że są jego p rzy ja ­
c ió łm i. N a rody św iata w iedzą, że im p e ria ­
liz m  am erykańsk i —  te  w ró g  ic h  n iepod­
leg łości i  w olności, ich  zdobyczy po litycz ­
nych i  osiągnięć k u ltu ra ln y c h .

P u b liko w a n y  przez nas dzis ia j dokum ent 
—  to c iekaw y przyczynek do rodow odu te ­
go wroga.

Rada Generalna I  Międzynarodówki do Komitetu Centralnego
Sekcji Międzynarodowego Stowarzyszenia Robotników w USA

(Napisane przez Karola Marksa, zatwierdzone na posiedzeniu Rady Generalnej 11 lipca 1871 r.)
^Obywatele!
Rada G eneralna S tdw arzy- 

'•enia uważa za swój obow ią- 
2k podać W am za pośrednic- 
.vem prasy, dane o zachowaniu 
ę am erykańskiego ambasa- 
ora p- W ashburria podczas 
'o jn y  dom owej we F ranc ji.
I  '"poniższe oświadczenie z ło - 

Ą  p. R obert Reed, Szkot, k tó - 
y m ieszkał w  Paryżu 17 la t i  w  
zasie w o jn y  dom owej b y ł ko - 
;spondentem londyńskiego 
D a ily  Te legraph“  i  „N e w  Y o rk  
fe ra id “ . Należy przy tym  za­
haczyć, że „D a ily  Telegraph 
7 in teresie rządu w ersa lsk ie- 
0 zniekształcał nawet te k ró t-  
ie in fo rm acje  telegraficzne, 
tóre m u przekazywał p. Reed. 
Pan Reed, k tó ry  obecnie prze- 

yw a w  A n g lii, gotów jest p rzy - 
ęgą po tw ie rdz ić  swoje osw iad-
senie. . , , , ,
„P rzez całg noc słychać  ̂by ło  

zwony alarm owe, k tó rych  
żw ięk mieszał się z hukiem  
ział. N ie  można by ło  spać. 
dzież są, pom yśla łem , przed- 
;awiciele Europy i A m eryk i?  
zv m ożliwe, by w id o k  s tru - 
lien i n iew inn ie  prze lanej k rw i 
Le wstrząsnął n im i, by nie p ró - 
ow a li doprowadzić do poró­
żn ien ia? N ie ihogłem  znieść 
:j m yś li i  wiedząc, że p. W ash- 
u rn e 'b a w i w  mieście, postano- 
ółem się na tychm iast z n im  
ibaczyć. Zda je  się, że b.yio to 
? kw ie tn ia . Zresztą, dokładną 
atę można usta lić  na podsta­
wę mego pisma do lo rda L io n - 
1, do którego w  ty m  samym 
niu napisałem. Udając się do 
rashburna spotkałem  po 
rodzę, przechodząc przez Pola 
lize jsk ie , m nóstw o wozów sa- 
ita rn ych  w ype łn ionych  po 
rzegi rannym i i um ie ra jącym i, 
ociski w ybucha ły  w oko ł L u ku  
ryum fa lnego i  d ługa lis ta  o fia r 
hiei*.s‘a pow iększyła się w sku - 
ik śm ie rc i w ie lu  jeszcze n ie - 
innych  ludzi.
G dy doszedłem do u lic y  C h a il- 

,t n r  95 zapytałem  po rtie ra  
siedzibę ambasadora Stanów  

jednoczonych. Skierow ano 
unie na drug ie p ię tro . W Pa- 
zżu można prawie, n ieom yln ie  
tre ś lić  waszą pozycję m a ją tko - 
ą i społeczną według k la tk i 
ihodow ej lub  p ię tra , na k to - 
ra i zna jdu je  się wasze m iesz­
anie; jes t to  swego rodza ju  
arom etr społeczny- W m ieszka- 
iu z oknam i na ulicę, połozo- 
ym na p ierw szym  piętrze zna j- 
ziecie m ark iza, na p ią tym  pię- 
ze’ z oknem  wychodzącym  na 
odwórze — skrom nego m a j- 
ra ; dzielące ich schody w ska- 
ają na istn ie jącą m iędzy n im i 
w ieczną przepaść. K ie d y  idąc 
ihodam i do góry nie spotka­
nia tęgich lo ka jó w  w  czerw o- 
ych spodniach i jedw abnych 
ończochach, pom yśla łem  so- 
ie: „T a k ! A m erykan ie  w yd a ją  
ieniądze z na jw iększą dla sie- 
ie korzyścią r~  m y  je  po p ro - 
-u trw o n im y ".
Wchodząc do poko ju  sekre-

irza zapytałem  o p. W ashbur- 
a. „C zy chce się Pan z n im  
sobiście zobaczyć?" — „T a k “ , 
arneldowano m nie i w p ro w a - 
zono do niego. S iedział, roz- 
'a lony w  krześle, i  czy ta ł ga- 
“tę. Spodziewałem  się, że w sta­
je, lecz nie, siedzia ł ja k  przed-

tem , n ie  wypuszczając z rąk  
gazety. Zachowanie się wręcz 
prostackie i to w  k ra ju , gdzie 
ludzie są zazwyczaj tak  u p rze j­
mi.

Pow iedzia łem  p. W ashburno- 
w i, że by łoby, n ie ludzko z na­
szej strony, gdybyśm y nie p ró ­
bow a li doprow adzić do po jed­
nania. Czy uda się nam czy też 
nie — w  każdym  razie naszym 
obow iązkiem  jes t spróbować; 
chw ila  w ydaw a ła  się szczegól­
nie sprzyja jąca, gdyż Prusacy 
w  ow ym  czasie uporczyw ie  do­
m agali się od W ersalu zaw arcia 
ostatecznego tra k ta tu . Jedno­
czesna akc ja  A m e ry k i i A n g lii 
p rze chy liła by  szalę na korzyść 
pokoju.

„P  a r  y .ż  a n i  e t o  b u n ­
t o w n i c y  —  odpow iedzia ł p. 
W ashburne —- n i e c h  z ł o ­
ż ą  b r  o ń “ . Zaoponowałem  
m ówiąc, że G w ard ia  Narodowa 
ma praw o noszenia b ro n i na 
m ocy ustawy, fecz nie o to 
idzie. G dy ludzkość została zhań 
biona, ś w ia t cyw ilizo w a n y  ma 
praw o wmieszać się i ja  p ro ­
szę Pana o w spó łdz ia łan ie  z lo r ­
dem Lionsem  w  te j spraw ie. 
Pan W ashburne: „C i w e rsa l­
czycy n ie  chcą o n iczym  s ły ­
szeć“ . —  „J e ś li on i odm ów ią, na 
nich spadnie m ora lna  odpo­
w iedzia lność“ . P. W ashburne: 
„N ie  sądzę. Ja tu  n ic  n ie  mogę 
zrobić. Lep ie j, żeby Pan sam zo­
baczył się z lo rdem  L ionsem “ .

Tak skończyło się nasze spot­
kanie. O puściłem  p. W ashbur­
na głęboko rozczarowany. W  
osobie jego spotkałem  cz łow ie­
ka grub iańskiego i  a roganckie­
go, absolutn ie  pozbawionego 
uczuć b ra te rsk ich , których- m oż­
na by ło  się spodziewać u przed­
s taw ic ie la  dem okra tycznej re ­
p u b lik i.  M ia łem  dw u k ro tn ie  
zaszczyt p row adzić  rozm owę z 
lo rdem  C ow ley, k ie dy  b y ł na­
szym przedstaw ic ie lem  we F ra n ­
c ji. Jego bezpośrednie u p rze j­
me zachowanie się wobec ludz i 
sta.nowiło rażący k o n tra s t z 
ch łodnym , a roganckim  i pseu­
do -  a rys tokra tycznym  tonem  
am erykańskiego ambasadora.

P rzekonyw ałem  rów n ież  lo rda 
Lionsa, że A ng lia  pow inna w  
im ię  ludzkości w sze lk im i spo­
sobami starać się doprowadzić 
do po jednania, by łem  bow iem  
przekonany, że rząd  b ry ty js k i,  
je ś li 'nie chce ściągnąć na siebie 
przekleństw a każdego uczci­
wego człow ieka nie może obo­
ję tn ie  patrzeć na ta k ie  bestia l­
stw a ja k  rzeź na s ta c ji C lam ard 
i w  M ou lin -S aque , n ie  m ów iąc 
ju ż  o okropnościach w  N eille . 
Lo rd  L ions odpow iedzia ł m i 
ustn ie  przez, swojego sekretarza, 
p. Eduarda M a ille ta , że prze­
s ła ł m oje pism o rządow i i  że 
chętnie przekaże każdą in fo r ­
mację, k tó re j bym  m u dosta r­
czył w te j spraw ie. B y ła  c h w i­
la, k iedy okoliczności ksz ta łto ­
w a ły  się szczególnie p rz y c h y l­
nie d la  porozum ienia i  gdyby 
nasz rząd w tedy  b y ł rz u c ił na 
szalę' sw ój w p ły w , św ia t u n ik ­
ną łby  rzezi pa rysk ie j. W każdym  
razie n ie  jest w iną  lo rda  L io n ­
sa jeże li rząd b ry ty js k i nie 
spe łn ił swego obow iązku.

A le  w róćm y do p. W ashbur­
na. W  środę rano, 24 m aja, 
przechodziłem  przez B u lw a r

K apucynów . Usłyszałem  swo­
je  nazw isko i odw róc iłem  się. 
Zobaczyłem dra  Gosśarta, sto­
jącego obok powozu w  k tó ry m  
siedzia ł p. W ashburne otoczo­
ny liczną grupą A m erykanów . 
Pc zw yk łych  pow itan iach, za-' 
cząłem rozm owę z drem  Gos- 
saytem. W krótce zaw iązała się 
ogólna rozm owa o okropnoś­
ciach. k tó re  dz ia ły  się dokoła: 
p. W ashburne, zw racając się .do 
m nie z m iną człow ieka prze­
konanego o słuszności swoich 
słów, pow iedz ia ł: „W  s z y  s c y, 
k t ó r z y  n a l e ż ą  d o  K o ­
m u n y ,  i c i ,  k t ó r z y  j e j  
s p r z y j a j ą ,  z o s t a n ą  
r o z s t r z e l a n  i “ . N iestety, 
w iedzia łem , że z a b ija li starców 
i dzieci, k tó rych  je d yn ym  prze­
stępstwem  było. że s p r z y ­
j a l i  K om u n ie ; n ie  spodzie­
w a łem  się jednak, że usłyszę o 
ty m  w ypow iedź w p ó ł o f ic ja l­
ną od W ashburna; a tym cza­
sem, k ie dy  m ó w ił te k rw io ż e r­
cze słowa, m ia ł jeszcze czas na 
to, by ocalić a rcyb iskupa“ .

I I .  „24 m a ja  sekre ta rz p. 
W ashburna p rz y b y ł na po­
siedzenie K om uny, k tó ra  zebra­
ła się w  m erostw ie  11-go ok rę ­
gu, z propozycją  od P rusaków  
pośredniczenia m iędzy w e rsa l- 
czykam i a kom una rdam i na na­
stępujących w a runkach : 

P rzerw an ie  w ro g ich  działań.
Ponowne w y b o ry  do K o m u ­

ny  z jedne j s trony  i  do Z g ro ­
m adzenia Narodowego z d ru ­
giej.

W ojska w ersa lsk ie  opusz­
czą P aryż i  rozmieszczą się 
w  fo rtach  i  dokoła n ich.

G w ard ia  N arodow a w  d a l­
szym ciągu będzie strzegła 
Paryża.

N ik t  z tych , k tó rz y  służą 
lu b  s łu ży li w  a rm ii K o m u n y ’ 
n ie  zostanie ukarany.
Na nadzw yczajnym  posiedze­

n iu  Kom una p rzy ję ła  te propo­
zycje z zastrzeżeniem, że F ra n ­
c ji w in ie n  być udzie lony 2 -m ie - 
sięczny te rm in  do p rzygo tow a­
nia  powszechnych w yb o ró w  do 
Zgrom adzenia Ustawodawczego.

O dby ło  się i d rug ie  spotkanie 
z sekretarzem  ambasady am e­
rykań sk ie j. Na ran nym  posie­
dzeniu 25 m a ja  Kom una posta­
no w iła  posłać ja ko  pe łnom ocn i­
ków  5 ob yw a te li — w  te j lic z ­
b ie  V erm ore la , Delescluze'a i 
A rn o ld a  — do Vincennes, gdzie 
zgodnie z in fo rm a c ją  sekre ta­
rza p. W ashburna m ia ł się 
znajdować p ru sk i delegat. Jed­
nakże delegacji te j n ie  prze­
puściła straż G w a rd ii N arodo­
w e j p rzy  b ram ie  w  V incennes. 
W  w y n ik u  jeszcze jednego, 
ostatniego spotkania z tym że se­
kre tarzem  ambasady am ery­
kańsk ie j obyw a te l A rn o ld , k tó ­
rem u tenże w ręczy ł przepustkę, 
udał się 26 m aja do S aint-D enis, 
gdzie... n ie  został p rz y ję ty  przez 
P rusaków .

W yn ik iem  te j am erykańsk ie j 
in te rw e n c ji (k tó ra  w zbudziła  
w ia rę  w  neutra lność P rusaków  
i ich przyszłe pośrednictwo m ię ­
dzy w a lczącym i s tronam i) by ło  
to, że w  na jba rdz ie j k ry ty c z ­
ne j c h w ili obrona została na 2 
dn i sparaliżowana. M im o środ­
kó w  ostrożności przedsięwzię­
tych w  celu u trzym an ia  w  ta ­
je m n icy  tych p e rtra k ta c ji, do -

1 1

w iedz ie li się o n ich w kró tce  
członkow ie G w a rd ii N arodo­
w ej, k tó rzy  ca łkow ic ie  ufa jąc 
p ru sk ie j neutra lności uc ieka li 
na pruską stronę, oddając się 
w  niewolę. W iadomo, że Prusa­
cy naduży li tego zaufania; część 
zbiegów została przez ich straże 
rozstrzelana a ci, k tó rzy  się 
poddali, zosta li w yd an i rządow i 
wersalskiem u.

W ciągu całej w o jn y  dom ow ej 
p. W ashburne nie przestawał 
przez swojego sekretarza zapew 
niać Kom unę, że żyw i dla n ie j 
gorąca sym patie, k tó re j nie 
może o tw arc ie  okazywać ze 
względu na swoje stanow isko 
dyp lom aty , oraz że zdecydowa­
nie potępia rząd w e rsa lsk i“ .

Tę drugą in fo rm ac je  podał 
pewien członek .K om uny Pa­
ry s k ie j;  podobnie ja k  p. Reed, 
gotow jest on w razie potrzeby 
s tw ie rdz ić  ją przysięgą.

Żeby w  pe łn i ocenić zacho­
wanie p. W ashburna, należy 
łącznie rozpatrzyć ośw iadcze­
nia p. Reeda i członka K om uny 
P arysk ie j Oba te zeznania od­
s łan ia ją  części składowe jedno­
litego planu. O św iadczając w o­
bec p. Reeda, że ko tnunardzi — 
to „b u n to w n ic y “ , k tó rz y  zasłu­
ż y li na sw ój los, p. W ashburne 
jednocześnie zapew nia Kom unę, 
że sprzy ja  je j sp raw ie  i  gardzi 
rządem w ersa lsk im . W  t y m  
s a m y m  d n i u  2 4  m a j a ,  
k ie dy  w  obecności d ra  Gossarta 
i w ie lu  A m eryka nó w  pow iedzia ł 
p. Reedowi, że n ie  ty lk o  kom u - 
nardzi, lecz rów n ież  osoby, k tó ­
re chociażby ty lk o  im  sprzy ja ły , 
zostaną skazane na śm ierć — 
w  ty m  samym d n iu  zaw iadam ia 
on K om unę przez swojego se­
kre tarza , że n ie  ty lk o  je j człon­
kow ie , lecz wszyscy należący 
do a rm ii K om uny zostaną ułas­
kaw ien i.

P ros im y Was, drodzy obyw a­
tele, po in fo rm ow ać o tych  fa k ­
tach klasę robotn iczą Stanów 
Zjednoczonych i wezwać ją  do 
w ypow iedzen ia  się, czy p..W ash­
bu rne  godny jes t tego, by re ­
prezentować R epub likę  A m e ry ­
kańską.

Rada Generalna M iędzynaro­
dowego Stowarzyszenia Robotni­
ków':

M. T. Boon. Fred. Bradnick, 
G. H. Buttery, Caihill, W illia m  
Halęs, Kolb, F. Lessner, G. 
M ilncr, Thomas Mottershead, 
Ch. M urray, P. M ac WonnclI, 
Pfander, John Roach, Riihl, 
Sadler, C ow ell Stepney, A lfre d  
Taylor, W. Townshend.

Sekretarze-korespondenci: 
Eugene Dupont — Francja, 

K a ro l M arks — N iem cy i  H o­
land ia, F ry d e ry k  Engels — B e l­
gia i Hiszpania, H erm ann 
Jung — Szw a jcaria , P. Giovac- 
chini — W łochy, M o ritz  Zevy — 
W ęgry, A n to n i Żabicki — P o l­
ska, J. Cohen — D ania, J. G. 
Eccarius — Stany Zjednoczone 

H erm an Jung —  przew odn i­
czący

John Weston —  ska rb n ik  
Georg Harris — sekretarz 

do spraw  finansow ych 
John Hales — sekre tarz ge­

nera lny.
256, H igh H a lbo rn ,
Londyn, W. C.
30 m a ja  1871 r.

P rzyk ła d  boha te rs tw a K o m u ­
ny, k tó ra  „sz tu rm ow a ła  n ieb io ­
sa“ , p rzyśw ieca ł i  przyśw ieca 
m iędzynarodow ej k lasie  ro b o tn i­
czej we w szystk ich  b itw ach  
przez n ią  toczonych.

K om una P aryska by ła  w  h i­
s to r ii współczesnej m om entem  
ośw ie tla jącym  zarówno zw ycię­
skie m ożliw ości wschodzącej 
k lasy robo tn icze j, ja k  i p ra w ­
dziwe oblicze upadającej bu rżu ­
azji, Kom una by ła  pierwszą 
s a m o d z i e l n ą  b itw ą  
robotn icze j o w ładze p ro le ta ­
riacką , p ierwszą n ieun ikn ioną  
próbą s ił dwóch antagonistycz- 
nych klas. D la jednej i dla d ru ­
g ie j s ta ły  się w  toku tego s ta r­
cia jasne historyczne pe rspekty­
w y  w a lk i, pe rspektyw y bez lito ­
snych i d ług o trw a łych  zmagań
0 to, k to  pok ie ru je  losam i lu dz ­
kości, czy klasa ucieleśniająca 
idea ły  pokoju, wolności, szczę­
ścia i dobrobytu, ludu , czy też 
klasa niosąca w yzysk, głód i 
wojnę.

Kom una powstała 18 m arca 
1871 roku  jako  pro test ludu 
pracującego przeciw  haniebnej 
k a p itu la c ji bu rżua z ji przed 
B ism arck iem , którego w o jska 
ob legały Paryż. W ojna zaczęła 
się w  iipcu  1870 r. Cesarz Napo­
leon I I I ,  głoszący ob łudnie, że 
„cesarstw o to  po kó j“  w ciągnął 
F ranc ję  do zaborczej w o jn y  z 
P rusam i, szuka jąc w  n ie j roz­
w iązan ia dla narasta jących 
trudnośc i po litycznych  i  gospo­
darczych swego reżim u, w  na­
dziei, że fa la  szow in izm u i  n ie ­
naw iśc i narodow ej zale je rosną­
cą fa lę  rew o lucy jną .

W ypraw a w o jenna Napoleona 
I I I  skończyła się srom otną k lę ­
ską i kap itu la c ją  pod Sedanem. 
W  masach ludow ych  w o jna  ta 
n ie  spotkała się z żadnym  en tu­
zjazmem. O p ra w d z iw ym  sto­
sunku do w o jn y  1870 ro ku  ro ­
bo tn ikó w  francusk ich  i  n iem ie­
ck ich  świadczą dokum enty  za­
cytowane przez uczestnika- i 
h is to ryka  K om uny, Lissagaray: 
„B rac ia , — p isa li rob o tn icy  fra n ­
cuscy do n iem ieck ich  — p ro te ­
s tu jem y przec iw  w o jn ie , m y, 
k tó rzy  p ragn iem y pokoju, p racy
1 wolności. B racia, nie s łu cha j­
cie głosów lu dz i sprzedajnych, 
k tó rzy  chcą was okłam ać, gdy 
chodzi o praw dziw e nastro je  
F ra n c ji“ . Szlachetny ten apel 
n ie  pozostał bez echa. R obo tn i­
cy B e rlina  odpow iedz ie li: „M y  
rów n ież  chcemy poko ju , p racy  
i  wolności. W iem y, że po obu 
stronach Renu m ieszkają bracia, 
z k tó ry m i goto io i jesteśm y ra ­
zem umrzeć, walcząc o re p u b li­
kę powszechną". Po p ierw szych j 
swych zw ycięstw ach rząd p ru -1  
sk i nada ł w o jn ie  cha rak te r za­
borczej w y p ra w y  p rzec iw  F ra n ­
c ji.

In te rn ac jo na lizm  ro b o tn ikó w

A. Rayski

P rusaków  k o n tryb u c ję  w  w yso ­
kości 5 m ilia rd ó w  frankó w .

18 marca, tuż po tym , ja k  
rząd opuścił stolicę, Th ie rs  w y ­
da ł rozkaz rozb ro jen ia  ludu  — 
g w a rd ii na rodow ej pow o łanej 
po p ro k la m o w a n iu  re p u b lik i. 
B y ło  to  równoznaczne z rozpę­
tan iem  w o jn y  dom ow ej d la  ce­
ló w  an tynarodow ych  i a n ty lu -  

k lasy  dow 5'ch. Lu d  Paryża n ie  da ł się 
rozb ro ić  i  odpow iedzia ł o k rz y ­
k ie m : „N iech  ży je  K om una“ .

Lu d  pa rysk i w z ią ł sprawę o- 
b rony  Paryża w e w łasne ręce. 
B y ł to w ie lk i,  p rze łom ow y m o­
m ent w  dzie jach francu sk ie j k ia  
sy robotn icze j, k tó ra  przedtem  
k ilk a k ro tn ie  prze lew ała ob fic ie  
k re w  ja ko  siła pomocnicza b u r­
żuazji i by ła  za każdym  razem 
haniebn ie oszukiwana. „P ro le ta ­
riusze Paryża  — głosiła odezwa 
K o m ite tu  Centra lnego G w a rd ii 
N arodow e j — w idząc k lęsk i i  
zdradę klas panu jących, zrozu­
m ie li, że w y b iła  godzina, gdy 
muszą ra tow ać położenie u jm u ­
ją c  k ie ro w n ic tw o  spraw  p o lity ­
cznych w  swe w łasne ręce... Z ro ­
zum ie li oni, że m a ją  na jw yższy  
obowiązek i  bezwzględne prawo  
stać się panam i swych w łasnych  
losów i  opanować w ładzę rzą ­
dową“ .

Podczas K om u ny  burżuazja 
stanęła tw arzą w  tw arz  z nową 
klasą —  sw ym  grabarzem  h is to ­
rycznym , z klasą, k tó ra  w  sw ym  
ruchu  w yraża nie ty lk o  w łasne 
dążenia społeczne, lecz cele 
gólnonarodowe.

B urżuazy jna  m achina państwo 
wa została rozb ita  i  na je j m ie j 
scu została ustanow iona nowa— 
robotn icza i rzeczyw iście dem o­
kra tyczna . „Znaczenie K om uny  
— p isa ł Len in  w  1919 roku  —  
polega na tym , że z rob iła  ona 
próbę rozbicia , zburzenia aż do 
podstaw burżuazyjnego apara tu  
państwowego, urzędniczego, są­
dowego, wojskowego, p o lic y jn e ­
go, zastąpiwszy go samorządną  
m asową organizacją robo tn ików , 
k tó ra  n ie  znała podzia łu  w ładzy  

j na ustawodawczą i  w yko na w  - 
cza".

„Cóż, panow ie  —  p isa ł E n ­
gels w  p rze d m o w ę  do „W o j­
ny  D om ow e j“  K . M arksa — 
chcecie w iedzieć ja k  w yg ląda  ta  
dyk ta tu ra?  P rz y jrz y jc ie  się 
K om un ie  P a rysk ie j. B y ła  to  
d y k ta tu ra  p ro le ta r ia tu “ .

N ie jes t rzeczą p rzypadku, że 
m arks is tow sko -  len inow ska te ­
oria  państwa ro zp ra w iła  się z 
oportun is tycznym  stanow is -  
k iem  w  k w e s tii w ładzy  w  opar­
ciu o doświadczenia K om uny. 
Kom una ja ko  p ie rw ow zó r w ła ­
dzy robo tn icze j wskazała, że

,  i ■ . , . , . ,  ■ 1 w ładza ludow a nie  może się o-
francusk ich  b y ł ścisłe spleciony - s ta rym  anaracie nań- 
z ich uczuciam i p a tr io ty c z n y m i,: . , . y K .p p
k tó ry m i odpow iedzie li na wieść f atw ° wty lu b  b u r f * a z j i  z P ^ -  
że B ism arck anektu je  A lzac ję  ! lam enta ryzm em  w łącznie. K o - 
i Lo ta ryng ię  i że w o jska  ! m una w ykaza ła  ze w ładza lu d o -
ida na P a r y !  L o sy  ruchu ro b o t- I w a .m o?le pows‘ ac LT ko  na g ru -
niczego. jego zmagań o re p u b li-  ^ s t e p u i ^ ó
kę sp lo tły  się z losam i n iepod- 1 ta,tu ry  bu rzuaz ji, zastępując go 
leg i ości F ra n c ji, zagrożonej i 7 łasns> d y k ta tu rą , now ym  apara 
przez wroga zewnętrznego i  | *em Panstw o w y m - 
przez zdradę narodową b u r-  W  ciągu swego k ró tk ie go  is t-  
żuazji.

4 w rześnia 1870 r. —  naduży­
w a jąc zaufan ia ludu , k tó ry  p ro ­
k la m o w a ł R epub likę  —  doszła 
do w ła d z y 'k lik a  libe ra ln o  -  m o- 
narch istyczna z Thiersem  na 
czele. Rząd na rw a ł się rządem  
obrony narodow e j, ale w  istocie 
b y ł to rząd zdrady narodow ej i 
k o n trre w o lu c ji. Dzie je rządu 
Thiersa to  dzieje ostatecznego 
przejścia bu rżuaz ji francu sk ie j 
na pozycje ańtynarodow e, na 
to ry  w spółpracy z agresorem w  
tłu m ie n iu  K om u ny  za cenę n ie ­
zaw isłości k ra ju . Już w  p ie rw ­
szych dniach K om uny bu rżua­
zja francuska bez w ahan ia  roz­
w iązała dy lem at: in teres na ro ­
dowy czy in teres k lasowy, w y ­
b ie ra jąc i s taw ia jąc nade wszy­
stko — in teres k lasow y. M ając 
przed oczyma p rzyk ła d  h ą n ie b -: 
nie wsław ionego Thiersa, sm ut­
nej s ław y m arszałek Peta in w  
roku  1939 nie  przeżyw ał ju ż  roz 
te rk i, k ie d y  podpisał k a p itu la ­
cję przed H itle re m : przecież i  
tym  razem c łjodziło  o skorzy­
stanie z obcych bagnetów, żeby 
ura tow ać panowanie bu rżuazji.
T rzym a jąc się l in i i  zdrady na­
rodow ej Th iersa i  Petaina, dz i­
siejsi w ładcy  F ra n c ji —  Queille ,
Moch i  im  podobni pozwalają 
na nową okupacje k ra ju , ty m  
razem przez A m erykanów , w i ­
dząc w  im p eria lizm ie  am ery­
kańsk im  jedyną deskę ra tu n k u  
dla u s tro ju  kap ita lis tycznego.

Th ie rs  i jego k lik a , podp isu­
jąc kap itu lac ję , s ta li się n ie ­
w o ln ikam i' B ism arcka. Zostało 
irń  ty lk o  w ykonan ie  w a ru n kó w  
k a p itu la c ji — zrezygnować z ob­
ron y  s to licy i  narzucić na lu d ­
ność pracującą żądaną przez

nien ia  Kom una p rzeprow adziła  
szereg doniosłych re fo rm  ekono 
m icznych i społecznych, ja k  prze 
kazanie pod zarząd robo tn ikom  
opuszczonych fa b ry k , w p ro w a ­
dzenie ob ieralności w szystk ich  
u rzędn ików , odroczenie p ła tności 
kom ornego, zakaz nocnej p racy 
p ieka rzy, zakaz nak ładan ia  k a r 
p ien iężnych na rob o tn ików , od­
dzielenie kościoła od państwa, 
wprow adzenie bezpłatnego nau­
czania.

Te w szystk ie  re fo rm y  zrew o­
lu c jon izo w a ły  lu d  pracujący, 
z rodz iły  w  n im  świadomość, że 
staje się gospodarzem w łasnych 
losów i losów całego k ra ju . Na 
barykadach K om uny gw a rd z i­
ści słusznie często m ó w ili, że 
ich  sprawa jest sprawą całej 
ludzkości. Poczucie nagle od­
k ry te j w łasne j mocy, św iado - 
mość n ieograniczonych m o ż li­
wości masowego ruchu , w ia ra  
w  zwycięstwo w ie lk ie j i  spra - 
w ie d liw e j spraw y podn iosły lud  
Paryża na szczyty bohaterstw a 
i  poświęcenia.

Jednakże en tuz jazm u i  o f ia r ­
ności mężczyzn, kob ie t i  dzie­
ci Paryża nie  w ystarczy ło , że -  
by zapewnić K om un ie  z w y ­
cięstwo.

K ie ro w n ic tw o  K o m u n y  z b ra ­
ku  doświadczenia zam iast na­
cierać na W ersal, zaję ło stano­
w isko  obronne. N ie  odważyło 
się naruszać ś w ią ty n i k a p ita łu  
francuskiego, B anku  F ra n c ji, 
skąd w ersa lczycy uc ieka jąc z 
Paryża nie  zdążyli zabrać ska r­
bu. Łagodny stosunek do szpie­
gów, to le row an ie  w ro g ie j prasy 
i  propagandy os łab iły  Kom unę. 
W śród po lityczn ie  n ie  dość d o j­
rza łych  p rzyw ódców  K om uny

brak było zrozumienia dla spra
w y  sojuszu z chłopstwem , ale 
przede w szys tk im  b rakow a ło  K o 
m un ie re w o lu cy jn e j, bo jow ej 
p a r ti i robotn icze j.

„K ie ro w n icza  ro la  p a r t i i ■— 
m ó w ił towarzysz S ta lin  — nie 
jest na jis to tn ie jszym  w  d y k ta  - 
turze p ro le ta ria tu , je ś lifs ię  zro­
zum ie d y k ta tu rę , solidną i  pe ł­
ną, a n ie  dyk ta tu rę , ja k  na przy  
k ład  Kom una, k tó ra  by ła  d y k ­
ta tu rą  n iepełną i  c h w ie jn ą “ .

D zięk i naukom  M arksa, En­
gelsa, Len ina  i S ta lina  klasa 
robotn icza R osji un iknę ła  b łę­
dów  K om uny i dz ięk i tem u 
zwyciężyła  w  P aździern iku , zwy 
ciężyła w  w o jn ie  dom ow ej i  w  
w o jn ie  z faszyzmem, a dziś k ro ­
czy do kom unizm u.

Doświadczenie p ierw sze j w ła ­
dzy robotn icze j — K om uny i 
W ie lk ie j S ocja lis tyczne j Rewo­
lu c ji P aźdz ie rn ikow e j um ożli - 
w iło  k las ie  robotn icze j Polski 
i  innych  k ra jó w  dem okrac ji lu ­
dowej u trw a lić  swą w ładzę i 
w kroczyć na drogę budow y so­
c ja lizm u.

W  W ersalu T h ie rs  skoncen -  
tro w a ł do ataku w szystk ie  s iły  
rea kc ji. A rm ia  k o n trre w o lu c ji 
została zasilona 100.000 jeńców  
zw o ln ionych  przez B ism arcka. 
Reakcja francuska i niem iecka 
podały sobie ręce dla s tłu m ie ­
n ia  re w o lu c ji. Dzia ło  się to 
p rzy  c a łko w ite j aprobacie m ię ­
dzynarodow ej dyp lom ac ji E u­
ropy i  S tanów  Zjednoczonych, 
naw o łu jących  W ersal do zdła -  
w ien ia  K om uny.

21 m a ja  1871 r. a rm ia  W er­
salu w ta rgnę ła  do Paryża.

K om una jednak nie złożyła 
b ron i. R e w o lucy jny  P aryż w a l­
czy ł o każdą barykadę. P ra ­
sa re a k c ji eu rope jsk ie j w y ­
raża jąc strach swych rozkazo­
daw ców  przed bohaterstwem  
klasy robotn icze j ch w yc iła  za 
b roń  oszczerstwa, przedstaw ia ­
ją c  kom unardów  ja ko  bandy­
tó w  i  podpalaczy. G łos A m e ry k i 
i  BBC n ic  nowego nie w y k ry ­
w a ją , gdy szkalu ją  dziś boha­
te rs k i i  szlachetny naród ko re ­
ański. Dziś, ja k  i wówczas, cho­
dzi o s tłum ien ie  potężnego ru ­
chu sym pa tii i solidarności, o 
odwrócenie uw agi od bestia l­
skich czynów ludobójców , w ro ­
gów postępu i pokoju.

Podczas gdy kom unardzi 
w zn ieś li się na szczyt o fia rn o ­
ści i  bohaterstw a, ich kaci 
stoczyli się do o tch łan i zbrodni, 
bestia ls tw a i  zw yrodn ien ia . 
„K rw a w y  tydz ie ń “  (21— 28 m a­
ja  1871 r.) b y ł tygodniem , k ie ­
d y  m oralność i  cyw iliza c ja  b u r-  
żuazyj-na ukazały się bez m aski 
w  swej na jb a rdz ie j cynicznej 
postaci. Th ie rs  i  M ac M ahoń, 
H it le r  i  M ac A r th u r  są sym bo­
lam i zgn iłe j, szalejącej w  przed­
śm ie rtnych  d rgaw kach klasy.

Th ie rs  i jego k rw a w e  psy 
przypuszczali, że na zawsze upo 
ra l i się z socjalizm em . A le  bo­
ha terzy K om uny u m ie ra li z in ­
ną w iz ją . O sta tn i kom unardzi, 
stojąc dum nie  pod ścianą cm en­
tarza Pere-Lachaise, w iedzie li,

że ich  k lęska stanie się punk­
tem  w y jśc ia  d la  nowych zw ycię­
skich b a ta lii. U m ie ra li ja k  re ­
w o luc jon iśc i, k tó rzy  są przeko­
nani, że rozpoczęte przez n ich  
dzie ło zostanie zwycięsko zakoń 

| czone.
Sztandar z w yp isan ym i na

n im  idea łam i K om uny został 
podniesiony przez p a rtię  Len ina  

1— S ta lina , przez rosy jską k la ­
sę robotniczą, k tó ra  w y k u ła  p a r-  

| tię  nowego typu , pa rtię  zdolną 
poprowadzić do zw ycięstw a. 
M arzenia kom unardów  sp e łn iły  
się w  Zw iązku Radzieckim , k ra ­
ju  budu jącym  kom unizm , w  
k ra jach  dem okrac ji ludow ej, w  
Chinach Ludow ych. Wszędzie, 
gdzie klasa robotn icza doszła 
do w ładzy, spełn ia testam ent 
K om uny P arysk ie j.

W  swoim  pochodzie do socja­
lizm u , m iędzynarodow a k lasa 
robotnicza niesie w ysoko sztan- 

| da r K om uny.
W roku  1920 pisząc z ra m ie - 

j nia b iu ra  I I  Kongresu M ię d zy - 
| na rodów ki K om unistyczne j „d o  
j św iadom ych rob o tn ików  F ra n -  
! c j i “  Lenin tak  kończy swój l is t :  
„Ż yczym y z całego serca p ro le -  

j ta r ia to w i francuskiem u, żeby  
i pięćdziesiąta rocznica K om u ny  
j P a rysk ie j znalazła go zorganizo- 
j w a nym  w  potężną pa rtię  p ro le -  
I ta riacką  i  kom unistyczną, k tó ra  
I by kon tynuow a ła  najlepsze t ra -  
\ dyc je  kom unistów  pa rysk ich  i  
! by łaby  gotowa rzucić się na  
\ sz tu rm  cy tad e li ka p ita lis tycz -  
! n e j“ . ’

M arzenia bo jo w n ikó w  K o m u - 
! ny i  życzenia Lenina urzeczy- 
I w is tn iły  się: francuska klasa ro -  
i botnicza, w nukow ie  kom una r­
dów, posiada dziś potężną p a r-  

| tię, Francuską P artię  K o m u n i­
styczną, k tó ra  k ie ru je  się w y ­
próbowaną teo rią  m a rks izm u- 
len in izm u . k tó ra  g rupu je  do­
okoła siebie we fronc ie  narodo- 

; w ym  najszersze w a rs tw y  lu dn o ­
ści m iast i wsi , francusk ich  w  

; walce przeciw ko re a kc ji i zdra­
dz ieck ie j p ra w ic y  socja ldem o- 

; kra tyeżne j, w yd a ją ce j k ra j na 
łu p  im p e ria lizm u  am e rykań - 

j  skiego, w  walce o niepodległość 
F ra n c ji i  o pokój.

W ierność lu du  F ranc ji i  t r a ­
dycjom  K om uny jest ręko jm ią  

; jego ostatecznego zwycięstwa.

Bohaterska w a lka  na rodu  
francuskiego cieszy się sym pa- 

| tią  i poparciem  wszystkich na­
rodów  św iata, a w  szczególno- 

| ści sym patią  i  poparciem  n a ro - 
! du polskiego. Tak, ja k  w  ro k u  
i 1871, ta k  i dz is ia j lu dy  F ra n c ji 
! i P o lsk i podają sobie d łoń po - 
| nad g łow am i Th ie rsów  i  M o - 
: chów.

N ow y rozdzia ł h is to r ii, ro rp o - 
j częty przed 80-ciu la ty , ro z w ija  
; się do swego logicznego końca, 

do pełnego zwycięstwa k lasy 
robotn icze j. Pam ięć o K om un ie  

| nape łn ia  dziś w szystkie  lu d y  
I św iata w ia rą  w  swe własne s i­

ły , przekonaniem  i pewnością,
! że sprawa wolności narodów  
| i  poko ju  zwycięży na ca łym  
I świecie.

Tadeusz Urgacz

Ogłoszenie M an ifes tu  K om uny P a rysk ie j w  d n iu  18 m arca 1871 r. 
(wg współczesnego sztychu)

Pere -Lacha ise
Słyszycie —  noc w erblam i bębni, 
słyszycie —  szczęka broń zajadła 
i głosem głuchym, jak  spod ziemi 
ktoś krzyczy prosto w  serce: zdrada!

I  deń za cieniem w  noc pomyka —  
ostatnie już czuwają straże —  
dogasa m dławy blask księżyca, 
dwunasta bije na zegarze.

Czemu w  majową noc paryską 
proch podkładają pod armaty,
przecież już dawno padł Dąbrowski, 
już śmierć tu błądzi jak  lunatyk, 
ona zdobyła barykadą.

To ona bedzie świadczyć prawdzie.

Bezsenni, czujni w chmurach mroku  
stoją ostatni komunardzi.

Odrzuć karabin,
zam knij oczy —  
już teraz czuwać nie potrzebą 
w  majową ciepłą noc paryską, 
gdy błyska w  górze jedwab nieba.

N ie!
To nieprawda!
Mocniej ściśnij
na zamkach karabinów palce.
Trzeba nam wytrw ać do ostatka 
w  tej nie ostatniej, gorzkiej walce, 
choć jutro  runie na nas Wersal 
przez ziemie trupów: Pere-Lachaise, 
odłamki świtu na bagnetach 
oświetlą naszą młodą krew.

Na zamkach karabinów palce
¿ciśnijcie mocniej, komunardzi, 
będziemy tak przez la t dziesiątki 
w  obronie życia śmiercią gardzić.

Przez  mroku czas, za lat dzfesiątld 
echo ostatniej naszej salwy 
doleci i zapali Paryż, 
doleci I zapali świat 
płomieniem robotniczej sprawy.

Noc znowu w  groźne werble zagrzmi, 
w uszach zahuczy głuchy dzwon: 
ściskajcie zamki karabinów, 
ściskajcie w  mocnych rękach broń.

Powstanie lud paryski -1  
z ciemnic,
z podziemnych głuszy niosąc śpiew 
niezwyciężony, zawsze wierny 
prochom cmentarza Pere-Lachaise.



TR Y B U N A  LUDU T i

500 proc. normy wykonał młody 
górnik dla uczczenia 

Światowego Tygodnia Młodzieży
(a) M łodzież w  ca łym  k ra ju  

re a lizu je  zobow iązania p ro d u k ­
cy jne, podjęte dla uczczenia 
Św iatow ego Tygodn ia  M ło ­
dzieży.

Czołowy p rzodow n ik  p racy z 
ko p a ln i „K le o fa s “  Z M P -ow iec 
Teodor S im ka, rea lizu jąc  swe 
zobow iązania p ro du kcy jne  na 
cześć Tygodnia w yko na ł w  dn iu  
14 bm. około 500 proc. norm y. 
W span ia ły  ten sukces osiągnął 
on przez bardzo dobre zorgan i­
zow anie pracy, co pozw o liło  mu 
trz y k ro tn ie  w  ciągu zm iany od­
s trze lić  węgiel.

P racu jąc p rzy przygotow aniu  
do eksp loatac ji now e j ściany 
w ęg low e j S im ka system atycznie 
w y k o n u je  w  m arcu b r 280 proc. 
no rm y  zam iast zadeklarowanych 
na cześć Św iatow ego Tygodnia 
M łodzieży — 233 proc.

Z entuzjazm em  rea lizu ją  swe 
zobow iązania produkcyjne, pod­
ję te  na apel m łodych gó rn ików  
z  kopa ln i „K a to w ice " m łodzi ro ­
bo tn icy  w  całym  k ra ju

W śląskim  okręgu przem ysło­
w y m  m łodzież górnicza z kopa l­
n i „C horzów " zorganizowała 
m łodzieżową brygadę ścianową, 
k tó ra  ju ż  w  pierwszych 2 ty ­
godniach pracy w ykonyw a ła  
dziennie 1 c y k l w ydobyw czy,

osiągając p rzecię tn ie  130 proc. 
norm y.

W  hucie „S osnow iec" m. in . 
Eugeniusz D z iuk  osiąga 223,7 
proc. no rm y  wobec zadeklarowa 
nych  201 proc. no rm y, a 3 in ­
nych m łodych rob o tn ików  w yko  
n u je  od 146 do 161,5 proc. n o r­
m y, przekraczając w  ten sposób 
swe zobowiązania.

W  W arszaw ie o zw yc ięsk im  
przebiegu rea liza c ji zobowiązań 
m e ldu ją  m. in . m łodzi robo tn icy  
za trudn ien i p rzy  budow ie  osie­
dla robotniczego na M uranow ie .

B rygady Z M P : m alarska — 
Tadeusza W olskiego i  la s try k a r-  
ska Leona Row ińskiego odda ły 
do uży tku  jeden z b loków  m ie­
szkalnych o 13 d n i przed te rm i­
nem, zam iast zadeklarow anych 
6 dni.

Trzech Z M P -ow ców  z budo­
w y  M iru w a : M akow ski, S aw ick i 
i  M a tw ie jszyk  u tw o rz y li 2 m ło ­
dzieżowe brygady m ura rsk ie  i  1 
ciesielską oraz p rzys tą p ili do 
pracy zespołowej i  współzaw od­
n ic tw a .

O pom yślnym  przebiegu rea ­
liz a c ji zobowiązań na p ływ a ją  
rów nież w iadom ości z innych  
w ojew ództw .

Wyścig zbrojeń w państwach kapitalistycznych 
powoduje gwałtowny wzrost cen i spadek 

stopy życiowej mas pracujących
(d) N ieu stann y w yścig zbro jeń , p row adzony przez k ra je  

należące do b lo ku  am erykańskiego , pow oduje szybki w zrost 
cen a r ty k u łó w  p ierw sze j potrzeby w  tych  k ra ja c h  oraz sta­
le obniżanie się stopy życ iow ej mas pracujących.

F ra n c ja

Naczelna Rada Spółdzielcza zatwierdziła 
plan pracy spółdzielczości na br.

(f) W  dn iu  17 bm. odbyło  sie 
w  W arszaw ie p lenarne posie­
dzenie Naczelnej Rady Spółdziel 
czej. Obradom  przew odniczy ł 
prezes Naczelnej Rady S pó ł­
dzielczej, członek Rady Pań­
stwa, d r K o łodz ie jsk i.

Naczelna Rada Spółdzielcza, 
w  im ien iu  przeszło 6 m iln . spół­
dzie lców  po lskich , p rzy ję ta  je ­
dnom yśln ie  uchwałę, w  k tó re j 
stw ierdza m. in .: 

„Spółdzielczość polska —  w y ­
pe łn iła  z nadw yżką < zadania 
pierwszego roku  p lanu 6 -le tn ie - 
go i bierze czynny udzia ł w  ak­
c j i  obrony pokoju. Spółdzielcy 
po lscy ja k  n a ja k ty w n ie j w łącza­
ją  się do fro n tu  w a lk i całego 
narodu o pokó j i w ykonan ie  za­
dań p lanu 6 -le tn iego“ .

T e j zdecydowanej postaw ie 
spółdzie lców  po lsk ich  Rada dała 
w y ra z  w  depeszy do Prezydenta 
RP tow . Bolesława B ie ru ta .

W  p iśm ie do S ekre ta ria tu  
Ś w ia tow e j Rady P oko ju , N a ­
czelna Rada Spółdzielcza zade­
k la ro w a ła  gorące poparcie spół­
dzie lców  po lsk ich  d la  A pe lu  I  
sesji Ś w ia tow e j Rady P oko ju  w  
B e rlin ie  w  spraw ie  zaw arcia  
paktu  poko ju  pom iędzy w ie lk i­
m i m ocarstw am i.

Naczelna Rada Spółdzielcza 
za tw ie rd z iła  w y tyczne  p lanu 
spółdzielczości na ro k  bież., za 
dania samorządu spółdzielczego 
oraz p lan  szkolenia. Ponadto 
p rzy ję to  szereg uchw a ł w  spra­
wach o rgan izacyjnych i  f in a n ­
sowych.

Wystawa ..Juliusz Słowacki“ 
w Poznaniu

P A R Y Ż  (PAP). Ceny żyw no­
ści i a r ty k u łó w  powszechnego 
uży tku  rosną we F ra n c ji' n ie ­
p rzerw an ie . W po łow ie  m arca 
ogłoszone zostało rozporządze­
nie o d ru g im  z ko le i w  roku  
bieżącym podwyższeniu ceny 
benzyny oraz ceny gazet. Rada 
m ie jska Paryża postanow iła 
podwyższyć cenę w ody o 10 
fra n k ó w  na m. sześć. O buw ie i 
w y ro b y  skórzane podrożały o- 
s ta tn io  o 15 proc.

Trizonia
B E R L IN  (PAP). Jak donosi 

„Neue R uh rze itung “  z Duessel- 
do rfu , w  ciągu ostatniego pó ł­
rocza indeks cen surow ców  w  
Niemczech zachodnich wzrósł 
p rzecię tn ie  o 22 proc. W tym że 
okresie ceny zboża w  Tr-izonii 
w zros ły  przecię tn ie  o 25 proc., 
w e łny  — o 23 proc., skór — o 
28 proc., cem entu — o 12 proc., 
benzyny — o 20 proc. i  m ateria  
łó w  budow lanych —  o 13 proc.

Jak  podaje agencja A D N  z K i-  
lo n ii, M ie jsk ie  B iu ro  Statystycz 
ne opub likow a ło , iż  w  lu ty m  
br. odzież w  m ieście podrożała 
o 4,1 proc., a a r ty k u ły  żyw no­
ściowe —  o 15 proc.

Anglia
L O N D Y N  (PAP). W  zm arshal-

lizow ane j A n g li i drożyzna gw al 
tow n ie  wzrasta. W edług donie­
sienia agenc ji Tełepress, w ła ­
dze angie lskie op u b liko w a ły  o- 
s ta tn io  rozporządzenie o pod­
wyższeniu cen szeregu tow a­
rów , ja k  np. he rba ty  o 10 proc., 
k o n fe k c ji m ęskie j — o 15— 20 
proc., b ie lizny  dam skie j — o 20 
proc., naczyń kuchennych — o 
20 proc. itp .

Turcja
T E L  A V IV  (PAP). Jak  dono­

si dz ienn ik  tu re c k i „K u d re t“ , w  
T u rc ji,  w sku te k  gw ałtow nego 
w zrostu  cen baw e łny i skurcze­
nia  się p ro d u k c ji zakładów  tek 
s ty lnych , nastąp iły  w ie lk ie  re­
dukcje  rob o tn ików . Z ak łady

„R asin  D o ku r“  w  Tarsus, z a tru ­
dn ia jące przeszło tysiąc robo­
tn ikó w , zostały zam knięte. Za­
k ła d y  teks ty ln e  w  Is m ir , k tó re  
za tru d n ia ły  3.500 robo tn ików , 
z w o ln iły  b lisko  2.500 osób. W 
S tam bule red ukc ja  ob ję ła  ponad 
16 tys ięcy ro b o tn ik ó w  te k s ty l­
nych. Ten sam dz ienn ik  dono­
si, że ry n k i tu reck ie  są zalane 
am e rykań sk im i to w a ra m i te k ­
s ty ln ym i.

Szwecja
S Z T O K H O LM  (PAP). Od g ru  

dn ia  ub. ro ku  począwszy odby­
wa się w  Szw ecji n iep rzerw a­
ny  w zrost cen a rty k u łó w  żyw ­
nościowych i tow a rów  p ie rw ­
szej potrzeby. W d n iu  12 m arca 
rząd w y ra z ił zgodę na ponowną 
podw yżkę cen Chleba i w y ro ­
bów mącznych, w iep rzo w iny , 
w o ło w in y , w ęd lin , czekolady i 
szeregu in nych  p ro d u k tó w  ży­
wnościowych.

Dania
K O P E N H A G A  (PAP). Od 15 

m arca br. podwyższone zostały 
w  D a n ii ceny Chleba i  w y ro bó w  
m ącznych, ceny opaHi, gazu. ko ­
mornego, cukru , cżekolady i kon 
fe k c ji. P odw yżka w yn ios ła  od 4 
do 15 proc.

Komisja sejmowa przyjęła projekty ustaw 
o planie i budżecie na 1951 r.

(f) S taran iem  M in . K u ltu ry  i  
S ztuk i w  M uzeum  N arodow ym  
w  Poznaniu odbyło się o tw arc ie

w ystaw y, poświęconej życ iu  i  
tw órczości Ju liusza S łow ackie­
go.

Szkoły stachanowskie w zakładach 
pracy woj. katowickiego

(f) Z in ic ja ty w y  Z M P  na te ­
ren ie  zakładów  pracy w o j. k a ­
tow ick iego  powstaje coraz w ię ­
cej szkół stachanowskich. Z o r­
ganizowana osta tn io w  zak ła­
dach górniczo -  hu tn iczych  w  
B y tom iu  tego typu  szkoła sku­
p ia  70 m łodych gó rn ików , ś lu ­
sarzy. m echaników , e lek tro tech ­
n ik ó w  i p racow n ików  oddzia łu 
ob róbk i m echanicznej.

W  szkołach stachanowskich 
m. in . p rzodow n icy p racy i  ra ­
c jona liza to rzy  zaznajam ia ją
m łodzież z zagadnieniam i cy - 
k liczności w  p ro d u k c ji oraz z 
zagadnieniam i jakościowego
współzaw odnictw a, wskazując 
równocześnie na sposoby pe łne­
go w yko rzys tan ia  maszyn i  u -  
rządzeń m echanicznych.

(f) Sejm owa K om is ja  P lanu 
Gospodarczego i  Budżetu zakoń­
czyła obrady nad p ro je k te m  u - 
s taw y o N arodow ym  P lan ie  Go­
spodarczym  i  nad p ro je k te m  u - 
s taw y budżetowej na ro k  1951.

R e fe ra t .generalny o p lan ie  
gospodarczym na ro k  bież. w y ­
g łos ił tow . poseł Lange (PZPR), 
cha rak te ryzu jąc  na jw ażnie jsze 
zadania p lanu, om aw iane szcze­
gółowo na ko le jn ych  posiedze­
n iach K o m is ji. Sprawozdawca ge 
n e ra ln y  o m ó w ił rów n ież  główne 
w a ru n k i w ykonan ia  planu.

W  g łosowaniu K om is ja  jedno ­
m yś ln ie  p rzy ję ła  p ro je k t ustaw y 
w ra z  z p o p ra w kam i zgłoszonym i 
przez referenta.

R eferentem  genera lnym  p ro ­
je k tu  ust..w y budżetow ej b y ł po 
seł R a ta j (ZSL), k tó ry  m. in . pod 
k re ś lił,  że p ro je k t budżetu obej 
m u je  po raz piferwszy w y d a tk i i  
dochody daw nych zw iązków  sa­
m orządowych, Z ak ładu  Ubezpie 
czeń Społecznych, Społecznego 
Funduszu Oszczędnościowego;

budżet obe jm u je  także przedsię­
b io rs tw a  pozostające na rozra ­
chunku  gospodarczym, dotacje 
na akc ję  socjalną oraz na k łady  
na ad m in is tra c ję  gospodarczą. 
N om ina lne zw iększenie tegorocz 
nego budżetu w  po rów nan iu  z 
zeszłorocznym jest z jedne j stro 
ny  w y n ik ie m  znacznego rozsze­
rzen ia zakresu budżetu, z d ru ­
g ie j zaś —  w y n ik ie m  ogólnego 
w zrostu  p ro d u kc ji.

Zgłoszone w  to ku  obrad K o ­
m is j i w n io s k i budżetowe zm niej 
sza ją  dochody o ok. 95 m iln . 
z ł i  zw iększają w y d a tk i o 13,5 
m ilio n a  zł. W  w y n ik u  tych  
zm ian, ogólna suma dochodów 
budżetow ych Państwa w yn ies ie  
z górą 55.971 m iln . zł, a ogólna 
suma w y d a tk ó w  —  przeszło 
51.891 m iln . zł.

P ro je k t us taw y budżetow ej na 
ro k  1951 w raz  z poczyn ionym i 
zm ianam i został p rz y ję ty  jedno­
m yś ln ie  i  w  te j fo rm ie  w n ies io ­
ny  będzie na p lenarne posiedzę 
n ie  Sejmu.

Posiedzenie 
sejmowej Komisji 

Spraw Zagranicznych
(f) W  d n iu  17 bm . odbyło się 

pod przew odn ic tw em  tow . pos. 
O skara Lange (PZPR) posiedze­
nie  sejm owej K o m is ji S praw  
Zagranicznych.

K om is ja  obradow ała nad rzą ­
dow ym  p ro je k te m  us taw y o ra ­
ty f ik a c ji  um o w y o w spó łp racy 
k u ltu ra ln e j m iędzy Rzeczpospo­
li tą  Polską a A lbańską  R e pu b li­
k ą  Ludow ą, podpinanej w  T ira ­
n ie  dn ia  2 g ru dn ia  1950 r. oraz 
nad rządow ym  p ro je k te m  usta­
w y  o ra ty f ik a c ji A k tu  o w y k o ­
na n iu  w ytyczen ia  państw ow ej 
g ra n icy  m iędzy Polską a N iem ­
cami, podpisanego we F ra n k ­
fu rc ie  nad O drą dn ia  27 stycz­
n ia  1951 r.

P ie rw szy z om aw ianych p ro ­
je k tó w  ustaw  re fe ro w a ł tow . 
pos. Kuszko (PZPR), d ru ą i zaś 
tow . pos. W itaszew ski (PZPR).

Po dyskus ji ijtom is ja  posta­
n o w iła  w ys tąp ić  do Sejm u o u -  
chw alen ie obu p ro je k tó w  u -  
staw.

W 2 rocznicę umowy 
o współpracy 
gospodarczej 

i kulturalnej między 
ZSRR i Koreą Ludową

(f) M O S K W A  (PAP). Prasa 
radziecka zamieszcza liczne a r­
ty k u ły  poświęcone p rzypada ją ­
cej dn ia  17 bm. d ru g ie j rocz­
n icy  podpisania um o w y o współ 
p racy gospodarczej i  k u ltu ra l­
ne j m iędzy ZSRR a Koreańską 
R epub liką  Ludow o -  D em okra­
tyczną.

D z ie n n ik  „P ra w d a “  zamiesz­
cza a r ty k u ł w iceprem ie ra  i m i­
n is tra  spraw  zagranicznych K o ­
reańsk ie j R e p u b lik i Lu do w o- 
D em okra tyczne j P ak Hen-ena. 
A u to r  podkreśla, że dz ięk i za­
w a rte j um ow ie  naród koreań­
sk i o trzym a ł i  o trzym u je  o - 
grom ną pomoc ze Z w iązku  Ra­
dzieckiego. Należy podkreś lić  — 
pisże Pak Hen-en, że bez te j 
pomocy m łoda re p u b lika  k o re ­
ańska nie m og łaby w  ta k  k ró t ­
k im  czasto osiągnąć ta k ich  w ie l 
k ich  sukcesów w  rozw o ju  go­
spodark i narodow ej i  k u ltu ry  
ja k ie  osiągnęła przed zdra­
dziecką napaścią in te rw e n tó w  
am erykańskich. Już pod koniec 
1949 roku  poziom p ro d u kc ji 
p rzem ysłow ej K oreańsk ie j Re­
p u b lik i Ludow o -  D em okra tycz­
nej w zrós ł w  po rów nan iu  z ro ­
k ie m  1946 o 377,1 proc.

O grom na pomoc gospodarcza 
i k u ltu ra ln a  — pisze Pak H en- 
en —  okazana na rodow i ko reań­
skiem u przez rząd radziecki, 
przez G eneralissim usa S talina , 
pom ogła nam  w y trw a ć  w  n ie ­
rów ne j walce z am erykańsk im i 
in te rw e n ta m i i bandam i lis y n - 
m an ow sk im i w  p ierwszych m ie 
siącach w o jn y , a następnie p rzy  
gotować niezbędne w a ru n k i dla 
o fensyw y a rm ii ludow e j, dla 
wypędzenia okupantów  i ob ro­
n ien ia  wolności, n iezaw isłości i 
jedności na rodow e j naszego pań 
stwa.

Na drodze do ostatecznego 
zw ycięstw a — kończy P ak H en- 
en — napo tkam y jeszcze w ie le  
trudności, lecz naród koreań­
ski p o tra fi je  przezwyciężyć, a l­
bow iem  po jego stron ie  zna j­
du je  się w ie lk i Zw iązek Ra­
dziecki, Chińska R epub lika  L u ­
dowa, potężny obóz pokoju, de­
m o k ra c ji i  socjalizm u.

Zgon generała-pułkownika 
Wasyla Juszkiewicza

(f) M O S K W A  (PAP). Po d łu ­
g o trw a łe j chorob ie zm arł depu­
tow a ny Rady N ajw yższe j ZSRR, 
g e n e ra ł-p u łk o w n ik  W asyl Jusz- 
k iew icz.

W  osobie W. Juszkiew icza A r  
m ia  Radziecka s trac iła  jednego 
ze swych na jlepszych genera ­
łów . Juszkiew icz u ro dz ił się w  
ro k u  1897 w  W iln ie . W  roku  
1919 w stępu je  on ochotniczo w  
szeregi A rm ii R adzieckie j i  w  
ty m  sam ym  roku  zostaje p rzy ję  
ty  do W KP(b). Ponad 30 la t swe 
go życia Juszkiew icz pośw ięcił 
s łużbie d la  dobra ojczyzny, po­

św ięc ił spraw ie p a r t i i Le n ina -^  
S talina . W  la tach W ie lk ie j W o j­
ny  N arodow e j zm arły  dowodził 
korpusem  i  a rm ią  na w ie lu  iro n  
tach. Juszkiew icz odznaczony 
b y ł dwom a O rderam i Lenina, 
czterema orderam i Czerwonego 
Sztandaru, orderem  Suworowa 
I  stopnia, orderem  K utuzow a I  
stopnia, orderem  Czerwonej 
G w iazdy oraz lic zn ym i m edala­
m i.

Rada M in is tró w  ZSRR posta 
now iła  wznieść pom nik  na gro­
bie zmarłego. Pogrzeb odbędzie 
się na koszt państwa.

Masy pracujące Francji solidaryzują się 
ze strajkującymi transportowcami

Paryżuw
(f) P A R Y Ż  (PAP). S tra jk  p ra ­

cow n ików  m etra  i autobusów 
pa rysk ich , k tó rz y  dom agają się 
podw yżk i płac, trw a  w  dalszym  
ciągu. W  sobotę na m iasto nie 
w y je ch a ł an i jeden autobus, zaś 
z 450 pociągów m etra  ku rso w a­
ło zaledwie 15.

K ra jo w e  • zw iązk i zawodowe 
ko le ja rzy  (CGT i  chrześcijańskie 
zw. zawodowe) na w spó lnym  
zebran iu w y ra z iły  solidarność 
z p racow n ikam i m etra  i au to ­
busów, w zyw a jąc  ko le ja rzy  o - 
k ręg u  paryskiego do poparcia 
s tra jk u  p ra cow n ikó w  transp o r­
tu  paryskiego.

W  licznych fab ryka ch  okręgu 
paryskiego pow sta ły  k o m ite ty  
solidarności ze s tra jk u ją c y m i 
p ra cow n ika m i transportu .

9.400 dokerów 
strajkuje w Londynie

(d j LO N D Y N  (PAP).' W  zw iąz­
ku  z toczącą się obecnie w  Lon­
dyn ie  rozpraw ą sądową prze­
c iw ko  7 dokerom , oskarżonym  o 
organizow anie „n ie le ga lnych “  
s tra jkó w , w  porcie lo nd yńsk im  
w yb u ch ł s tra jk  ponad 9.400 ro ­
bo tn ikó w  po rtow ych , k tó rzy  p ro  
testu ją  p rzec iw ko  te j rozp ra­
wie. W w y n ik u  s tra jk u  w ie le  o - 
k rę tó w  nie  zostało załadowa­
nych.

Strajk włókniarzy 
w Norwegii

(f) OSLO (PAP). W  m ieści« 
C hris tiansunne rozpoczął się 
s tra jk  ro b o tn ikó w  fa b ry k  w łó ­
k ienn iczych, k tó rz y  dom agają 
się podw yżk i płac.

Przewodnik po Muzeum Lenina 
w Poroninie

Zakłady przemysłu wełnianego 
wprowadzają metodę inż. Kowalowa
Przodujący lkacze przekazują załodze swoje doświadczenia

Zjazd ceramików-modelarzy 
obradował w Warszawie

(f) W  W arszaw ie zakończył się 
3 -dń iow y zjazd ceram ików -m o­
de la rzy zorganizow any przez In ­
s ty tu t W zorn ic tw a  Przem ysło­
wego. W zjeździe w z ię li udzia ł, 
prócz m odelarzy z fa b ry k  cera­
m icznych, a rtyśc i p lastycy, 
przedstaw ic ie le  św ia ta  tech n ik i, 
Centralnego Urzędu Szkolenia 
Zawodowego, M in . P rzem ysłu 
Lekk iego  i innych in s ty tu c ji.

O brady m ia ły  na celu n a w ią ­
zanie w spółp racy pom iędzy a r ­
tys ta m i p las tykam i i reprezentan 
tam i przem ysłu w  zakresie o-

p racow yw an ia  na jb a rdz ie j p ra k  
tycznych, estetycznych i  tan ich  
w zorów  i m odeli w y ro bó w  po r­
celanowych oraz usta len ie w y ­
tycznych do p ro d u k c ji tych  w y ­
robów  w  okresie p lanu  6 -le tn ie ­
go.

Na zjeździe ogłoszono konku rs  
d la  p las tyków  i  m ode larzy na 
na jb a rdz ie j p ra k tyczn y  i  es te ty­
czny serw is z porce lany, k tó ry  
m óg łby być masowo p roduko ­
w a ny  przez przem ysł k ra jo w y  
d la  św ia ta  pracy.

(f) U m ow a o socja listycznej 
w spó łp racy w  dziedzin ie stoso­
w ania  m etody radzieckiego ra ­
c jona liza to ra  inż. K ow alow a, 
zaw arta  m iędzy załogą i  d y re k ­
c ją  ZW P  im . W aryńskiego, a 
G łów nym  In s ty tu te m  P racy w  
W arszaw ie p rzyczyn iła  się do 
poważnego ożyw ien ia pracy na 
ty m  odcinku.

M im o  w ie lu  trudnośc i tech­
n icznych w  zakładach im . W a­
ryńsk iego  u ruchom iono już , w  
sali szko len iow ej, krosno, pa 
k tó ry m  in s tru k to rz y  —  n a jle p ­
si tkacze M ic h a lik  i  Podgórski 
p rz y s tą p ili do w prow adzen ia  w

życie m etody inż. K ow a low a , 
szkoląc n ie  w yko nu jących  norm  
p ro du kcy jnych  rob o tn ików . Jed 
nocześnie na te j samej sali p ro ­
w adzi się m ontaż sam oprząśni- 
cy w ózkow e j (se lfaktora), p rzy  
k tó re j n ie  w yko n u ją cy  no rm  
przędza ln icy i  p rządk i uczyć się 
będą najlepszych m etod pracy.

W  na jb liższym  czasie G łów ny 
In s ty tu t P racy dokona zdjęć 
film o w y c h  czynności w y k o n y ­
wanych przez czołowych ro b o t­
n ikó w . F ilm  ten będzie cenną 
pomocą w  szkoleniu zarówno 
tkaczy, ja k  i  p rzędza ln ików  nie 
ty lk o  w  zakładach im . W a ry ń ­

skiego, lecz i innych  podobnych 
fab rykach . Tem u samemu celo­
w i służyć będzie k ró tk o m e tra - 
żow y f i lm  dokum entarny.

O sta tn io  rada zakładowa ZPW  
im . N iedzie lskiego w  Łodz i 
zaw iadom iła  radę zakładową 
ZP W  im. W aryńskiego, iż je ­
den z przodu jących tkaczy ich  
zakładów  uzysku je  doskonałe 
w y n ik i p rzy  w ym ian ie  czółe­
nek. Po sporządzeniu opisów 
technicznych i  zdjęć, now y spo­
sób w ym ia n y  czółenek w łączo­
n y  zostanie do systemu szkole­
n ia  tkaczy ZP W  im . W a ry ń ­
skiego.

Przed wiosenną akcją siewną

Wprowadzenie publicznej gospodarki 
lokalowej w 15 miastach 

województwa białostockiego
(a) K o r. w ł.) O sta tn io w p ro ­

wadzona zostaia publiczna go­
spodarka loka low a w  15 m ia ­
stach w o j. b iałostockiego: w 
B ie lsku  Podlaskim , Sokółce. Su­
w a łkach , W ysokim  M azow iec­
k im , Łapach, Knyszyn ie , C ie­
chanowcu. Zam brow ie , H a jn ó w ­
ce, Suchow oli, S iem iatyczach,

Szczuczynie, W asilkow ie , S taro- 
sielcach i Supraślu.

T rzy  osta tn ie m iasta zostały 
podporządkowane w ładzom  kw a 
te run kow ym  B ia łegostoku. U - 
sp raw n i to w a ru n k i m ieszkan io­
we tego m iasta i u ła tw i kw a te ­
runek jego m ieszkańców, (w)

Rozpoczął się wiosenny skup 
ziemniaków

(f) Centra la Rolnicza S pó ł- < 100 kg  z iem n iaków  jada lnych
dz ie ln i „Samopomoc Chłop 
ska“  p rzys tąp iła  w  tych dniach 
do wiosennego skupu z iem nia­
ków . C entra la  G orze ln i R o l­
n iczych rozpoczęła skup ziem ­
n iaków  przem ysłow ych.

M in is te rs tw o  H and lu  W ew ­
nętrznego u s ta liło  stałe ceny na 
z iem n iak i, ksz ta łtu jące  się w  
zależności od stre f. I  tak, w  I 
stre fie , obe jm ujące j w o jew ódz­
tw a : b ia łostockie  i olsztyńskie, 
cena 100. kg ziem niaków  ja d a l­
nych w ynosi 19 zł 30 gr, a z iem ­
n iakó w  przem ysłow ych - i-  17 zł 
30 gr.

W  s tre fie  I I ,  obe jm ujące j w o ­
jew ództw a : warszawskie, łódz­
k ie , k ie leckie , lube lskie , rze­
szowskie, poznańskie, z ie lono­
górskie . bydgoskie, szczeciń­
skie, kosza lińsk ie  i  gdańskie za

p łac i si., cenę 21 zł, a za z iem ­
n ia k i przem ysłow e 19 zł.

W  I I I  s tre fie , w  k tó re j skład 
wchodzą w o jew ództw a: ka to ­
w ick ie , opolskie, w roc ław sk ie  
i k rako w sk ie  cena 100 kg  z iem ­
n iaków  ja da lnych  w ynos i 22 zł 
70 gr, a przem ysłow ych —  20 zł 
70 gr. Ceny z iem n iaków  prze­
m ysłow ych  obow iązu ją zarów ­
no gm inne spó łdz ie ln ie  ja k  
i gorzeln ie ro ln icze.

Do końca m arca br. gorzelnie 
ro ln icze skupować będą z iem ­
n iak i od tych ro ln ik ó w , k tó rzy  
zako n trak tow a li je  w  ro k u  ub 
Do ceny z iem niaków  k o n tra k to ­
wanych doliczane będzie 12 proc. 
ceny zasadniczej, ja ko  dodatek 
za przechowanie z iem niaków  w  
okresie z im y oraz dodatek 
prem ia  od zaw artości skrob ii.

Masowy udział chłopów pracujących 
we współzawodnictwie podniesie plony

Narada działaczy 
rad narodowych

(f) W  dniach 16 i 17 bm. od­
b y ła  się w  ośrodku szkolen io­
w ym  w  Józefow ie pod W ar­
szawą, z udzia łem  przedstaw i­
c ie li K a n ce la r ii Rady Państwa 
i XI Zespołu P rezyd ium  Rady 
M in is tró w , 2 -  dn iow a narada 
k ie ro w n ik ó w  w yd z ia łó w  ogól­
nych i  in spe kc ji p rezyd iów  
W oj. Rad N arodow ych, pośw ię­
cona w ym ian ie  w za jem nych do­
świadczeń p racy te renow ych 
rad  narodowych.

O brady w ykaza ły , że w ie le  
rad narodow ych w p row a dz iło  w  
sw o je j dzia ła lności nowe m eto­
dy  pracy, a w za jem na w ym iana  
doświadczeń n ie w ą tp liw ie  poz­
w o li na przeniesienie nowego 
s ty lu  pracy do rad  narodowyeh 
w szystk ich  szczebli.

Przyjęcia w Min. Pracy 
Opieki Społecznej

(f) N ak ładem  K s ią żk i i  W iedzy 
ukazał się ilu s tro w a n y  przewód 
n ik  po M uzeum  Len ina  w  Po­
ron in ie , opracow any przez W y ­
dz ia ł H is to r ii P a r t ii K C  PZPR.

P rzew odn ik  zaw iera rep roduk 
cje  i  op isy w szystk ich  ekspona­
tó w  umieszczonych w  w it r y  -  
nach i  gablo tkach Muzeum , ilu  
s tru ją cych  życie i  w iekopom ne

dzie ło genialnego nauczycie la 
mas pracujących.

W  słow ie  w stępnym  zaw arte 
są szczegóły poby tu  w  la tach 
1912 — 1914 w  K ra ko w ie , W 
B ia ły m  D una jcu  i  P oron in ie  —  
niezapom nianego W łodzim ie rza 
Len ina  w ie lk ieg o  tw ó rc y  p ie rw ­
szego w  dzie jach św ia ta  p a ń ­
stwa Socjalistycznego.

Produkcja gospodarcza w M D  
wzrośnie w r. 1951 o 128 proc. 

w stosunku do okresu przedwojennego
(f) B E R L IN  (PAP). — U chw a 

lo ny  przez Izbę Ludow a N iem ie 
ck ie j R e p u b lik i Demokratyczne.] 
p lan  gospodarczy na r. 1951 prze 
w id u je  w  po rów nan iu  z 1950 r. 
w zrost p ro d u k c ji przem ysłow ej 
o 17,9 proc., a p ro d u k c ji ro ln i­
czej o 9 proc.

L iczba tra k to ró w  zw iększy się 
o 44 proc.. W  1951 r. zostanie za­
tru d n io n ych  dalszych 330 tys.

ro b o tn ikó w  oraz nastąp i w zrost 
płac w  Zakładach przem ysłu u -  
społecznionego o 11,4 proc. W y­
dajność Kracy w  tych  zakładach 
zw iększy się o 14,7 proc.

P lan  gospodarczy na ro k  1951 
p rzew idu je  przekroczenie p ro ­
dukcji w NRD w porównaniu 
okresem przedw ojennym  o 128 
proc., w  ty m  w  przem yśle w ę­
g low ym  o 142 proc.

Wiadomości sportowe
Drugi dzień pływackich mistrzostw Polski

W

i rozwinie hodowlę
(a) O rgan izowane przez Z w ią ­

zek Samopomocy C h łopskie j 
w spó łzaw odn ictw o pracy w  ro l­
n ic tw ie  ogółem ob ję ło  w  ub. 
ro ku  76.511 g ru p  producentów , 
zrzeszająsych przeszło 1.628.000 
p racu jących chłopów . D z ięk i 
ud z ia ław i we współzaw odnic -  
tw ie , cz łonkow ie ' w ie lu  g rup  
znacznie podn ieśli swoje p lony 
i  w zm og li hodowlę.

W  celu usp raw n ien ia  w  br. 
w spó łzaw odn ictw a w śród p ra  -  
cu jących ch łopów  k ie row an iem  
tą  doniosłą akcją , zajm ą się za­
rządy  kó ł grom adzkich  i  g m in ­
nych oddzia łów  ZSCh.

W spółzaw odn ictw o pracy, po­
za p ro du kc ją  kon trak tow aną , 
ob ję ta  będzie rów n ież p ro d u k ­
c ja  n iekon traktow ana .

W  ty m  też celu prowadzone 
będzie w spó łzaw odn ictw o w  te r

m in o w ym  i sp raw nym  przepro­
wadzaniu ka m p an ii: s iewów 
w iosennych i  jesiennych, siano­
kosów, żn iw , om ło tów  i w yko p - 
kow . Szczególna uwaga zw ró ­
cona będzie poza ty m  na uspraw  
n ien ie  i upowszechnienie w spó ł­
zaw odnictw a w  p lan ow ym  sku ­
pie zboża.

8 dni przed terminem
(f) (K or. w ł.). —  Załoga w a r­

sztatów  rem ontow ych Techn icz­
ne j O bsług i R o ln ic tw a  w  Rzeszo 
w ie  zam eldowała o c a łko w itym  
zakończeniu rem on tu  maszyn 
ro ln iczych  i  tra k to ró w  8 dn i 
przed te rm inem .

Ponadto rzeszowski TO R  zor­
ganizow a ł 6 b rygad  lo tnych. 
Z  c h w ilą  rozpoczęcia prac w io ­
sennych w yruszą one na wieś, 

by na m ie jscu, w  p o lu  —  usu-

podczasw ać de fek ty  powstałe 
p racy maszyny.

Osiem dn i przed te rm inem  
w y k o n a li rówmież p lan rem on­
tów  robo tn icy  w arsz ta tów  re ­
m on tow ych  PG R w  Przem yślu.

(C. Bł.)

120 zespołów uprawowych 
zorganizowano 

w woj. olsztyńskim
O LS Z T Y N  (kor. w ł.). —  W  

a k c ji p rzygotow aw cze j do w io ­
sennych siew ów  w  w o j. o lsz tyń ­
sk im  zorganizowano ju ż  ponad 
120 zespołów up raw ow ych .

P rzy  pom ocy tra k to ró w  i  m a­
szyn państw ow ych i  spó łdzie l­
czych ośrodków  m aszynowych 
p rzystąp ią  one ju ż  w kró tce  do 
l ik w id a c ji odłogów. (tag)

1

(f) M in is te r P racy i  O p iek i 
Społecznej p rz y jm u je  obyw a te li 
pragnących osobiście złożyć za­
żalenie lu b  skargę w  sprawach, 
dotyczących dz ia ła lności M in i­
sterstw a P racy i  O p iek i Społe­
cznej lu b  pod leg łych w ładz, in ­
s ty tu c ji i  zakładów, w  ponie­
d z ia łk i od godz. 10 —  13 i  od 16 
—  18 w  gm achu M in is te rs tw a  
p rzy  ul. Jasnej 24-26.

Jeżeli w  poniedzia łek p rzypa­
da dzień w o lny  od pracy, p rzy ję ­
cia odbyw a ją  się następnego 
dn ia powszedniego.

Dyrektor naczelny PDT 
przyjmuje zażalenia 

klientów
D y re k to r naczelny Powszech­

nych Dom ów T ow arow ych  p rzy j 
m u je  zażalenia k lie n tó w  w  po­
n ie d z ia łk i od godz. 10 do 14 i  
od 16 do 17.30 w  D y re k c ji N a­
czelnej P D T  —  W ido k  5.

Jeże li poniedzia łek wypada w  
dzień św iąteczny, p rzy jęc ia  od­
b yw a ją  się następnego dn ia  w  
tych  samych godzinach.

W trosce o poprawę warunków komunalnych 
ludności pracującej Białegostoku

147 budynków zostanie włączonych w br. do sieci wodociągowej 
w 143 domach odbędą się remonty

200 tys. km bez remontu 
na autobusach Volvo“

(d) K ie ro w c y  zakopiańskie j 
ekspozytu ry  PKS S tan is ław  
M a rd u ła  i M a rian  H a s ir prze je­
cha li bez rem ontu  na au tobu­
sach m a rk i ..V o lvo " 200 tys, km. 
K ie ro w c y  ci p ie rw s i w  Za­
kopanem  rz u c ili hasło d ługo­
okresowego w spółzaw odnictw a,

pociągając za sobą p ra w ie  całą 
załogę techniczną ekspozytury.

Rekordziści o trzym a li od 
p rzedstaw ic ie li w ładz państw o­
w ych  i  zw iązków  zawodowych 
dyp lom y uznania oraz cenne u- 
pom ink i.

(a) K o r. w ł.) W  ro k u  bieżą­
cym  w  B ia łym s to ku  nastąp i da l 
sza popraw a kom una lnych  w a­
ru n k ó w  by tu  ludności p ra cu ją ­
cej. Na rem onty  bu dyn ków  za­
m ieszkałych przez św ia t p racy 
zostały przyznane k re d y ty  z 
Funduszu G ospodarki M ieszka­
n iow e j w  sum ie pónad 3 m il io ­
nów  zło tych.

Do rem ontu  za kw a lifiko w a n o  
143 b u d y n k i Roboty rem onto­
we prow adzi M ie js k ie  Przedsię­
b io rs tw o  R em ontowo -  B ud ow ­
lane.

W  je d n ym  z b u dyn ków  ob ję ­
tych  planem , p rzy  uL S ta lina  
48 rem on t został ju ż  zakończo­
ny. W  dom u ty m  zna jdu je  się 
dziew ięć izb m ieszkalnych.

Obecnie rem o n t jes t p ro w a ­
dzony w  dw udziestu ob iektach. 
Na dalsze 79 bu dyn ków  sporzą­
dzono — dokum entac ję  tech­
niczną i zlecono je  do ro b ó t re ­
m ontow ych .

Do znacznej po p ra w y w a ru n ­
kó w  kom una lnych  p rzyczyn i się 
także w łączenie w  b r. 147 bu ­
d yn ków  m ieszkalnych do sieci 
w odoc iągow o-kana lizacy jne j.

Na w ykonan ie  tych  prac zo­
s ta ły  przyznane k re d y ty  z F G M  
w  sum ie 136 tys. zło tych. W w ię ­
kszości do sieci będą włączone 
dom y zna jdu jące się na ulicach, 
gdzie w ybudow ano nowe lin ie  
wodociągowe. M iędzy  in n y m i

wodę bieżącą o trzym a ją  m iesz­
kańcy u lic : W ik to r ii.  Żelaznej, 
W esołej, Kraszewskiego, N owo- 
w arszaw skie i oraz końcow ych 
części u lic : M ły n o w e j i  M ic k ie ­
wicza. Początkowe części tych 
u lic  w łączono ju ż  poprzednio do 
sieci wodociągowej.

Roboty w odoc iągow o-kana li­
zacyjne związane z doprowadze­
niem  w ody do budynków  rozpo­
częte zostaną ju ż  w  m aju.

B udow a now ych l in i i  wodo­
ciągowych w  dzie ln icach rob o t­
niczych ja k  rów n ież rem onty  
bu dyn ków  świadczą o trosce na­
szego Rządu o system atyczną 
poprawę kom una lnych  w a ru n ­
ków  b y tu  m ieszkańców Białego 
stoku. ' (wa)

d ru g im  d n iu  p ły w a c k ic h  m i­
s trz o s tw  P o ls k i w y ró w n a n a  s ta w k a  
z a w o d n ik ó w  w e  w s z y s tk ic h  p ra w ie  
k o n k u re n c ja c h  s p ra w iła ,  że w a lk i  
b y ły  b a rd z o  za c ię te  i  p rz e b ie g  ich  
b y ł  n ie z w y k le  e m o c jo n u ją c y . S z ta fe ­
ta  m ę ska  S ta l i  W ro c ła w  u s ta n o w i­
ła  w  ty m  d n iu  ju ż  w  p rz e d b o ja c h  
re k o rd  P o ls k i na  d y s ta n s ie  4x100 m  
s t. z m ie ń ., o s ią g a ją c  4;56,9.

D o  n a jc ie k a w s z y c h  k o n k u r e n c ji  
n a le ż a ło  200 m  s t. m o t. N a  d y s ta n ­
s ie  ty m  re k o rd z is ta  P o ls k i,  D o b ro ­
w o ls k i,  s to c z y ł z a c ię ty  p o je d y n e k  aż 
do  o s ta tn ic h  p ra w ie  m e tró w  z J a ­
w o rs k im .

B o n ie c k i n a  d y s ta n s ie  100 m  st. 
g rz b . z w y c ię ż y ł d ^ść  le k k o , p r z e p ły ­
w a ją c  te n  d y s ta n s  w  czasie  z a le d w ie
0 0,9 sek. g o rs z y m  o d  sw ego  re k o rd u .
Dość n ie s p o d z ie w a n ie  z a k o ń c z y ł się 5;02,9. 
w y ś c ig  na  50 m  z g ra n a te m . D o ­
ty c h c z a s o w y  m is trz  P o ls k i Z im n y  
u ie g ł B e lc ik o w i z O g n iw a  K ra k ó w
1 M a ra s z k o w i z C W K S .

D o  je d n e j z n a jc ie k a w s z y c h  k o n ­
k u r e n c j i  n a le ż a ło  ró w n ie ż  100 m 
s t. g rz b . k o b ie t,  w  k tó r e j  s ta r to w a ­
ła  re k o rd z is tk a  P o ls k i K o re c k a  z 
n a jg ro ź n ie js z ą  r y w a lk ą  G ry s z c z y -  
k ó w n ą . P o je d y n e k  ' o b u  r y w a le k  
z a k o ń c z y ł s ię  w p ra w d z ie  z w y c ię ­
s tw e m  re k o rd z is tk i,  je d n a k  na  s k u ­
te k  z ły c h  n a w ro tó w  zo s ta ła  ona 
z d y s k w a lif ik o w a n a . M i łą  n ie s p o d z ia n  
k ę  s p ra w iła  w  te j  - k o n k u r e n c ji  za­

w o d n ic z k a  w a rs z a w s k ic h  B u d o w la ­
n y c h  M i ln ik ie l ,  k tó r a  u p la s o w a ła  się 
n a  d ru g im  m ie js c u , w y p rz e d z a ją c  
Z u rk ó w n ę  i  F i ja łk o w s k ą .

W y n ik i  m ę żczyzn :
50 m  z g ra n a te m : 1) B e lc z y k  (O - 

g n iw o  K ra k ó w )  0,32,6: 2) M a ra s z e k
— 33,4; 3) Z im n y  (O g n iw o  B y to m )
— 44,0.

100 m  st. g rz b .: 1) B o n ie c k i (O g n i­
w o  JLódź) — 1:12,9, 2) S te lm a s z y k  
(O g n iw o  S zczec in ) — l;15.4, 3) W e ­
s o ło w s k i (G w a rd ia  K ra k ó w )  — 1;16,3, 

200 m  s t. m o ty l. :  1) D o b ro w o ls k i 
(O g n iw o  Ł ó d ź ) — 2:51,0, 2) J a w o rs k i 
(C W K S ) — 2:52,8, 3) G oe tz  (S p ó jn ia  
P oznań ) — 2:58,3.

4x100 m  s t. z m ie ń .: 1) O g n iw o  
Ł ó d ź  — 4:58,6, 2) G w a rd ia  K ra k ó w  

3) W łó k n ia rz  Ł ó d ź  — 5;08,4.

W y n ik i  k o b ie t:
200 m  st. m o ty l . :  1) D ob ra n ow Tska 

(O g n iw o  K ra k ó w )  — 3;18,3, 2) K u r -  
k ó w n a  (S p ó jn ia  P oznań ) — 3;23,8. 3) 
M a lic k a  (S p ó jn ia  P oznań ) — 3;S7,3.

400 m  st. d o w .: 1) K o w a ls k a  (O g n i­
w o  Ł ó d ź ) -  6;12,l, 2) P rz y b o ro w ic z  
(S p ó jn ia  P oznań ) — 6:32,0, 3) S ob­
cza k  ( W łó k n ia r z  Ł ó d ź ) 6,37,0.

100 m  S t .  g rz b .: 1) G ry s z c z y k  (B u ­
dowlani Bytom) — 1;29,0, 2) Milnikiel 
(Budowlani W -w a ) —- 1;29,7, 3) Ż u r -  
k ó w n a  (S p ó jn ia  P o zn ań ) — 1:30,1.

(P)

Lekkoatleci radzieccy przybyli do Paryża
P A R Y Ż . — 17 b m . p rz y b y ła  sa­

m o lo te m  d o  P a ry ^ a e k ip a  b ie g a czy  
ra d z ie c k ic h  na  d o ro c z n y  b ie g  na 
p rz e ła j,  o rg a n iz o w a n y  pizez re d a k ­
c ję  „L * H u m a n ite “ .

W  s k ła d  e k ip y  w ch o d z ą  m . In.- 
c z o ło w i d łu g o d y s ta n s o w c y  ra d z ie c ­
c y : W a n in , P o p o w , S e m io n o w  i  F u -  
gacze w sk i.

Ośrodek szkoleniowy Towarzystwa Przyjaźni Polsko-Radzieckiej

i *  i

■ *: W
^  J

îsIIf ^ M I J É

W S u le jów ku  pod W arszawą  mirści się oSrodek szkolen iow y T ow arzystw a P rzy ja źn i Potsico 
Radzieckie j. P rzygo tow u ją  się tu ta j do sam odzielnej p racy kad ry  in s tru k to ró w  i  kie

oddziałóu) Na zd jęciu  słuchacze w  czasie w y k ła d u  jezvka rosy* skleca*- Foto WA

/



Nr 77 TRYBUNA LUDU 5

Z \OTAT\IKA 
WARSZAWY

Przygotowania 
do wczasów letnich 

dla dzieci
W  roku  bieżącym na le tn ie  

wczasy, a w ięc na kolon ie, 
pó łko lon ie  oraz obozy wy,jo­
dzie ze s to licy  58 tys ięcy  dzie­
c i i m łodzieży szkolne j. Jest 
to  liczba znacznie w iększa niż 
w  la tach ub ieg łych , dlatego 
też organ iza torzy po w in n i 
szybko i sp raw n ie  p rzeprow a­
dzić akc ję  przygotowawczą.

W  tych dniach oddzia ły o - 
św ia ty  prezydiów  dz ie ln ico ­
w ych  rad narodowych rozpo­
częły w ydaw anie k a rt zd ro ­
w ia  dzieci d la  poszczególnych 
zakładów  pracy. Podstawą w y 
dania k a rt jest złożony przez 
zakład pracy p lan dotyczący 
a k c ji le tn ie j danego zakładu.

T r 7,eba s tw ie rdz ić , żc je ­
szcze w ic ie  zakładów  p ra ­
cy n ic  złożyło w  ogóle tych  
P lanów i w n iosków  o o rg an i­
zację w łasnych p laców ek w y ­
poczynkow ych d la  dzieci.

Rady zakładowe i dyrekc je  
zakładów  pow inny  za in te re ­
sować się, czy ich re fe re n t so­
c ja ln y  w y p e łn ił obowiązek a 
w  w ypadku  s tw ie rdzen ia  opie 
szałości, na tychm iast spowo­
dować sporządzenie takiego 
p lanu  i dostarczenie go od­
d z ia ło w i ośw iaty.
• D ru g im  poważnym  obowiąz 
k ie in  rad zakładowych jest 
przeprowadzenie wstępnej 
k w a lif ik a c ji społecznej dzie­
c i i w ysłan ie  k a rt zd row ia  
bezpośred.iio do szkół. K w a ­
li f ik a c ję  tę pow inny  rady za­
k ładow e przeprowadzić n a j­
da le j do dn ia  20 marca.

W  te rm in ie  od 26 m arca do 
15 m aja lekarze szkoln i prze­
prow adzą badanie dzieci i 
m łodzieży, w czym pomogą iw  
lekarze zakładów  pracy bada­
ją c  dzieci w  am bu la to riach  
zakładow ych . .

T e rm in  przebadania dzieci 
je s t n ied ług i, a dzieci jest w ie 
le. D iatcgo też należy zwrocie 
baczną uwagę na to,_ by leka­
rze b y li za trud n ien i rów no ­
m ie rn ie , aby nie  odkładać te r 
m in ii badania na ostatn ie dn i. 
K ażd y  dzień badania musi 
być  należycie w yko rzystany.

W  a k c ji te j w ie lką  pomoc 
mogą i pow in ny  okazać k o m i­
te ty  rodzic ie lsk ie . Celem u - 
sp raw n ien ia  badań lekarsk ich  
i  odciążenia lekarzy od pracy 
k a n c e la ry jn e j kom ite ty  te  po 
w in n y  zorganizować ko le jne 
d5'żury pomocnicze w  gabine­
tach  le ka rsk ich  podczas ba­
dań.

Ostateczną k w a lif ik a c ję  
przeprowadzą rady zakłado­
we ju ż  na podstaw ie w yp e i- 
łhonvch  k a rt zdrow ia . A k c ja  
ta  m usi być zakończona do 
dn ia  25 m aja rb .

rak  w idać z tego te rm in y  
h ic  są da lekie  i. d latego za­
ró w n o  k o m ite ty  rodzic ie lsk ie  
ja k  i rad y  zakładowe p o w in ­
n y  ju ż  rozpocząć przygo tow a­
n ia 'd o  te j a k c ji. Od ¡eh bo­
w iem  pomocy i szybkiego 
dz ia łan ia  w  dużej m ierze za­
leży dobra organizacja le tn ich  
wczasów dziecięcych. ( ik j

Zakłady A-5 otrzymają
urządzenia radiofoniczne

W arszawska Rada Z w iązków
Zaw odow ych na prośbę załogi
i  d y re k c ji zakładów A -5 , w y ­
asygnowała ju z  Pewną kw o tę  
p ien iężną jako zaliczkę na 
koszty  związane z la d io fo - 
n izac ją  zakładu. W  zw iązku z 
ty m  w  pierwszych dn iach 
k w ie tn ia  br. zostaną rozpoczęte 
prace nad przyłączeniem  zak ła­
dów  A -5  do sieci rad io fon iczne j.

P rzew idu je  się założenie k i l ­
kudzies ięc iu  g łośn ików , _ k tó re  
będą odpow iedn io rozmieszczo­
ne w  salach p ro du kcy jnych , w  
b iu rach , stołówce i  św ie tlicy .

(m w)

W zakładach 
Im. Dyoiitrowa powstaje 

szkoła staclianowska
W  na jb liższym  czasie zostanie 

o tw a rta  w  zakładach im . J. D y ­
m itro w a  szkoła stachanowska, 
na k tó rą  zgłosiło się ju ż  65 k a n ­
dydatów .

Nauczaniem  w  szkole stacha- 
n o w sk ie j będą objęci w y łączn ie  
m łodzieżowcy. D la starszych 
w ie k ie m  p racow n ików  prowadzi 
się szkolenie zawodowe w  po­
staci technikum .

Obecnie trw a ją  prace zw ią ­
zane z opracowaniem  p i ograrnu 
i  w e rbunk iem  w yk ładow ców .

(m w)

Obi idź się administracjo!
Osiedle W SM  na M oko tow ie  

znów  ton ie w  błocie. M ieszkań­
cy osiedla idąc co dzień do p ra ­
cy _  zanim do trą  do autobusu, 
lu b  tra m w a ju , są unurzan i .w  
g lin ie . Na g łów nej u lic y  osiedla 
(przedłużenie u licy  Szustra) ko ­
ło  to ró w  prow izoryczne j k o le jk i
roz lew a się ba jo ro nie do prze­
bycia . , , .,

Chociaż stan ta k i trw a  od k i l ­
k u  dn i, a ła tw o  było  go p rze - 
w idz ieć od dawna, ad m in is tra ­
c ja  osiedla n ie  zrob iła  do tych­
czas nic, by choć trochę 8° 
Zmienić. W ystarczy ■ p row izo­
ryczn ie  położyć szereg p ły t 
chodn ikow ych  tam, gdzie nie 
inożna by ło  jeszcze ułożyć sta­
łych  chodn ików , lu b  wysypać 
Zabłocone g ru n tow n ie  prze jścia 
żużlem.

W arto  przy  o ka z ji dodać, że 
ha teren ie osiedla m oko tow ­
skiego brak jest k iosków  gaze­
tow ych , w  k tó rych  m ieszkańcy 
h iog lib y  zaopatryw ać się w  gazę 
ty  i czasopisma.

A d m in is tra c ja  osiedla w  tym  
Samym czasie rozsyła o k ó ln ik i 
Wzyw a jące m ieszkańców, by nie 
W ypuszczali psów z m ieszkań, 
Ponieważ psy niszczą... z ie leń­
ce (!?)

To się nazywa „trzym a ć  rękę  
lla Pulsie życ ia“ «

Czas aby budowa Narodowego Banku 
Polskiego znalazła się we właściwym

zjednoczeniu
—  Jeśli ta k  da le j z ty m  m a­

te ria łem  będzie, to choćby cz ło­
w ie k  ręce po łokc ie  u ro b ił, na 
swoje i tak  nie w y jd z ie  — 
s tw ie rd z ił brygadzista  tow . U - 
ziebło.

S to jący w o kó ł cieśle w  m il­
czeniu k iw n ę li po taku jąco  g ło ­
wam i.

— Przecież każdy z nas chce 
pracować zespołowo — dorzu­
c ił k tó ryś  — ale nie tak, żeby 
po łowę d n ió w k i uganiać się za 
m ateria łem . M a te ria ł m usi być 
pod ręką w  w ystarcza jące j i lo ­
ści, a tymczasem tu ta j, eech — 
m achnął ręką i sp luną ł ze z ło ­
ścią.

Członkow ie 8 zespołów cies ie l­
skich, p racujących na I I I  p ię trze 
b loku „D “  gmachu Narodowego 
Banku Polskiego p rzy  p l. W a-

. reck im  z rez j’gnacją w zru szy li 
ram ionam i.

—■ B ra k  m a te ria łu , b ra k  m a­
te r ia łu  — zdanie to n ieodm ien­
nie pow tarza się w  rozm owach 
z cieślam i na budow ie  NBP, be­
ton ia rzam i, zbro ja rzam i.

Co z rob iło  k ie ro w n ic tw o  b u ­
dow y dla  zapew nienia załodze 
dostatecznych dostaw  m a te ria ło ­
wych?

Monity i ponaglenia 
nie odnoszą skutku

15 lu tego br. na. budow ie  ban­
ku  zorganizowane zosta ły p ie r­
wsze zespoły ciesielskie. Prze­
grupow ano ludz i, u tw orzono 25 
dw ó je k  c iesie lskich.

Tegoż dn ia  k ie ro w n ic tw o  b u ­
dowy, po s tw ie rdzen iu  niedobo­

ró w  m a te ria łow ych  na b u d o w ę , 
oraz w  p rze w id yw a n iu  w zrostu  
w yda jności p racy w  w y n ik u  u - 
tw orzen ia  zespołów, w ystosow a­
ło do swej bezpośrednie j w ładzy 
nadrzędnej —  k ie ro w n ic tw a  
g ru py  budów  —  C, p ierw szy 
m o n it o m a te ria ł. 16 lu tego  —  
d rug i, 22 lu tego — trzeci. M o ­
n ity  do tyczy ły  g łów n ie  drzewa. 
Łącznie w  lu ty m  budowa o trz y ­
m ała około 20 proc. po trzebnej 
ilości drzewa. S ytuac ja  zaczęła 
się stawać coraz ba rdz ie j k r y ­
tyczna.

Na b ra k  m a te ria łu  n ie  po m o­
gło ani zaostrzenie w a lk i o ra ­
cjona lne w yko rzys ta n ie  drzewa, 
będącego ju ż  na budow ie  ani... 
rozebranie k ilk u  ścian ba raku  
k ie ro w n ic tw a  budowy.

W ie lu  z c ieśli p racu jących

Samowola mieszkaniowa będzie karana
W  tych  dn iach w yd z ia ł k w a ­

te run kow y  P rezyd ium  St.R.N. 
sk ie row a ł do re fe ra tó w  k a rn o ­
a d m in is tra cy jn ych  p rzy  prezy­
diach rad dz ie ln icow ych 19 
spraw  za sam owolne za jm ow a­
nie m ieszkań. Z n a jd u ją  się 
wśród n ich spraw y o w ykrocze­
nie p rzec iw ko  d e k re to w i! o pu­
b liczne j gospodarce m ieszkan io­
w ej, dokonane przed k i lk u  na­
wet m iesiącam i.

Np. sprawa ob. Iw an ick iego , 
k tó ry  k u p ił za 220 tys. z ło tych 
(stara w a lu ta ) m ieszkanie przy 
ul. C iep łe j 6 od ob. M irk o w -  
skiego. S praw ę tę w y k ry to  o- 
becnie i ob. Iw a n ic k i został u - 
sun ię ty  z zajętego m ieszkania. 
Z arów no on ja k  sprzedawca 
m ieszkania zostaną uka ran i.

Inna  sprawa, rów n ież  n iedaw  
no w y k ry ta , m ia ła  sw ó j począ­
tek przed k ilk u  m iesiącam i, k ie  
dy to w łaśc ic ie l bu d k i na ba­
zarze ob. W aehowski w p ro w a ­
dz ił się sam owolnie do m ieszka­
nia na ul. O sieckiej.

W ładze kw a te run kow e  będą z 
całą surowością karać każde

w ykroczen ie p rzec iw ko  p rzep i­
som o pub liczne j gospodarce 
m ieszkan iow ej .  i w yciągną w 
stosunku do w in n y c h  konse­
kw encje , aż do pozbaw ienia m ie 
szkania w łącznie.

M in is te rs tw o  G ospodarki K o ­
m una lne j s taw ia  sprawę samo­
w o li m ieszkan iow ej bardzo o- 
stro. Gospodarkę m ieszkaniową 
prowadzą w ładze kw a te ru n ko ­
we i  obyw a te l ma p raw o  do ta ­
k ie j pow ie rzchn i, ja ka  w y n ik a  
ze stanu jego rodziny. Za rod z i­
nę  ̂ uważa się w spółm ałżonka, 
dzieci, rodziców  oraz osoby po­
nad 60 la t, n iezdolne do pracy 
i  będące na w y łącznym  u trz y ­
m an iu  lokatora . W uzasadnio­
nych w ypadkach brana je s t rów  
nież pod uwagę pomoc dom o­
wa. N o rm y  pow ie rzchn i us ta lo ­
ne zostały w  naszym m ieście 

..przez Radę N arodową i w yn o ­
szą 10 m. kw . na jedną p racu ­
jącą osobę.

D latego też, gdy lo ka to r m ie ­
szkania częściowo nie za lud­
nionego zaczyna m eldować u 
Siebie s iostry, b rac i, kolegów, 
s tudentów  itp . tw ie rdząc, że jest

to jego rodz ina  i że są to oso­
by pracujące, jest to samowola. 
L o k a l częściowo w o ln y  może 
być za ję ty  ty lk o  na podstaw ie 
uprzedniego posiadania p rz y ­
dzia łu , wydanego przez w ładze 
kw a te runkow e .

L o k a to r ma praw o p rzy jęc ia  
do swego m ieszkania innych  o? 
sób, ale ty lk o  pod ty m  w a ru n ­
kiem , że p rz y jm u je  je  na sw oją 
pow ie rzchn ie  m ieszkalną, k tó ra  
na leży się jem u  i  jego rodz in ie  
zgodnie z obow iązu jącym i n o r­
m am i. T ak  w ięc swoją po­
w ie rzchn ię  m ieszkalną każdy 
ma praw o „dogęścić“ , na tom iast 
w o lną pow ie rzchn ią  dysponuje 
w y łączn ie  w ładza kw a te ru n ko ­
wa.

Z  ch w ilą  w yp row adzen ia  się 
z danego loka lu , dobrow oln ie  
dobran i w sp ó łloka to rzy  muszą 
rów n ież opuścić m ieszkanie.

W szystko to  dotyczy zarówno 
domów, k tó re  zna jdow a ły  się 
ju ż  oddawna pod publiczną go- | 
spodarką m ieszkaniow ą, ja k  
rów n ież dom ów i  m ieszkań, k tó  
re ob ję to tą gospodarką na m o­
cy ustaw y z lu tego b r. (ik )

W fabryce narzędzi lekarskich należy bardziej 
dbać o warunki bezpieczeńslwa i higieny pracy

W iele w arszaw skich  zakładów  
p ro d u kcy jn ych  ma poważne o- 
siągnięcia na odc inku  bezpie­
czeństwa i h ig ie ny  pracy. W za 
kładach, w  k tó rych  odcinek ten 
b y ł do n iedaw na zaniedbany, 
dz ięk i trosce o rgan izac ji p a r ty j­
nych, rad, zakładowych, re fe ra ­
tów  bezpieczeństwa i  h ig ie ny  
pracy oraz d y re k c ji, następuje 
system atyczna poprawa. N ie ­
m n ie j jednak  w  n ie k tó rych  za­
kładach pracy w  dalszym  ciągu 
nie docenia się tego zagadnie­
nia. T ak jest np. w  Fabryce N a­
rzędzi Lekarsk ich .

N a jw iększą bolączką ro b o tn i­
kó w  tego zakładu jes t b ra k  w y  
ciągów w e n ty la cy jnych , k tó ry  
szczególnie da je się odczuwać w  
po le row n i, s z lifie rn i i  g a lw a n i­
zerni.

W po le row n i, k tó re j pow ie rz ­
chn ia w ynosi n iecałe 15 m  kw ., 
p racu je  6 ludz i. Z arów no ich  u -  
b ran ia  ja k  i  w a rszta ty , p rzy  k tó ­
rych  p racu ją , po k ry te  są grubą 
w a rs tw ą  ku rzu .

K u rz  i  n iep rzy jem na  w oń che 
m ik a lió w  używ anych p rzy  czy­
szczeniu m e ta li da ją  się poważ­
nie  we znaki robo tn ikom  p ra ­
cu jącym  w  dzia le po le row n i i 
sz lifie rn i.

Sprawa za insta low ania w yc ią ­
gów w  tych  dzia łach ciągnie się 
już  od początku ubiegłego ro ­
k u  i  w ciąż napo tyka na tru d n o ­
ści, k tó ry c h  k ie ro w n ic tw o  fa ­
b ry k i,  nie może pokonać.

B ra k  narzędzi k lim a ty z a c y j­
nych to na jpow ażnie jsza bolącz 
ka fa b ry k i.  A le  oprócz n ie j jest 
w ie le  innych , drobn ie jszych 
niedociągnięć, k tó re  fab ryka  mo 
g łąby usunąć we w łasnym  za­
kresie.

W  po le row n i trzeba za­
bezpieczyć pasy transm isy jne  
p rzy  po lerkach, oszklić i  w y ­
m yć okna. W  g a lw a n i­
zern i, p rzy  roztw orach  kw aso­
w ych, p racu ją  kob ie ty , k tó re  
n ie  posiadają odpow iedn ie j o- 
dzieży ochronnej: fa rtuch ów , gu 
m ow ych  ręka w ic  i  butów .

P onadto w  u m yw a ln ia ch  b rak 
jest gorącej w ody do m ycia, a 
w  szatniach szafek na ub ran ia  
dla p ra cow n ikó w  (pow ierzchn ia 
szatni dam skie j na dzia le s trzy ­
kaw ek, w  k tó re j rozb iera się o- 
ko ło  40 kob ie t, w ynosi 4 m  kw.).

K ie ro w n ic tw o  F a b ry k i Narzę­
dzi Le ka rsk ich  zasłania się b ra ­
k iem  odpow iedn ich funduszów  
na cele bezpieczeństwa i  h ig ie ­
ny  pracy:- A  przecież; w  roku  
ub ieg łym  na popraw ien ie  w a ­
ru n kó w  pracy w  fab ryce p rzy ­
znane zostały poważne sumy, 
k tó rych  zupełn ie nie w y k o rz y ­
stano.

O dcinek bezpieczeństwa i  h i­
g ieny p racy w  Fabryce Narzę­
dzi Le ka rsk ich  jest bardzo za­
niedbany. Toteż organizacja par 
ty jn a , dyrekc ja , rada zakłado­
wa i  re fe ra t B H P  p o w in n y  ja k  
na jszybcie j postarać się o popra­
wę w a ru n k ó w  pracy i  system a­
tyczn ie  troszczyć się o s ta ły  
w zrost bezpieczeństwa i  h ig ie ­
ny p racy w  fab ryce . (NZ)

Imprezy rozrywkowe cieszą się dużym 
powodzeniem wśród mieszkańców hoteli

robotniczych
Związek Zawodowy Budowlanych powinien poświęcać więcej uwagi 

sprawom kulturalno-oświatowym
W ydz ia ł K u ltu ry  p rz y  w sp ó ł­

udzia le Z w iązku  L ite ra tó w , A r -  
tosu, T ow arzys tw a  P rzy ja źn i 
Polsko-R adzieckie j i T o w a rzy ­
stwa W iedzy Powszechnej za­
p lanow a ł przed k i lk u  tygo dn ia ­
m i stałą akcję  k u ltu ra ln o -  
ośw iatową w  w arszaw skich  ho­
telach robotniczych.

Zw . Zaw. B udow lanych  op ra ­
cow ał rozk ład zajęć i  za ją ł się 
zaw iadom ieniem  poszczególnych 
k ie ro w n ik ó w  św ie tlic .

Zaplanow ana akcja  k u ltu ra l­
no -ośw ia tow a zapow iada się 
bardzo in teresu jąco. M łodzież z 
robotn iczych ho te li uczy się gier 
tow arzysk ich , tańca i  śpiewu 
oraz słucha konce rtów  um uzy­
ka ln ia ją cych  i  roz ryw kow ych .

W  św ie tlicach  będą także w y ­
św ie tlane f ilm y , dostarczone 
przez TPPR, a Z w iązek  L ite ra ­
tów  za ją ł się urządzaniem  spo­
tkań  ze znanym i p isarzam i.

K ilkanaśc ie  odbytych  im prez 
spotka ło  się z życz liw ym  p rzy ­
jęciem  m ieszkańców ho te li.

Na p rzyk ład  zajęcia poprow a­
dzone w  św ie tlicach p rzy  ul. 
W ie jsk ie j 6. R ozbra t 13, M iń ­
sk ie j 65, Obozowej 71 i  K ra ­
kow sk im  Przedm ieściu 1 uda ły  
się napraw dę dobrze i zgrom a­
d z iły  duży procent m ieszkań­
ców ho te li.

M łodzież ze ś w ie tlic y  p rzy  al. 
S iko rsk iego 5 i  M ada łińsk iego 
96 in te resow ała  się datą na­
stępnej im p rezy  i  p ros iła  żeby 
g ry  i zabaw y Organizowano czę­
ście j.

Zupełr. in n y  Stosunek m ają 
do tych zagadnień n iek tó rzy  
k ie ro w n icy  ś w ie tlic  t Zw iązek 
Zaw odow y Budow lanych.

Na 12 zaplanow anych im prez 
św ie tlicow ych  nie  odby ło  się aż 
5, ponieważ m ieszkańcy ho te li 
n ie  b y li o n ich zaw iadom ien i, a 
św ie tlice  b y ły  zam knięte.

In s tru k to r , k tó ry  poszedł do 
ho te lu  p rzy  u l. Kasprzaka 25, 
zastał św ie tlice  zam kniętą. 
P rzypadkow o spotkani m ie ­
szkańcy ho te lu  tw ie rd z il i,  że 
sami chętn ie  k o rzys ta lib y  ze 
św ie tlic y , rad ia  i g ier. ale św ie­
t lic a  jest. często zam knięta.

.W świetlicy przy ul. Czernią-

ich  ( roz -

ko w sk ie j 89 w y d z ia ł k u ltu ry  
zapow iedzia ł d w ie  im prezy. 
O bydw ie  im p rezy  nie  odby ły  
się, a trzech in s tru k to ró w  nie 
po trzebn ie  czekało na 
poczęcie.

Podobnie b y ło  w  hotelach 
p rzy  ul. _ E le k to ra ln e j i  Ś w ię to ­
k rzysk ie j, w  k tó ry c h  m ieszka 
razem  ponad 1000 osób.

Do tych  ś w ie tlic  delegowano 
po 2 in s tru k to ró w  z dok ładn ie  
opracow anym  planem  roz.rywek, 
ale i  tu  im p rezy  n ie  od by ły  się, 
bo m ieszkańcy h o te li n ic  o n ich 
n ie  w iedz ie li.

Przed każdą je dn ak  im prezą 
Zw iązek B udow lanych  zapew­

n ia ł, że m ieszkańcy h o te li i  k ie ­
ro w n ik  ś w ie tlic y  w iedzą o n ie j.

A k c ja  ku ltu ra ln o -o św ia to w a  
w  hotelach robo tn iczych  ma 
n iezw yk le  duże znaczenie i nie 
można je j lekceważyć. M łodzież 
sama garn ie  się do ud z ia łu  w  
życ iu  k u ltu ra ln y m  i  chętnie 
słucha koncertów , odczytów  i  
w spó ln ie  się baw i.

M łodzieży trzeba ta k  zorgan i­
zować czas i  w a ru n k i, aby z 
ro z ryw e k  k u ltu ra ln y c h  • mogła 
korzystać ja k  najczęściej.

P ow in ien  o ty m  dobrze w ie ­
dzieć Zw iązek Zaw odow y B u ­
dow lanych  i  k ie ro w n ic y  św ie ­
tlic . (kw )

w  now opow sta łych zespołach o- 
trz y m u je  za pierwsze dw a ty ­
godnie p racy  zespołowej zapłatę 
niższą, n iż  poprzednio p rzy  p ra ­
cy in d yw id u a ln e j.

K o le jne  m o n ity  m a te ria łow e  
idą następnie do K G B -c  T, 7 i 
12 m arca. M o n ity  nie dotyczą 
zresztą w yłączn ie  drzewa —  de­
sek i ka n tó w k i. Z bro ja rzom  
rów n ież  b ra k  m a te ria łu , opóźnia 
to rob o ty  betoniarskie , un iem oż­
liw ia  uzyskanie większego fro n ­
tu  p racy d la  dw ó je k  c ies ie l­
skich.

Roboty be ton ia rsk ie  opóźnia 
zresztą także n ieregu larńa p ra ­
ca m ieszarek. D w ie  pracujące 
b e to n ia rk i są ju ż  mocno s fa ty ­
gowane i fak tyczn ie  p racu ją  z 
w yda jnośc ią  o 50 proc. m niejszą 
od p rzew idziane j. T rzecia  beto­
n ia rka  od dłuższego czasu stoi 
bezczynnie. Zgłoszono ją  do re ­
m on tu  z dn iu  21 lu tego br. Z a­
opatrzen ie m ate ria łow e  z jedno­
czenia, k tó rem u podlega budo­
wa N B P  m ilczy.

Poza ty m  zjednoczenie in te re - 
s ’.je się trochę  budową. W y ra ­
zem tego „za in te resow an ia “  jest 
m  in. zabranie z n ie j trzech 
techn ików , chociaż w  k ie ro w n ic ­
tw ie  budow y nie odczuwało się 
przerostów  a d m in is tra cy jn ych .

Centrum miasta, czy 
Warszawa prawobrzeżna?
O ja k im  zjednoczeniu tu  m o­

wa, bo przecież w iadom o, że 
m am y w  W arszaw ie 7 zre jon izo- 
wanych zjednoczeń budo w la ­
nych? W szelkie dane w skazują 
na to, że budowa N B P  na te re ­
nie by łe j poczty g łów ne j, a w ięc 
m iejsca, skąd liczone są w szyst­
k ie  znaki k ilo m e tro w e  na szo­
sach podlegać będzie zjednocze­
n iu  BW -4, obe jm ującem u teren 
śródm ieścia (z w yłączeniem  
M DM ).

N iestety, w  w yp ad ku  budow y 
N BP log ika  zawodzi. Budowa 
podlega zjednoczeniu BW -7, k tó  
rego terenem  dz ia łan ia  w  m yśl 
zarządzenia M in is te rs tw a  B udo­
w n ic tw a  M ia s t i  O sied li jest 
W arszawa prawobrzeżna. W  ja ­
k i sposób doszło do tego? Po 
prostu budowę p row adziło  przed 
wprow adzeniem  now e j s tru k tu ­
ry  o rgan izacy jne j budow n ic tw a  
przedsiębiorstwo, k tó re  sta ło  się 
bazą praskiego BW -7. Z jed no ­
czenie B W -7 zdążyło dotychczas 
przekazać do B W -4  inne budo­
w y  ja k  np. sąsiadujący z N B P — 
gmach NO T. Budow a N B P  nie 
ma jeszcze faktycznego p rz y ­
dz ia łu  do BW -4.

Prędzej czy późnie j m ust go 
dostać ■— zgodnie z no w ym  sche­
m atem  o rgan izacy jnym  budow ­
n ic tw a. W ie o ty m  zjednoczę- | 
n ie  BW -7, czy ro b i coś jednak  ' 
d la  przyśpieszenia tego p rz y ­
działu?

N ie ty lk o  n ic  n ie  rob i w  tym  
zakresie, ale ja k  w skazu ją  fa k ty  
stara się us iln ie  w yko rzystać 
budowę dla  swych potrzeb. 
Z de jm u je  z budow y ludz i, igno - j 
ru je  zapotrzebowania m a te ria ­
łowe. S k u tk i ta k ie j skanda licz- j 
ne j gospodarki n ie  da ją  na sie­
bie d ługo czekać. Personel tech - 1 
n iczny budow y, k tó re j ku b a tu ra  ! 
rów na  się kuba tu rze  np. 20 b lo ­
kó w  m ieszkan iow ych osiedla m u 
rin o w sk ie g o , czy m oko tow sk ie ­
go, z trude m  da je sobie radę w  
pracy. Załoga w o ła  o m a te ria ł, 
n ie  może osiągnąć na leżytych  
w y n ik ó w  pracy. Duże zaufanie j 
do robot?’ zespołowej z ja k im  
cieśle p rzys tą p ili do p racy w  
„d w ó jk a c h “  zostało poważnie 
naderwane.

Obecny stan rzeczy, je ś li idzie 
o budowę gm achu NB P , nie m o- 
ż trw a ć  d łuże j. W ładze Cen­
tra lnego Zarządu B ud ow n ic tw a  
M ie jsk iego  W arszaw y pow inny 
ja k  na jszybcie j przeprow adzić 
lik w id a c je  anachronizm u w  o - i  
p ie ra jące j się o zasadę re jo n iza - j 
c ji s tru k tu rze  bu do w n ic tw a  sto- | 
lic y . B udow a N B P  pow inna być 
ja k  na jszybcie j przekazana z jed­
noczeniu BW -4: (KS.)

Warszawscy liorcspniuJpnci piszą:

W zakładach T -l utworzono dział 
młodzieżowy imienia Hanki Sawickiej

M łodzież, za trudn iona  w  Za­
k ładz ie  T — 1 je s t pe łna a m b ic ji 
i zapału do pracy. P rzy  każdej 
o ka z ji m łodzieżowcy z naszych 
zak ładów  pode jm u ją  in d y w id u ­
a lne i  zespołowe zobowiązania, 
k tó re  każdorazowo przekracza­
ją .

A le  to im  nie  w ystarcza. P o­
s ta n o w ili u tw o rzyć  dz ia ł m ło ­
dzieżowy. D yre kc ja , o rgan izacja  
p a rty jn a  i rada zakładowa p rzy  
ch.ylnie ustosunkow a ły się do 
w n iosku  m łodzieży,

I  oto dn ia 1 m arca br. nastą­
p iło  o tw a rc ie  oddzia łu  m łodzie­
żowego im . H a n k i S aw ick ie j.

Praca na now ym  oddziale r u ­
szyła od razu pe łną parą. Już*1

w  dz iew ięć  d n i po o tw a rc iu  o d ­
dz ia łu  zosta ło  podiete zobow ią­
zanie przekroczenia p la n u  p ro ­
du kcy jn ego  na m iesiąc marzec 
o 7 p rocen t a p lanu  na k w ie ­
cień o 10 proc.

Do naszych m łodzieżowców’ 
można m ieć zaufanie, podjęte 
zobow iązania na pewno, ja k  zw y 
k le  przekroczą. T rzeba naszej 
m łodz ieży ty lk o  pomóc, otoczyć 
w iększą, n iż  dotychczas op ie ­
ką, a zdz ia ła ją  w ie le .

Bo na le ży  dodać, że opieka 
zarów no ze s tro n y  o rgan izac ji 
p a r ty jn e j ja k  i rad y  zak ładow e j 
by ła  dotąd zby t słaba.

A. B IE D R Z Y C K I 
T  — 1

Szkoła na Grochówie 
likwiduje spóźnienia

W  państw ow ej szkole ogólno­
kszta łcącej stopnia licealnego na 
G rochów ie, nazw iska spóźnia ją­
cych się uczniów’ ogłasza się p u ­
b liczn ie  przez szkolny rad io w ę ­
zeł. Now’a m etoda w a lk i ze spóź­
n ian iem  za in ic jow ana przez 
szkolne ko ło  Z M P  okazała się 
bardzo dobra, bow iem  ilość spóź

znacznie się zm n ie j-n ia lsk ich  
szyła.

W arto , b y  inne  z rad io fon izo - 
w ane szko ły  poszły  za tym  przy­
s ia de m . a na pew no plaga spóź­
n ień  zostanie z likw id o w a n a .

J. G Ą S IO R E K  
W -w a  - Praga

0 15-ej czy 14.15?
Chodzę do I I  k lasy  licea lne j. 

Za k ilk a  tyg o d n i o trzym am  
m aturę .

Dotychczas tru d n o  b y ło  m nie 
i m o im  kolegom  w ystaw ać w  
ko le jce  po b ile ty , gdyż wszyscy 
p ra cu jem y i uczym y się. Toteż 
z w ie lk ą  radością p o w ita liśm y  
re fo rm ę  sprzedaży b ile tó w . A le  
ju ż  na w stęp ie b y liś m y  rozgo­
ryczen i.

Otóż k u p iliś m y  b ile ty  zb io ro - 
W’o do k in a  W — Z na godz. 15. 
F ilm  rozpoczął sie o godz. 14.15.

, P rzyszedłem  w ięc do k in a  w  po ­
ło w ie  seansu. Przez ja k iś  czas 
c iąg le  o tw ie ra no  d rzw i, gdyż 
n ik t  n ie  w iedz ia ł, że ta k  wcze- 

[ śnie rozpocznie się f ilm .
Teraz w yb ie ra m y  Się na „ T a j­

ną m is ję “  i n ie  w iem y k ie d y  
seans się rozpocznie.

K ie ro w n ic tw o  k in a  W — Z ba­
w i się w  szarady, a m y  z k o ­
nieczności ponosim y s k u tk i tych 
n iep rzew idz ia nych  „u ro zm a i- 
ceń“ .

F E L IK S  P A W Ł O W S K I

Przeczytać uchwalę!
10 hm. o trzym a liśm y  od W y ­

dzia łu  P racy i  Pom ocy Społecz­
ne j P rezyd ium  S t  R. N. pismo, 
z k tórego dow iedz ie liśm y się, że 
na sku tek n o ta tk i o n iedociąg­
n ięciach z. zakresu bezpieczeń­
stwa i h ig ie ny  p racy w  W a r­
szawskich Zakładach P rzem y­
słu Gum owego (daw. „R y g a - 
w a r“ ), ja ka  ukazała się 17 g ru ­
dn ia  ub. r.(!) inspekc ja  ochro­
ny i  h ig ie ny  p racy p rzy  P rezy­
d ium  D R N  Praga P o łudn ie  po­
lec iła  w  d n iu  7 lu tego br.(!) u -  
ruch om ić  w  zakładach w  ciągu 
dwóch tygo dn i szatnię d la  k o ­
b ie t

B y lib y ś m y  bardzo zadow oleni 
z otrzym anego pisma, ale... lu ­
b im y  liczyć. A  z ra ch u n ku  w y ­
n ik ło , że: 1) N o ta tka , k tó ra  u - 
kazała się w  naszym p iśm ie  
w zbudz iła  zain teresow anie in ­
spekc ji och rony i h ig ie ny  pracy

if,przy P rezyd iu m  D R N  Praga Po 
’lu d n ie  dopiero po u p ły w ie  p ra ­
w ie  dw óch m iesięcy.

2) P ism o W ydz ia łu  P racy i Po 
m ocy Społecznej P rezyd ium  
St. R. N. w ysłane zostało do re - 

j d a k c ji po 31 dn iach od w yd a - 
i-nia przez inspekc je  zarządzenia 
! u ruchom ien ia  szatn i w  ciągu 
j d n i 14, c z y li po 17 dn iach od 
; dn ia , w  k tó ry m  zarządzenie po- 
| w in n o  być w ykonane. N ieste ty 
jo  w yko n a n iu  zarządzenia w  p iś - 
i m ie  n ic  n ie  wspom niano, 
j W yda je  sie w ięc, że w a rto , a - 
jb y  p racow n icy  in s p e k c ji och ro - 
i n y  i  h ig ie n y  p r a c /  p rzy  P rezy - 
j d ium  D R N  Praga P o łudn ie  oraz 
| p ra cow n icy  W ydz ia łu  P racy i  
! Pom ocy Społecznej P rezyd ium  
i St. R. N. zapoznali się z treścią 
j uchw a ły  w  spraw ie  reagowania 
j na k ry ty k ę  prasową. r

(s)

I t Oc z y s I o ś ć  

przemianowania 
pi. Wilsona i ul. Szusfra 

w Warszawie
W  niedz ie lę  dn. 18 bm. o godzi 

nie 11 «¿dbyła się na placu 
W ilsona Uroczystość przem iano­
wania tćgo  placu na Plac K om u 
ny P c/ryskie j. W  uroczystości 
wezr^ig udzia ł przedstaw icie le  
P rezyd ium  St. R. N. oraz przed­
s taw ic ie le  rady dz ie ln icow ej.

Podobna uroczystość odbyła 
się rów nież o godzinie l i  na 
u lic y  Szustra, k tó ra  została ró w ­
nież uchw ałą P rezyd ium  St. R. 
N. przem ianow ana na ul. genv 
Jarosława Dąbrowskiego.

Trwają prace przy 
odbudowie Starego Miasta

Po w yko na n iu  w iększości 
p rac p rzy  odbudow ie ka m ie n i­
czek po n ieparzyste j s tron ie  u l. 
P iw ne j, rob o ty  przenoszą się 
osta tn io  na druga, stronę te j u l i ­
cy. W  tych  dn iach rozpoczęte 
zostały prace przy odbudow ie 
posesji n r  16, 18, 20, 22, 24. (S)

3 tys. metrów tkaniny 
z zaoszczędzonego 

surowca
(f) Podjęte w  Żarskich Z a­

kładach Przem ysłu Ln ia rsk iogo  
przez załogę oddziału m łodzieżo­
wego im . ..H anki S a w ic k ie j“  
kom pleksowe oszczędzanie um o­
ż liw iło  w  listopadzie i g ru d n iu  
ub. ro ku  oraz w  styczniu br. zao 
szczędzenie 995 kg przędzy.

Cała załoga pracow ała na 
zaoszczędzonym surowcu p ra ­
w ie  przez 2 dn i, p ro du ku ją c  
3 tys. m. tkan iny . Oszczędności 
te b y ły  m ożliw e  dz ięk i p rzepro ­
wadzeniu system atycznych na­
rad p ro du kcy jnych  i  w ym ia n ie  
doświadczeń.

Seminaria w centralnym ośrodku 
szkolenia partyjnego PZPR

W  C en tra lnym  O środku Szko­
len ia  P a rty jn eg o  PZPR u l. M o­
kotow ska 25 odbędą się w  p rzy  
szłym  tyg o d n iu  następujące se­
m in a ria  d la  w yk łado w có w  w a r­
szaw skie j sieci szkolenia p a r ty j­
nego:

D la  w yk ła d o w có w  ku rsó w  I I  
stopnia. Tem at „ V I  P lenum  K C  
PZPR “ .

D la  w yk ła d o w có w  dz ie ln icy  
„S ta ró w ka  dn. 19.3 godz. 1S.3Ó, 
d la  w yk łado w có w  dz ie ln icy  
„Ś ródm ieście", dn ia  21.3 godz. 
17, d la  w yk łado w có w  dz ie ln ic : 
B ródno, G rochów , Praga i Ż o li­

borz dn ia  22.3 godz.17, d la  w y ­
k ładow ców  dz ie ln ic : M oko tów , 
Ochota i W ola dn ia  23.3 godz. 17.

D la  w yk łado w có w  szkół w ie ­
czorowych. Tem at „W a lk a  naro 
du polskiego o pokó j i p lan  sze­
śc io le tn i“  dn. 20.3 godz. 16.15.

Prócz zajęć zb iorow ych dla 
w yk ładow ców , Ośrodek udzie la 
pomocy in d y w id u a ln e j w  pracy 
szkolen iow ej zarówno w yk ładó w  
com, ja k  i słuchaczom kursów  
codziennie w  godz. 10— 22, w  
n iedzie le i św ię ta  w  godz. 10 — 
15-ej.

Pierwsze w Polsce kino rlwusalowe 
powstanie przy Alei M. Nowotki

Już w na jb liższych dn iach 
rozpoczęta zostanie na M ura no ­
w ie, w  pobliżu skrzyżow ania 
al. gen. K . Św ierczew skiego z 
u l. N o w o tk i budowa nowego k i ­
na. Będzie ono p ierw szym  k i­
nem w Polsce posiadającym  
d w ie  sale p ro je kcy jne . K in o  
w yśw ie tla ć  będzie w obu salach 
ten sam film , p rzy  czym  w  d ru ­
g ie j sa li seans rozpoczynać się 
będzie w  godzinę po początku 
f i lm u  w  sa li p ierw sze j. T ak

w ięc w idzow ie  będą m og li do­
stać się do k in a  co godzinę.

O bie sale p ro je kcy jn e  m ura - 
now skiego k ina , umieszczone 
poniżej poziom u u lic y  zaw ierać 
będą oko ło 700 m iejsc. Dach k i­
na będzie jednocześnie tarasem 
res tau rac ji i  k a w ia rn i, k tó re  
w ybudow ane zostaną po bokach 
bu dynku  k ina.

B udynek k ina , k a w ia rn i i re­
s tau ra c ji m u ra no w sk ie j będzie 
gotów w  stan ie su ro w ym  w  po­
ło w ie  b r, £s)

Ponad 87 iys. osób 
zwiedziło w nb. r. 

muzeum w Wilanowie
M uzeum  w  W ila now ie  m ieści 

się w  X V III-w ie c z n e j rezyden­
c ji  k ró le w sk ie j i  je s t p rz y k ła ­
dem typo w e j po lsk ie j a rc h ite k ­
tu ry  pa łacowej.

M uzeum  obe jm u je  zb io ry  sztu 
k i zdobniczej, k tó re  u ję te  są w  
w ystaw ę w  szeregu w n ę trz  z 
X V I I  i  X V I I I  w ieku .

W ila nów  ja k o  p rzyk ład  ty p o ­
w e j sz tuk i i  gustu po lskiego z 
epoki tzw . sarm atyzm u je s t sze­
roko  znany za granicą, czego do­
wodem  są zbiorow e w yc ieczk i 
zagraniczne, k tó ry c h  b y ło  107 
w  1950 r.

W  ty m  sam ym  czasie zb io ro ­
wych w ycieczek k ra jo w y c h  b y ­
ło  4561. Razem m uzeum  zw ie ­
dz iło  w  ub. ro ku  87.081 osób.

Obecnie prowadzone są w  W i 
lanow ie  prace p rzy re k o n s tru k ­
c j i  zabytkowego ogrodu.

________ (Kw .)

Odgruzowanie terenu 
pod budowę nowych 

pomieszczeń 
dla Uniwersytetu 
Warszawskiego

Przed k i lk u  dn ia m i rozpoczę­
te zostały rob o ty  związane z od­
gruzow aniem  terenu p rzy  K ra ­
kow sk im  Przedm ieściu n r  1 róg 
T raugu tta .

Po zakończeniu rob ó t od g ru - 
zowawczych, co nastąpi za parę 
tygodn i, na te ren ie  ty m  roz­
pocznie się budowa pomieszczeń 
dla U n iw e rsy te tu  W arszaw skie­
go. B udynek, k tó ry  stan ie  w  
tym  m ie jscu, będzie u trzym an y  
w  s ty lu  wszystk ich kam ien iczek 
K rako w sk ie go  Przedm ieścia, ( ik

Dz i ś  w W a r s z a w i e
. 19.3 — „Y o lp o n e "  — p ro d , fra n c u s k a  
! — d o zw . od  18 la t  — godz. 15, 17, 

19, 21.
S T O L IC A  (N a rb u tta )  — n ie d z ie la

18.3 i p o n ie d z ia łe k  19.3 — „B a d a  bo- 
j  g ó w “  — p ro d . NP.D —  dozw . od  14 
; la l  — godz. 16, 18.15, 20.30, w  n ie -  
I d z ie lę  od  13.45,
| O C H O T A  (G ró je c k a  65) — n ie ­

d z ie la  18.3 i  p o n ie d z ia łe k  19.3 —
..D r  S e m m e łw e is s “  p ro d . NP.D — 
dozw . od  14 la t  — godz. 16, 18, 20, 
w  n ie d z ie lę  o d  14. D od . „  W  tro s c e  o 

t n ie m o w lę ta “ . '
j 1 M A J  (P o d s k a rb iń s k a  8) — n ie -  
! d z ie lą  18 3 i  p o n ie d z ia łe k  19.3 — ,,Roz 

śp ie w a n a  d o l in a “  — p ro d . ru m u ń s k a
— dozw . o d  7 la t  — godz. 17, 19, 21, 
w  n ie d z ie lę  od  15. D od . P rz e g lą d  
k u lt u r a ln y  1-51.

W —Z  (A l.  Ś w ie rc z e w s k ie g o ) — 
n ie d z ie la  18.3 i p o n ie d z ia łe k  19.3 — 
„T a jn a  m is ja “  — p ro d . ra d z ie cka -— 
dozw . od  12 la t  — godz. 17, 19, 21, w  
n ie d z ie lę  od 15.

S Y R F-N A  ( In ż y n ie rs k a  2) — n ie  -  
d z ie ła  18.3 — „ Ś w in ia r k a  i  p a s tu c h “
— p ro d . ra d z ie c k a  — dozw . od  8 la t
— godz. 17, 19, 21, w  n ie d z ie lę  o d  13. 
D od . K o re a ń s c y  a r ty ś c i w  M o s k w ie , 
p o n ie d z ia łe k  19.3 — „S p is e k  b a n k ru ­
tó w “  — p ro d . ra d z ie c k a  — d o zw . od  
12 la t  — godz. 16.30, 18.45, 21.

T Ę C Z A  (S u z in a  4) — n ie d z ie la
18.3 —  „ K o b ie ta  w y ru s z a  w  d ro g ę “
— p ro d . w ę g ie rs k a  — d o zw . od 14 
la t  — godz. 15. 17, 19, 21. D od . 
„ C h ro ń m y  z d ro w ie “  — p o n ie d z ia łe k
19.3 — „ Ś w in ia r k a  i  p a s tu c h “  — 
p ro d . ra d z ie c k a  — dozw . od  8 la t  — 
godz. 17, 19, 21. D od. K o re a ń s c y  a r ­
ty ś c i w  M o s k w ie .

P O L O N IA  (M a rs z a łk o w s k a  56) —
n ie d z ie la  18.3 —■ „ ś w ia t  s ię  ś m ie je “
— £>rod. ra d z ie c k a  — d o zw . o d  10
la t  — godz. 14. 16, 38, 20. D od . 
W sz e c h ś w ia t, p o n ie d z ia łe k  19.3 —
„ U r w is  G a w ro c h e “  — p ro d . ra  -  
d z ie c k a  — d o zw . o d  7 la t  —* godz. 
14, 36, 38, 20.

L O T N IK  (P o w s ta ń c ó w  1) — n ie ­
d z ie la  18.3 — „S p is e k  b a n k ru tó w “
— p ro d . ra d z ie c k a  — dozw . od 12 
la t  — godz. 15. 17.15, 19.30. D od. S p o rt 
ra d z ie c k i n r  7, p o n ie d z ia łe k  19.3 — 
n ie c z y n n y .

T E A T II Y
T E A T R  P O L S K I (K a ra s ia  7) —

n ie d z ie la  18.3 — „P ró b a  s i ł “  — godz. 
14. „W ro g o w ie “  — godz. 19, p o n ie ­
d z ia łe k  19.3 — n ie c z y n n y .

T E A T R  K A M E R A L N Y  (F o k s a l 16)
— n ie d z ie la  18.3 — „ P ie ją  k o g u ty “
— godz. 15, ..M ąż i ż o n a “  —  godz. 
19, p o n ie d z ia łe k  19.3 — n ie c z y n n y .

T E A T R  N A R O D O W Y  (P l. T e a t ra l­
n y )  — n ie d z ie la  18.3 — „W y s tę p y  
D ra m a ty c z n e g o  T e a tru  R o s y js k ie  - 
g o “  — godz. 19, p o n ie d z ia łe k  19.3
— „ J a k  w a m  s ię  p o d o b a “  — godz. 
19.

T E A T R  N O W Y  (P u ła w s k a  33) —
n ie d z ie la  18.3 — „ P y g m a lio n “  —f 
godz. 14, „M o ra ln o ś ć  p a n i D u l - 
s k ie j “  — godz. 19, p o n ie d z ia łe k  19.3
— n ie c z y n n y .

T E A T R  P O W S Z E C H N Y  (Z a m o j -  
s k ie g o  20) — n ie d z ie la  18.3 — „R o z -  
b i t k i “  — godz. 14, „ A w a n s “  — godz. 
19, p o n ie d z ia łe k  19.3 — „ R o z b i tk i “
— godz. 19.

T E A T R  S Y R E N A  (L ite w s k a  3) — 
n ie d z ie la  13.3 i  p o n ie d z ia łe k  19.3 — 
„P la n ie  D o b ro d z ie ju “  — godz. 19.15, 
w  n ie d z ie lę  15.30 i  19.15.

T E A T R  D O M U  W O J S K A  P O L  - 
S K IE G O  (K ró le w s k a  13) — n ie d z ie ­
la  18.3 — „Z a  ty c h ,  co na  m o rz u “ — 
godz. 15 i  19, p o n ie d z ia łe k  19.3 — 
n ie c z y n n y .

T E A T R  W S P Ó Ł C Z E S N Y  (M o k o  -  
to w s k a  13) n ie d z ie la  J8.3 i p o n ie ­
d z ia łe k  19.3 — „W ie c z ó r  trz e c h  k r ó ­
l i “  — godz. 19.

L U D O W Y  T E A T R  M U Z Y C Z N Y  
(S zw ed zka  2-4) — n ie d z ie la  18.3 —
„ Z ie lo n y  G i l “  — godz. 19, p o n ie  -  
d z ia łe k  19.3 — n ie c z y n n y .

T E A T R  N O W E J W A R S Z A W Y  (M a r  
s z a łk o w s k a  8) — n ie d z ie la  18.3 — 
„O  k ra s n o lu d k a c h  i s ie ro tc e  M a  -  
r y s i “  — godz. 12, „ C z ło w ie k  i  m a ­
s z y n y “  — godz. 19, p o n ie d z ia łe k
19.3 — n ie c z y n n y .

T E A T R  L A L E K  „G U L IW E R “  (M a r  
S za tkow ska  81b) — n ie d z ie la  18.3 — 
„ T r z y  p o m a ra ń c z e “  — godz. 13 i  17, 
p o n ie d z ia łe k  19.3 — n ie c z y n n y .

T E A T R  L A L E K  „ N IE B IE S K IE  
M IG D A Ł Y “  (K a ro w a  31) — n ie d z ie la
18.3 — „P a n  D ro p s  i je g o  t r u p a “ — 
godz. 10 i  12, p o n ie d z ia łe k  19.3 — 
„P a n  D ro p s  i  je g o  t r u p a “  — godz. 
13 i  17.

T E A T R  D Z IE C I „G N O M “  (O czk i 6)
— n ie d z ie la  13.3 i  p o n ie d z ia łe k  19.3
— n ie c z y n n y .

P A Ń S T W O W A  O P E R A  I  F IL H A R ­
M O N IA  (N o w o g ro d z k a  49) — n ie  - 
d z ie ła  18.3 — „E u g e n iu s z  O n ie g in “
— godz. 19, p o n ie d z ia łe k  19.3 — „P a n  
T w a rd o w s k i“  — godz. 19.

K I N A
M O S K W A  (P u ła w s k a  19) — n ie  -  

d z ie ła  13.3 i  p o n ie d z ia łe k  19.3 —
„W a rs z a w s k a  P re m ie ra “  — p ro d . 
p o ls k a  — dozw . od 7 la t  — godz. 15, 
17, 19, 21, w  n ie a z ie lę  od  13.

P R A H A  (J a g ie llo ń s k a  24-26) —n ie ­
d z ie la  18.3 i p o n ie d z ia łe k  19,3 —
„W a rs z a w s k a  P re m ie ra “  — p ro d . 
p o ls k a  — dozw . od  7 la t  — *godz. 
15, 17, 19, 21, w  n ie d z ie lę  od  13.

P A L L A D IU M  (K n ie w s k ie g o  9) —
n ie d z ie la  13.3 i p o n ie d z ia łe k  19.3 — 
„T a jn a  m is ja "  — p ro d . ra d z ie c k a — 
dozw . od  12 la t  — godz. 15, 17, 19, 
21, w  n ie d z ie lę  od 11.

A T L A N T IC  (R u tk o w s k ie g o  33) —
n ie d z ie la  18.3 — „ D z ie ln y  G a jc z i“ — 
p ro d . ra d z ie c k a  — dozw , od 7 la t— 
godz. 13. 15, 17, 19, 21, p o n ie d z ia łe k

W Y S T A W Y

M U Z E U M  N A R O D O W E . W y s ta w a  
o b ra z ó w  g a le r i i  w ila n o w s k ie j u ra  * 
to w a n y c h  p rzez  A rm ię  C ze rw o n ą . 
Z b io r y  s ta łe : S z tu k a  zd ob n icza .
S z tu k a  s ta ro ż y tn a . M a la rs tw o  p o i - 
sk ie . M a la rs tw o  ro s y js k ie . — O tw a r ­
te  c o d z ie n n ie  w  godz. od 10 do  17, 
w  n ie d z ie lę  od 10 d o  19. z w y ją t ­
k ie m  p o n ie d z ia łk ó w  i  d n i p ośw ią  -  
to c z n y c h .

M U Z E U M  W O J S K A  P O L S K IE G O .
W y s ta w a  I. B ra te rs tw o  B ro n i A r m i i  
R a d z ie c k ie j i L u d o w e g o  W o js k a  P o l 
sk ieg o . W y s ta w a  TI. W ie lk a  S o c ja ­
lis ty c z n a  R e w o lu c ja  P a ź d z ie rn ik o ­
w a . W y s ta w a  I I I .  U z b ro je n ie  i u  - 
m u n d u ro w a n ie  h is to ry c z n e  X I — 
X X  w ie k . P a rk : B ro ń . S p rzę t
X V I I  — X X  w ie k . O tw a r te  c o d z ie n ­
n ie  p rócz  p o n ie d z ia łk ó w  i d n i po- 
ś w ią te c z n y c h  w  godz. od 10 do  17. 
W n ie d z ie lę  od 10.30 do  17.

M U Z E U M  K U L T U R  L U D O W Y C H  
(M ło c in y ) . S ta ła  w y s ta w a . „P o ls k i  
s t ró j  lu d o w y “ . —  O tw a r ta  c o d z ie n ­
n ie  do z m ie rz c h u . D o ja z d  a u to b u ­
sam i P K S ,

W Y S T A W A . „ J ó z e f B em  na  Wę­
g rz e c h “  (A l. S ta lin a  12) czy n n a  co­
d z ie n n ie  w  godz. od  9 do  19.

Tow. Janina Rutkowska
K ie r o w n ik  W y d z ia łu  Z a rz ą d u  G łó w n e g o  L ig i  K o b ie t, d w u k ro tn ie  
odznaczona  S re b rn y m  K rz y ż e m  Z a s łu g i, z m a r ła  po  d łu g ic h  i  c ię ż k ic h  

c ie rp ie n ia c h  d n ia  16 m a rc a  b r.
W  Z m a r łe j  t r a c im y  oddaną  d łu g o le tn ią  w s p ó łp ra c o w n ic ę , o f ia rn ą  

d z ia ła c z k ę  ru c h u  k o b ie ce g o , d o b rą  i  p ra w ą  k o le ża n kę .
Cześć J e j p a m ię c i!

P R E Z Y D IU M , P O D S T A W O W A  O R G A N IZ A C J A  P A R T Y J N A  
I  P R A C O W N IC Y  Z A R Z Ą D U  G Ł Ó W N E G O  L IG I  K O B IE T

P o g rze b  o d b ę d z ie  się dn . 19 b m . o godz. 16-ej z D o m u  P o g rz e b o ­
w eg o  na c m e n ta rz u  m ie js k im  na  P o w ą zka ch .

A owe izby porodowe 
w mieście i na wsi

(f) Poradnia M a tk i i  Dziecka 
, w  O lsztyn ie  p rzy  w spó łudzia le  
| p rezyd iów  rad narodowych zor­
ganizowała osta tn io  w  w ię k ­
szych ośrodkach w ie jsk ich  i  
p rzy  zakładach p racy w  w o i. 
o lsz tyńsk im  10 izb porodowych. 
Do końca br. liczba izb porodo­
w ych  w  w o j. o lsztyńskim  w zro ­
śnie o 100 proc.

R A II I 0
P O N IE D Z IA Ł E K , 19 M A R C A  1961 R .

P rogram  I  na fa li 1322 m .
P ro g ra m  d n ia : 6.00, 15.25, na  ju t r o :  

23.10. S y g n a ł czasu: 5.03, 11.57. W ia ­
d om o śc i: 5.05, 6.30, 7.55, 12.01, 16.09, 
20.00. 23.00. G im n a s ty k a : 6.50.

5.00 P o czą te k  a u d y c ji .  5.10 A u d . 
d la  w s i. 5.20 K o n c e r t  d la  ś w ia ta  
p ra c y . 5.58 S ta n  pogody. 6.05 P o ls k a  
p ie śń  m asow a. 6.10 W szechn ica  R a ­
d io w a . 7.00 M u z y k a . 7.45 A u d . d la  
w y c h o w a w c z y ń  p rz e d s z k o li. 8.05 M u ­
z y k a . 8.55 A u d . d la  k l .  V —V I I  — 
„U c z ta  ż a r ło k ó w “  — pog . d r  b a b iń ­
sk ieg o . 9.15 P o lska  p ie śń  m asow a .
9.20 M u z y k a  i  a k tu a ln o ś c i. 9:50 
„ M ik i t a  B ra tu ś “  — ode. p ow . G o o -  
cza ra . 10.10 K o n c e r t  pod  d y r .  G ó ­
rz y ń s k ie g o . 10.50 In fo rm a c je . 1055 
A u d . d la  k l .  I I I —IV  — „ U c z m y  s ię  
ś p ie w a ć “ . 11.15 K o n c e r t  pod d y r .  
W a s ia ka . 11.50 G łos  m a ją  k o b ie ty .  
12.15 M u z y k a . 12.30 A u d . d la  w s i.
12.45 N a s w o js k ą  n u tę . 13.15 P rz e r ­
w a. 15.30 A u d . d la  ś w ie t l ic  d z ie c ię ­
c y c h . 15.55 P rz e g lą d  p ra s y  l i te r a c ­
k ie j .  lf>.2Q K o m p o z y to r  T y g o d n ia  — 
Ja n  S e b a s tia n  B ach . 17.05 W s z e c h n i­
ca R a d io w a . 17.20 Z  k r a ju  i  ze ś w ia ­
ta . 18.00 „P rz e d p o le “  — fra g m . p o w . 
G a ła ja . 18.20 U tw o ry  s k rz y p c o w e .
18.45 A u d . d la  w s i. 19.00 H is to r ia  l i ­
te r a tu ry .  19.30 G ra  Zesp. O rz e c h o w ­
s k ie g o  20.30 M u z y k a . 20.50 L e k c ja  
ję z y k a  ro s y js k ie g o . 21.05 K o n c e r t  
s y m fo n ic z n y . 21.40 W szechn ica  R a­
d io w a . 22.00 S ta n  pog o d y . 22.02 M u ­
z y k a  22.15 F e lie to n . 22.30 U tw o r y  
S ch u m a n n a . 23.17 H y m n  i  k o n ie c  
a u d y c ji .

P ro g ra m  I I  na  fa l i  367 m .
P ro g ra m  d n ia : 6.45. 13.25, na j u ­

t ro .  23.55 S y g n a ł czasu: 5.03. W ia ­
d o m o ś c i: 5.05. 6.00. 7.00, 7.55, 17.00,
20.00 , 23.00. G im n a s ty k a : 6.05.

5.00 P o czą te k  a u d y c ji .  5.10 A u d . d la  
w s i. 5.20 K o n c e r t  d la  ś w ia ta  p ra ­
cy. 5.58 S ta n  p og o d y . 6.15 K o n c e r t  
p od  d y r .  S e re d y ń s k ie g o . 6.50 P ie ś n i 
m asow e . 7.20 W sze ch n ica  R a d io w a . 
7.40 M u z y k a . 8.00 P rz e rw a . 13.30 
A u d . d la  k l .  I I I —IV .  13.50 A u d . Z N P . 
14.05 D u e ty  w o k a ln e . 14.30 A u d . d la  
k l .  V —V II .  14.50 G ra  Zesp. P o la ń ­
sk ieg o . 15.30 A u d . d la  ś w ie t l ic  d z ie ­
c ię c y c h . 15.50 A u d . P C K  d ia  c h o ­
ry c h . 16.05 U tw o r y  s k rz y p c o w e .
16.20 D z ie n n ik  w a rs z a w s k i, 16.35 U lu
b io n e  ta ń ce  z o pe r. 17.05 O d p o w ie ­
d z i F a li 49. 17 15 K o n c e r t  K r a k .
K a p e li L u d o w e j.  17.45 A u d . d la  m ło ­
d z ie ży . 18.00 P og ad a nka  z c y k lu :  
„ S y lw e tk i  u c z o n y c h “ . 13.10 M u ­
z y k a  ro z ry w k o w a . 18.45 F e lie to n .
19.00 W sze ch n ica  R ad io w a . n .20  
P o ls k ie  p ie ś n i m asow e. 19.40 Po -  
w tó rz e n ie  I i - e j  cz. d y s k u s ji  na te ­
m a t ra d io w e g o  k u rs u  jęz . ro s y js k ie ­
go  d la  p o c z ą tk u ją c y c h . 20.30 K o n  -  
c e r t  pod d y r .  T ańsk iego . 21.10 P o l­
ska  p ieśń  m asow a. 21.15 N ow e  k s ią ż ­
k i .  21.30 M u z y k a  i a k tu a ln o ś c i. 22.00 
„ K a r o l  M a rk s  w  K a r ls b a d z ie “  — 
o po w . Egona E rw in a  K is c h a . 22.20 
K o n c e r t  pod d y r .  R ez le ra . 23.10 
M u z y k a . 0.02 H y m n  1 k o n ie c  aud.

TRYBUNA LUDU
W y d a w c a : K o m ite t  C e n tra ln y  
P o ls k ie j Z je d n o c z o n e j P a r t i i  

R o b o tn ic z e !
R e d a g u je  K o m ite t 

N a k ła d e m  R  S W . „P ra s a *  
R e d a k c ja :

W a rsza w a . D om  S łow a  
P o ls k ie g o . P lac  K a z im ie rz a  

W ie lk ie g o  (p rz y  u l. M ie d z ia n e j)  
T e le fo n y : R e d a k to t N a c z e ln y
8-22-60. Z a s te o ca  R e d a k to ra  N a ­
cze ln e g o  8-33-28. S e k re ta rz  Re- 
d a k c i i  8-82-29. D z ia ł p ro p a g a n d y  
8-08-89. D z ia ł p a r t y jn y  7-34-30 
D z ia ł k r a jo w y  3-65-24 D z ia ł 
z a g ra n ic z n y  8-82-25 D z ia ł e ko ­
n o m ic z n y  7-34-10 D z ia ł k u l t u ­
ra ln y  8-65-25. D z ia ł l is tó w  
i  in te r w e n c ji  8-65-23. D z ia ł 

m ie js k i  8-71-82
C e n tra lą  7-01-21 7-01-22.8-51-^4. 

8-57-62. 8-82-28.
T e le fo n y  n o cn e : R e d a k to r  n o c ­
n y  8.57-62. R e d a k to r te c h n ic z ­
n y  7-01-21. S e k re ta r ia t  8-32-28. 
P re n u m e ra ta  i k o lp o r ta ż  P P K  
„R u c h “  O d d z ia ł w  W a rs z a w ie  
u l. S re b rn a  12. c e n tra la  te le ­

fo n ic z n a  804-20. 22. 23. 30 
W n ła ty  na p re n u m e ra tę  docz-  
to w a  p r z y jm u ją  w s z y s tk ie  
U rz ę d y  P o c z to w o -T e le k o m u m - 
k a c v jn e  o ra z  ka sy  P P K  „R u c h “  
w  W a rs z a w ie  p rz y  u l. S re b rn e j 

16 i  P la c  3 ch  K rz y ż y  16. 
P re n u m e ra ta  m ies ięczna  w  k**a- 
Ju 4 z ł 50 g r. o re n u m n ra ta  
z b io ro w a  od 10 egz. na ie d e n  
a d re s , p a r ty jn a  2 ż ł 25 g r, za­

g ra n ic z n a  9 — z ł 
K o n to  P K O  — N r  1-14008. 

P rz y  zg ło sze n iu  p re n u m e ra ty  
n a le ż y  podać d o k ła d n y  1 c z y ­

te ln y  adres.
A d m in is t ra c ja :  W arszaw a , u L  

K n ie w s k ie g o  9, te ! 8-29-84. 
B iu ro  R e k la m  t O g łoszeń 

8-50-23.
Z a k ła d y  G ra fic z n e  i W y d a w n . 

D om  S ło w a  P o ls k ie g o .

2 2-B-14476
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C z y te ln ic y  i  ko rpspondenci p iszą

Pensje pracownicze muszą być wypłacane 
w terminie

i jz iw n y  z w ycza j zapanował 
w  osta tn ich m iesią cach w  G im ­
na z ju m  i L iceum  P ań s tw ow ym  
w  B ran ie w ie  (woj. o lsztyńskie ). 
M ia no w ic ie  pobory nauczyc ie ­
lo m  w yp łaca się od k ilA u  m ie ­
sięcy z dość znacznym  opóź­
n ien iem .

W  styczniu w yp łacono nam  
pensję dopiero 8-go, bo „ l is ia  
gdzieś się zapodziała“ , w  lu ty m  
4-go, bo „B a n k  nie p rz y s ła ł a- 
sygnaty“ . W  m arcu znów  cze­
goś tam  n ie  by ło , w ięc w y p ła ­
tę  opóźniono o tydzień.

P ew nym , d robnym  uspraw ie­
d liw ie n ie m  tych  opóźnień jes t 
może zby t b iu ro kra tyczna  in ­
s tru k c ja  k a so w a . M in is te rs tw a  
F inansów , k tó ra  każe czeki na 
nasze pobory przesyłać do „ l i ­
k w id o w a n ia “  do G dyn i. (Czy 
n ie  proście j by łoby przesyłać 
p rze lew  na pobory z W RN

w p ro s t do oddz ia łu  B a n k u  Na­
rodow ego w  B ra n i e^me?).

G łó w n ym  je dn ak  powodem , 
sądzę, jes t le kkom yś ln e  tra k to ­
w an ie  lu dz i p racy i  lekcewa­
żenie sw ych obow iązków  przez 
u rzę dn ików  w yd z ia łu  finanso ­
wego P rezyd ium  W R N  w  O l­
sztynie.

P obory  bez w zględu na p ro ­
cedurę m an ip u la cy jną  ix>w inn i­
śm y o trzym yw ać reg u la rn ie , to ­
też uw ażam y, że w y d z ia ł f in a n ­
sow y W R N  m us i ja k  na jszyb ­
c ie j zm ien ić  system sw o je j 
p ra cy .

P rz y  o ka z ji dobrze b y  b y ł»  
żeby -wydział ten  pom yś la ł rów ­
n ież o przyśpieszeniu te rm i­
nów  -w yp ła t za godziny nad­
liczbow e, na k tó re  czekam y czę­
sto po  8— 10 tygodn i.

P A W E Ł  M O N D  
Braniewo

Chcemy regularnie otrzymywać „Trybunę Ludu“
Jestem sta łym  czy te ln ik ie m  i  

p renum eratorem  „T ry b u n y  L u ­
d u “ . N iestety w  ciągu bieżące­
go miesiąca nie mam możności 
czytyw an ia  gazety, ponieważ l i ­
stonosz w agencji pocztowej 
S ta ry  Jarosław , po w. S ław no 
(w o j koszalińskie) lekceważy 
sw oje obow iązki. Przed 20 lu ­
tego nie zgłosił się on po p ro ­
stu po prenum eratę „T ry b u n y  
L u d u “  za marzec.

N o rm a ln ie  zaś praca jego w y ­
g ląda tak , że po n iedz ia łkow y 
nu m er gazety czy te ln icy  o trz y ­
m u ją  w  czw a rtek , lu b  naw e t w  
sobotę „h u r te m “  z całego ty  ­
godnia.

N ie  zdarza się na tom ia s t zu­
pe łn ie , aby gazety doręczane 
b y ły  regu la rn ie .

JA N  K O B A
Stary Jarosław, pow. Sławno

Dlaczego nie ma w sprzedaży portretów 
zasłużonych kobiet

W  zw iązku  z D n iem  K ob ie t 
chcia łyśm y udekorować ś w ie t li­
cę naszego ko ła  L ig i K ob ie t 
p o rtre ta m i zasłużonych b o jo w - 
n iczek o pokó j i socjalizm .

W ydelegowana przez ko ło  
L ig i K ob ie t udałam  się po p o r­
tre ty  do na jw iększycn m agazy­
nów  księgarskich sto licy, ja k  
D om  K siążk i p rzy  u l. M azo­
w ie ck ie j i na K ra ko w sk im  
Przedm ieściu, Dom M iędzyna­
rodowego K lu b u  K s iążk i i  P ra ­
sy i do innych  ks ięga rn i Wszę­
dzie o trzym a łam  jednakow ą od­
powiedź, że p o rtre tó w  ta k ich  
n iestety nie ma w  sprzedaży.

Z  zazdrością og lądałam  w y ­
staw y sklepów WSS i  M H D  o-

zdobione p o rtre ta m i b o jo w n i-  
czek o  pokó j. K ie d y  z w ró c iłyś ­
m y  się do Zarządu D zie ln icow e­
go L ig i K o b ie t —  Śródm ieście 
z prośbą o sprowadzenie ta k ich  
p o rtre tó w , zakom un ikow ano 
nam , że na jp rostszym  w y jśc iem  
by ło b y  p rzerysow ać je  z i lu ­
s tra c ji w  dziennikach.

N ieste ty  żadna z nas nie  p rze­
ja w ia  zdolności rysun kow ych  i 
wobec tego m us ia łyśm y zrezy­
gnować z ozdobien ia naszej 
ś w ie tlic y  p o rtre ta m i kob ie t, 
k tó ry c h  p rz y k ła d  zachęca nas 
do p racy  i  w a lk i o pokó j i  po­
stęp.

S. TJRICH
Warszawa

W Kalwarii szkolą się przyszli fachowcy 
artystycznego stolarstwa meblowego

Nieda leko K rako w a  leży m a­
low n iczo  położona m iejscowość 
K a lw a ria , znana z w y ro b ó w  
przem ysłu drzewnego.

Do n iedaw na jeszcze przew a­
żała w  K a lw a r ii in ic ja ty w a  
p ryw a tna . Dopiero założenie du 
żej spó łdz ie ln i p racy p rzem y­
słu drzewnego, liczącej oko ło 
700 ludz i, stało się pow ażnym  
k ro k ie m  naprzód w  l ik w id a c ji 
■wyzysku ro b o tn ikó w  przez w ła ­
śc ic ie li p ryw a tnych .

Ponadto w  K a lw a r ii ksz ta ł­
c i się m łody na rybek p rzy ­
szłych fachowców. Państwow e 
L iceum  Przem ysłu Drzewnego 
szkoli 70 uczniów  w  dziedzin ie 
artystycznego s to la rs tw a m e­
blowego.

Z ak ład  szkolny jes t wyposa­
żony w  najnowocześniejsze m a­
szyny k ra jo w e j p ro d u kc ji. W  
ro k u  1949-50 sprzedaż w y k o ­
nanych przez uczn iów  przed­
m io tó w  ja k  s to lik i,  szafy itp .

p rzyn ios ła  czystego zysku 5 m i­
lio n ó w  z ł (w  s tare j w a luc ie). W  
bieżącym  ro k u  szko lnym  prze­
w id u je  się w yko na n ie  800 sto­
łó w  i  500 kaset. Do c h w ili o - 
becnej w yp rod ukow an o  40 proc. 
p lanu.

Po p ra cy  i  nauce m łodzież od­
poczywa w  ś w ie tlic y , gdzie m o­
że słuchać rad ia , czytać gaze­
ty , grać na fo rte p ia n ie  itp . 
C hętn i, a je s t ich  w ie lu , z a j­
m u ją  się k o n s tru k c ją  m ode li 
la ta ją cych  sam olotów. U czn io­
w ie  zorgan izow a li rów n ież  d ru ­
żynę p iłka rską . N ieste ty  n ie  
mogą trenow ać w sku te k  b ra k u  , 
bu tó w  i  p iłek .

Po dwóch la tach  n a u k i 1 po - | 
m yś ln ym  zdaniu egzam inu koń 
cowego absolwenci o trz y m u ją  j 
ty tu ł czeladnika i  mogą się 
ksz ta łc ić  da le j w  k tó re jś  z  
w yższych uczeln i.

S T A N IS Ł A W  FR Y C  
Wadowice

Nawiasem mówiąc

Nauczanie od podstaw
Zachodnio -  be rliń sk ie  pism o  

„ Der Tag“ , za k tó ry m  sto i m in i­
ster spraw  w ew nę trznych  w  
B onn  — Kaiser, zam ieścił en tu ­
zjastyczną recenzję z w ys taw y  
zabawek w  Norym berdze. Re­
cenzja  nosi zachęcający ty tu ł:  
„ G renadierzy pod gw iaździs tym  
sztandarem “ .

„N a  w ys taw ie  można oglądać 
vjszystko  — od naukow ych  
przyrządów  d la  przyszłych f i ­
zyków  atom ow ych aż do la ta ją ­
cych ta le rzy  — stw ie rdza  p i­
smo. — Ogółem zgromadzono 60 
tys ięcy zabawek. Z n a jd u ją  się 
tam  m iędzy in n y m i: au tożyra, 
czołg i różnych rozm iarów , m ię ­
dzy k tó ry m i jes t rów n ież  m odel 
•niemieckiego czołgu „T y g ry s “ . 
Jest też m odel ra k ie ty , ja ko

uzupe łn ien ie  nowoczesnego a r ­
senału b ron i. R akie ta  zbudow a­
na je s t na w zó r n iem ieck ich  
pocisków  „ v l “  i  „v -2 " .  Szcze­
gólne za in teresow anie budzą a r ­
m a tk i s trze la jące ra k ie to w y m i 
pociskam i i  sam olo ty od rzu to ­
we, a także zm otoryzowane  
w o jska  na ,Jeepach"  pod gto ia- 
żdz is tym  sztandarem  i  w  p ru ­
sk ich  un ifo rm a ch “ .

Pan K a ise r i  jego p rzy jac ie le  
s ta ra ją  się od na jwcześnie jszych  
la t w po ić  dzieciom  n iem ie ck im  
u m iłow an ie  narzędzi zbrodn i. No 
i  —  przede w szys tk im  —  
u m iłow an ie  p ruskiego „ Parade­
m arsch “  pod am erykańsk im  
sztandarem . i

KL

S Z A C H Y
K O N K U R S  „ A "

Z A D A N IE  N r  93 
B . S ch lo tterbeck

f t  nagr. w  k o n k u rs ie  „ A rb e ite r  — 
Z e itu n g “ , pośw. pam ięc i J. V . U le -  
ŁU).

K O N K U R S  „ B H 
Z A D A N IE  N r  93

W  p o z y c ji naszego d z is ie jsze g o  za­
d a n ia , w y z y s k u ją c  w s p a n ia łą , a ta ­
k u ją c ą  p o z y c ję  s w y c h  f ig u r  i t r a g t-  
c z n ą  s y tu a c ję  b ia łe g o  k ró la  — c z a r­
n e  je d n y m  ty lk o  a le  b a rd z o  e le ­

g a n c k im  1 g łę b o k im  p o s u n ię c ie m  
z m u s iły  b ia łe  do  k a p i tu la c j i .  J a k ie  
to  posu n ięc ie ?

O B R O N A  N IM Z O W IT S C H A
g ra n a  w f in a le  w s z e c h ro s y js k ie g o  
tu r n ie ju ,  p ośw ię con e go  s tu le c iu  u -  
ro d z in  M . I .  C z ig o r in a  w  L e n in g ra ­
d z ie  b r.
B ia łe : K am iszew  C zarne: E strtn  

1. d4, Sffi. 2. CI, e«. 3. Sc3, G b l. 4. 
Hc2, <15. 5. a3, G :c 3 + . 6. H:c3. Sc6. 
7. Sf3, Se4. 8. Hc2, e5. 9. e3, Gf5. 10. 
Gd3, e :d l. 11. 0 0. Sgft. 12. c:d5, H :d5. 
13. Sh4, Sc5. 14. S:g6, h:g6. 15. Gc4, 
HdG. 16. f4, d.3. 17. Hc3, 0-0-0. 18. 
W  d l, g5. 19. H:g7, g:f4. 20. Hg4 +  , 
K b8. 21. H :f4 , Se5. 22. b3, W h —g8. 23. 
Gb2, HC6. 24. H f l ,  Sf3 +  . 25. K h l,  
Słl4. 26. W d2, Se4. 27. W a—Cl, HllG. 
28. H e l, SI5. 29. W :d3, Sg— f3 + . 30. 
K g l, H :h 2 +  1 b iałe  poddały się.

C za rn e  w y b r a ły  dość n ie b e z p ie c z ­
n y  d la  s ie b ie  w a r ia n t  d e b iu to w y , 
p r z e c iw n ik  je d n a k , u z y s k a w s z y  do­
s k o n a lą  p a r t ię  n ie  p o t r a f i ł  w y k o r z y ­
s tać  s w y c h  szans. D ru g ą  część p a r ­
t i i  i  za k o ń c z e n ie  p rz e p ro w a d z iły  
cza rn e  z o g ro m n y m  te m p e ra m e n ­
te m , ró w n ie  s i ln ie ,  Jak  p ię k n ie .

O B R O N A  N IM Z O W IT S C H A
g ra n a  w  tu r n ie ju  m ię d z y n a ro d o w y m  
w  L u c e rn ie  b r.
B ia łe : G rób C zarne: d r  Euw e

1. d4, Sf6. 2. c l, eG. 3. Sc3, Gb4. 4. 
Hc2, 0—0. 5. Sf3, C5. 6. e3, d5. 7. 
a3, c:d4. 8. e:d4, Ge7. 9. c5, b6. 10. 
c:b6, H:b6. 11. b4, Gd7. 12. S a l, G:a4. 
13. H :a4, Sc6. 14. Gb2, S:b4. 15. a:b4, 
G :b 4 + . 16. Ke2, W f—c8. 17. SeS, Gc3. 
18. G:c3, W:c3. 19. K e l, Se4. 20. Gd3, 
W a —C8. 21. W d l, W c l. 22. G:e4,
W :d l —. 13. K :d l,  d:e4. 24. W e l, Hb2. 
25. ScG, H b l+ .  26. Kd2, H d 3 + . 27. 
K c l, Hc3 + . 28. Hc2, H :e l+ .  29. Kb2, 
Kh8. 30. Kb3, H f l .  31. HC5, Ha6. 32. 
Sb4. W :c5. 33. S:a6, W f5 i b iałe  podda 
ły  się.

B ia łe  n ie k o n s e k w e n tn ie  1 n ie z b y t 
s ta ra n n ie  ro z e g ra ły  d e b iu t, co u d a ­
ło  się  e x -m is trz o w i ś w ia ta  p ię k n ie  
w y z y s k a ć , u z y s k u ją c  o f ia rą  f ig u r y  
n ie m o ż liw y  do  o d p a rc ia  a ta k . E fek  
to w n a  p a rta , p rz y p o m in a ją c a  o s ią ­
g n ię c ia  d r  E u w e g o  z je g o  n a j le p ­
szych lat.

Jak dojrzewał plan
W illa  d la  wzbogaconego fa ­

b ry k a n ta  na Saskiej Kępie, „no  
woczesna“  czynszówka na M o ­
kotow ie , a od „w ie lk ie g o  dzw o­
n u “  gmach pub liczny, bank  — 
czy siedziba koncernu p rzem y­
słowego — oto by ła  płaszczyzna 
„ob s ta lu n kó w “  dla a rch itek ta  w 
Polsce przed w ojną.

K ilka se t m e trów  b u lw a ró w  
nadw iś lańskich , budowanych 
przez 4 la ta , w yburzen ie  k ilk u  
dom ów dla przebicia u l. B o n i­
fra te rs k ie j, k ilk a  dom ów na 
p ro je k to w an e j w  m g lis te j p rzy ­
szłości A le i na S karp ie  — oto 
b y ły  na jw iększe, rea lne - „za ło ­
żenia urban is tyczne“ , na tem at 
k tó rych  sanacyjna propaganda 
pisa ła  przez całe la ta  na set­
kach stronic.

W reszcie Ż o libo rz, gdzie w  
ciągu dw udziestu la t  pobudo­
wano k ilkadz ies ią t b lokó w  m ie ­
szkalnych i  ko lon ie  , m ałych 
dom ków , gdzie walcząc z ro ­
snącym i trudnośc iam i finanso­
w y m i i  rea liza cy jn ym i, pow o li 
rosło jedyne nowe osiedle m ie ­
szkaniowe, przeznaczone w  za­
łożen iu nie dla klas posiadają­
cych — taka była  rea lna skaia 
m ożliw ości tw órczych  po lskich 
u rb an is tów  i  a rch ite k tó w  w  
Polsce przedw ojennej.

A  dziś? M uranów , M oko tów , 
M iró w , M łyn ów , Koło, Praga. 
G rochów, M arsza łkow ska D z ie l­
n ica M ieszkan iow a i inne — ra ­
zem 23 osiedla budowane przez 
ŻOR w  W arszaw ie, ponad 500 
p u n k tó w  budow y, w  ty m  po­
nad 200 osied li ŻOR w  całej 
Polsce, rew o lu cy jn a , p o ry w a ją ­
ca rozm achem  przebudowa i 
rozbudow a naszej s to licy, odbu­
dowa i przebudowa Gdańska, 
W roc ła w ia  i in nych  m iast P o l­
sk i — wreszcie pierwsze, budo­
wane od fundam en tów  m iasta 
socja listyczne Now a H uta , T y ­
chy, wreszcie setk i potężnych 
ob iek tów  przem ysłow ych — oto 
skala zadań, skała m ożliw ości 
tw órczych , ale i  o lb rzym ie j 
odpow iedzia lności społecznej, 
przed ja k ą  stanęli dz is ia j nasi 
a rch ite kc i i  u rban iśc i.

100.000 m ieszkańców, 60.000 
izb, 27.000 m ieszkań, 8 m ilio n ó w  
m e tró w  k u b a tu ry  m ieszkalne j i  
us ługow e j — oto skala zadań, 
przed ja k im i stanął zespół p ro ­
je k tu ją c y  m iasto  N ow a H u ta .

P isa liśm y ju ż  o zakończeniu 
prac nad planem  genera lnym  
m iasta N ow a H uta , o tym , że 
podczas tych  prac zdobyto w ic i 
ką  sumę doświadczeń, w n ios­
ków, że w  dużym  stopn iu  po-

Karol Małcnżyński
głęb iono nasz dorobek teo re ty ­
czny w  zakresie p lanowania, 
p rogram ow ania  i  p ro je k to w a n ia  
m iast i  osiedli.

W śród budow anych ju ż  częś • 
ci m iasta zna jdu je  się osiedle 
zwane w  roboczym  ję zyku  bu ­
downiczych Now ej H u ty  „A -  
jeden“ . — Jest to  część zespo­
łu  osiedlowego „ A “ , za jm ująca 
w  p ro p o rc ji do całego m iasta 
nie w ięcej n iż  2,5 do 3 proc. po­
w ie rzch n i całego m iasta. Toteż 
nie w a rto  by łoby  się nad n im  
b liże j za trzym yw ać, gdyby nie 
szczególnie charakterystyczne , 
a co ważnie jsze „pouczające 
b łęd y“ , ja k ie  zosta ły pope łn io­
ne przy ty m  p ierw szym  fra g ­
mencie budow y.

Sam i p ro je k ta nc i, ana lizu jąc 
plan, w skazu ją  dz is ia j na te b łę  
dy, i  m og libyśm y ju ż  n iem al 
wozić na to  osiedle w yc ieczki 
s tudentów  a rc h ite k tu ry  dla po­
kazyw an ia  ich — n ib y  na p re ­
paracie k lin iczn ym .

Uderza tu ta j z m iejsca nad­
m ie rn ie  rozproszona zabudowa. 
Pom iędzy b loka m i rozciągają 
się— ju ż  nie  dziedzińce, a wręcz 
place, rzek łbyś — „m ię dzyb lo - 
kowe ry n k i“ , w  istocie niepo­
trzebne, n iezharm on izow ane w  
proporc jach z w ie lkośc ią  b lo ­
kó w  i  dom ów — n isk ich , m a­
łych i dow oln ie , kap ryśn ie  roz­
rzuconych w  terenie.

S praw a ta nie ogranicza się 
b y n a jm n ie j do este tyk i, do w y ­
razu plastycznego osiedla, w ła ­
śc iw ie do b ra ku  tego w yrazu. 
Chodzi tu  też o ekonom ię i  ra ­
cjonalność budow n ic tw a.

B udow a m iasta — to  n ie  t y l ­
ko  domy. B lisko  25 proc. kosz­
tó w  budow y m iasta stanow i u - 
zbro.jenie m iasta. Ł a tw o  sobie 
w yobrazić, ja k  ta k ie  „ro z p y le ­
n ie “  zabudowy i  rozdęcie przez 
to  pow ie rzchn i m ie js k ie j po­
draża koszty uzbro jen ia , robót 
in ż y n ie ry jn y c h  i  drogowych, ja ­
k ie  w  rezu ltac ie  pociąga koszty 
w  jego przyszłe j eksp loa tac ji — 
począwszy od konse rw ac ji r u r  
kana lizacy jnych  poprzez prze­
ja zdy  tram w a jow e  aż po now y 
zupełn ie e lem ent podziemnego 
uzb ro jen ia , ja k im  je s t sieć z 
da la czynnego ogrzewania.

D odatkow e koszty podnosi 
jeszcze przesadnie n iska zabu­
dowa, gdyż koszty w ykopów , 
fundam en tów  i  dachów  ro zk ła ­
da ją się tu  na znacznie m n ie j­
szą ilość m ieszkań.

Z  c h w ilą  gdy o każdy p r o ­
cent oszczędności w  w y k o n a w ­
s tw ie  trzeba ciężko w alczyć, to 
w  sam ym  p lanow an iu  k ry ją  się 
w ie lk ie , podstawowe reze rw y 
rac jon a ln e j oszczędności d la  bu ­
dow n ic tw a.

A  w ięc p ierw szy fragm e n t 
osiedla „A - je d e n “  b y ł zapro­
je k to w a n y  błędnie. Jak ie  b y ły  
przyczyny błędu?

„Nauka“ samobójcza
P rzyczyny b y ły  te same, co 

przyczyny analogicznych błę - 
dów, pope łn ionych w  p ie rw  -  
szym okresie p ro je k to w an ia  bu ­
d o w li ZOR w  innych  m iastach 
— d la  p rzyk ład u : w  osiedlu mo 
ko to w sk im  lub  na p ierw szym  
etapie budow y M uranow a  w  
W arszawie.

Nad p ro jek tow an iem  tych 
p ierwszych os ied li c iąży ły  jesz­
cze wówczas w p ły w y  u rb an i -  
s ty k i bu rżuazy jne j. Szczególna 
to  je s t u rb an is tyka , k tó ra  głosi 
w  istocie hasło... dezurbanizacji. 
Szczególna to nauka budow a­
n ia  m iast, k tó ra  giosi, że m ia ­
sto -należy uczynić ja k  na j - 
m n ie j podobne do... m iasta. 
Rozrzucić, rozsiać dom y w  t e ­
ren ie , zagubić lin ie  u lic . A lb o ­
w iem  — „m iasto , to  w róg  czło­
w ie k a “ , „m ias to  —  to  zło ko ­
nieczne“ .

M iasto  kap ita lis tyczne  is to t­
n ie  s tw arza złe i coraz to pogar­
szające się w a ru n k i życia d la  
o lb rzym ie j większości miesz - 
kańców . A le  też zadaniem  urba 
n is ty k i p ra w d z iw e j, k tó ra  n ie  
zadowala się pope łn ien iem  ha- 
r a k ir i  i samobójczą teo rią  de -  
zu rban izac ji, zadaniem  u rb a n i­
s ty k i soc ja lis tycznej je s t zbu­
dowanie takiego m iasta, k tó re  
n ie  będzie w rog iem  człow ieka 
pracy, lecz na jb a rdz ie j ekono­
m iczną i  k u ltu ra ln ą  fo rm ą  o -  
s ied lan ia  się. M iasta , k tó re  za­
spokoi w szystk ie  po trzeby miesz 
kańców  w  zakresie pracy, miesz 
kan ia , k u ltu ry  i  w ypoczynku. 
M iasta  — k tó re  w  swoim  cha­
rak te rze  i  w yra z ie  a rc h ite k to ­
n icznym  — stanow ić będzie w y ­
raz now e j epoki i  now ych sto­
sunków  społecznych, w yraz  
w ie lkośc i socjalistycznego b u ­
dow n ic tw a  i  zarazem w y ra z  je ­
go tro s k i o człow ieka.

Toteż rzecz oczyw ista, że 
n ie  może u nas znaleźć zasto­
sowania reakcy jna , wsteczna w

Nowy lodołamacz S|S „Światowid

M ak ie ta  nowego lodołam acza po lskiego s-s „Ś w ia to w id ” , k tó ry  będzie na jw iększym  lodo łam a-
czem na po łu dn iow ym  B a łty k u  Foto a r

sw ej is toc ie  teo ria  dezurbani -
zacji, m ająca u podstaw o b a ­
w ę b u rżua z ji przed kon cen tra ­
cją  w ie lk ich  mas robotn iczych, 
przed zacieśnieniem  w ięz i spo­
łecznej mas pracujących.

Urbanistyka protestu
i urbanistyka twórcza

W  okresie m iędzyw o jennym  
u w ie lu  po lsk ich u rb an is tów  
zako rzen iły  się tendencje re fo r -  
m istyczne.

Je j w łaśn ie  w yrazem  b y ły  
znane osiedla, izo low ane od 
norm alnego życia m iasta, od -  
w rócone od u licy , zam knię te we 
w łasnym ,' ogran iczonym  życiu 
„os ied low ym “ . Z tych  prądów  
re fo rm is tycznych  tru d n o  by ło  
n ieraz w yp łyną ć  na szersze w o­
dy, przejść — na je dyn ie  dziś 
słuszną i w łaśc iw ą p la tfo rm ę  
p ro je k to w an ia  i  p lanow ania  ca­
łych  m iast i całych zespołów 
m ie jsk ich . Jest rzeczą jasną, że 
szereg luźnych, izo low anych od 
siebie osied li, n ie  s tw o rzy łby  
zdrowego, ha rm on ijnego  m iasta 
socjalistycznego.

U rb an is tyka  — nauka o bu ­
dow ie m iast — jest n ie rozer­
w a ln ie  połączona z p lanowa - 
niem . Jest w ięc zrozum iałe, że 
w  us tro ju  kap ita lis tycznym  u r ­
ban is tyka  staje się najczęściej 
oderw aną teorią , staje się w a l­
ką różnych akadem ick ich k ie ­
run ków , k tó re  n ie  mogąc do -  
czekać się pe łnej rea lizac ji i 
przejść próby życia, coraz ba r­
dzie j od życia się o d ryw a ją  i 
coraz bardzie j w yradza ją  się w  
fantastyczne, spęku la tyw ne czy 
zgoła u to p ijne  w iz je .

U rb an is tyka  radziecka zaś — 
to setk i doświadczeń, w skaźn i­
kó w  i w n iosków , w yp róbow a -  
nycb wszechstronnie, sprawdzo­
nych i skorygow anych przez 
p ra k tykę  w ie lk ieg o  radzieckie  -  
go budow n ic tw a, przez budo -  
w an ie  dz ies ią tków  i przebudo -  
wę setek m iast radzieckich. Do 
świadczenie i dorobek te j u rb a ­
n is ty k i jes t o lb rzym ią  pomocą 
dla u rb a n is ty k i po lsk ie j. Coraz 

■szerzej też um ie ją  z n ie j k o ­
rzystać polscy urban iśc i.

Budowniczowie polskich 
miast

W raca jąc do N o w e j H u ty  i 
je j p lanu — charakterystyczne 
i typow e b y ły  b łędy popełnio -  
ne przy budow ie, drobnego sto­
sunkowo, fragm en tu  osied lowe­
go „A - je d e n “ . A le  n a jw a ż n ie j­
sze jest, że k ry tyczna  ocena 
p ierw szych rea lizow anych fra g ­
m entów  w y k ry ła  te b łędy szyb­
ko. Już w  d ru g ie j części osiedla 
„ A “  w idać  p róby przezwycię -  
żenią tych  błędów, a w  częś -  
ciach dalszych — aż po śród -  
mieście N ow e j H u ty , p lan k reś li 
konsekwentne, w ie lko m ie jsk ie  
założenia urban istyczne.

A  w ięc  w  etapach rozw o jo  -  
w ych  p lanu m ias ta  N ow a H u ta  
możemy zaobserwować to sa­
mo otrząśnięcie się ze starych 
n a w ykó w  i  b łędnych te o rii, co 
np. w  p lan ie  M arsza łkow sk ie j 
D z ie ln icy  M ieszkan iow ej, z ryw a 
ją cym  z izo lac ją  osiedla od 
m iasta, to  samo co w  p lan ie  
przebudow y i  rozbudow y W a r­
szawy, prze jście od „u rb a n is ty ­
k i n a p ra w y “  do u rb a n is ty k i 
tw órcze j, do u rb a n is ty k i socja­
lis tyczne j.

Z  całą pewnością m ożna po­
wiedzieć, że trudn e , ciężkie i  
odpow iedzia lne zadania stanę - 
ły  przed naszym i u rban is tam i 
i  a rch ite k ta m i. A le  ileż  s ił i  
energ ii tw órcze j, ile  dum y i  po­
czucia w ie lk ie j odpow iedzia ł - 
ności m usi budzić fa k t, że sło­
wa „p o ls k i u rb an is ta ", k tó re  
oznaczały daw n ie j coś w  rodza­
ju  błędnego rycerza i  s łowa „p o i 
sk i a rc h ite k t“ , k tó re  oznaczały 
a rtys tę  zdanego na łaskę „ob  - 
s ta lu n k u “  —  że słowa te zna -  
czą dz is ia j: budow niczow ie  p o l­
skich m iast.

Z ai
U życie gazów duszących przez 

in te rw e n cy jn e  w o jska  am ery­
kańskie  na K o re i po tw ie rd z iło  
raz  jeszcze w  sposób oczyw is ty  
zb rodn iczy ch a ra k te r agresji 
am erykańskiego im p e ria lizm u , 
n ie  cofającego się przed żad­
n y m i ś rodkam i d la  osiągnięcia 
swych celów.

W ydarzen ie  to  będące zbrod­
n ią  wobec narodu koreańskiego, 
je s t jednocześnie ja s k ra w y m  
pogw ałceniem  uznanych przez 
całą ludzkość p raw , zasad i 
zw ycza jów  prow adzen ia w o ­
jen.

P raw o  m iędzynarodow e po­
tęp ia  w o jn y  agresywne w  ogól­
ności, lecz szczególnie ostro 
p ię tnu je  użycie b ro n i chem icz­
nej lu b  bakte rio log iczne j. B roń 
ta bow iem  niesie zagładę bez­
b ronne j ludności c y w iln e j, k o ­
bietom , dzieciom  i  starcom .

A gresorzy d la  sw ych zbrod­
niczych celów w yko rzys tu ją  n a j­
nowocześniejsze osiągnięcia tech 
n ik i i  nauk i, a jedną z n a jn o w ­
szych „zdobyczy“  napastn ików  
— ja k  to  u ja w n ił proces ja po ń ­
skich zbrodn ia rzy  w o jennych  
w  C habarow sku w  g ru dn iu  
1949 r. — je s t b roń b a k te rio lo ­
giczna.

A na log iczn ie  i  N iem cy h it le ­
row sk ie  bada ły i doskona liły  
broń bakterio log iczną, zam ie­
rza jąc użyć je j w  końcow ej fa ­
zie w o jny . Zarów no proces 
no rym be rsk i ja k  i chabarow ski 
ods łon iły  bezm iar zbrodn i i u - 
padku barbarzyńców  faszy­
stowskich, k tó rzy  zam ierza li 
uśm iercić dalsze m ilio n y  1 ludzi 
przez zarażanie te ry to r ió w  nie­
p rzy jac ie lsk ich  ba k te ria m i n a j­
straszliwszych chorób zakaź­
nych, ja k  cholera, dżum a itp .

Po klęsce japońsk ich  I n ie ­
m ieckich konku ren tów , w zbo­
gacony na I I  w o jn ie  św ia tow e j 
im p e ria lizm  am erykańsk i w y ­
ruszy ł na zdobycie hegem onii 
św ia tow e j. Szaleńcze p lany n ie ­
mieckie,1’  faszystów i  ja po u -

•senału
skich  m ilita ry s tó w  zosta ły p rze­
chwycone przez na jw iększe m o­
carstw o im peria lis tyczne , k tó re ­
go agresywne p lan y  przeszły na­
w e t p la n y  jego h itle ro w sk ich  
poprzedników . W raz z p lanam i 
p rzysw o iły  sobie S tany Z jedno­
czone m etody agresorów faszy­
stow skich. Śm iercionośna broń 
bakte rio log iczna  stała się ró w ­
nież częścią składową uzb ro je ­
n ia  s ił w o jskow ych  U SA. M a­
rzen iem  im p e ria lis tó w  am ery­
kańskich  jes t w yko rzys ta n ie  te ­
go środka masowej zagłady w 
w o jn ie  p rzec iw ko  m iłu ją c e j 
pokó j ludzkości, oczyw iście w  
postaci ju ż  udoskonalonej, n ie  
bez w yd a tne j pomocy „fa c h o w ­
ców " h itle ro w s k ic h  i  ja p o ń ­
skich.

Jest rzeczą cha rak te rys tycz­
ną, że S tany Zjednoczone kon ­
sekw entn ie  u n ik a ją  p rzy jęc ia  na 
siebie ja k ic h k o lw ie k  zobow ią­
zań m iędzynarodow ych o za­
kazie użycia b ron i atom ow ej, 
chem icznej i  bakterio log iczne j, 
uznanej przez w szystkie  narody 
za barbarzyńską broń agresji, 
potęp ionej przez n ie  i  zakaza­
nej.

Dzis ie js i po tom kow ie  am ery­
kańskich  ko lon iza to rów  uznali 
aa nader skuteczną za tru tą  broń. 
stosowaną przez pa cy fika to ró w  
„D z ik iego  Zachodu'1 p rzeciw ko 
bezbronnym  plem ionom  in d y j­
skim . Jest bow iem  fak tem  
stw ie rdzonym , że ju ż  w  la tach 
70-tych X V I I I - g o  stu lecia  na 
kon tynencie  am erykańsk im  
sztucznie szerzono przeciw ko 
szczepom in d y js k im  epidem ię 
ospy.

N ie  p rzypadkow o odm ów iły  
USA w  r. 1899 ra ty f ik a c ji kon­
w e nc ji hask ie j o zakazie uży­
cia ku l „d u m  -  d u m “ , ja k  ró w ­
nież „P ro to k ó łu  G enewskiego“  
z 17 czerwca 1925 r. o zakazie 
w o jn y  bakte rio log iczne j i  che­
m icznej. Pośród 28 państw  pod­
p isu jących P ro to kó ł G enew ­
sk i i  1925 r., ja k  i  U  państw ,

l u d o b ó j
k tó re  późnie j doń p rzys tąp iły , 
n ie  zna jdz iem y rów n ież  im pe­
ria lis tyczn e j Japon ii, ju ż  w ó w ­
czas kn u ją ce j w yko rzys tan ie  
zdobyczy n a u k i i  te c h n ik i w  
dziedzin ie b io lo g ii d la  n a jb a r­
dziej ludobó jczych celów. Im ­
p e ria liśc i am erykańscy chcie­
l i  — ja k  w idać — zastosować te 
same środ k i „ostrożności“ , co 
ich japońscy konkurenc i.

Po I I  w o jn ie  św ia tow e j U S A  
p rzys tą p iły  o tw a rc ie  do p ro ­
d u k c ji ś rodków  b a k te r io lo ­
gicznych, zam ierza jąc w y k o ­
rzystać je  do re a liza c ji swych 
p lanów  agresji. B y ły  m in is te r 
obrony USA —  Johnson — 
przyznaw a ł n ied ługo  po za­
kończeniu w o jn y  św ia tow e j, że 
S tany Zjednoczone w y d a tk u ­
ją  rocznie oko ło 500 m ilion ów  
do la rów  na badania w  dziedzi­
nie b ron i chem icznej a tygo dn ik  
„N e w  R epub lic “  z lu tego 1947 
r. m ó w ił ju ż  o asygnowaniu na 
te cele sum y 1.250 m ilio n ó w  do­
la rów .

Jeszcze n ie  w ysch ła  k re w  
o fia r I I  w o jn y  św ia tow e j, gdy 
now i ludożercy rozpoczęli p ro ­
pagować hasła zagłady lu dzko ­
ści. Tacy „uczen i“  ja k  G era ld  
W ent i  pro fesor Teem an w 
sw o je j zoologicznej n ienaw iści 
do człow ieka w ych w a la li broń 
bakterio log iczną „B a k te rie  n io ­
sące śm ierć ludziom  — p isa ł T e­
eman w  w yd a w n ic tw ie  „B u lle -  
t in  of A tom ie  Scientis ts“  w  
s ie rpn iu  1947 r. — m,ożna roz­
siewać z sam olotów, lu b  k ie ro ­
w anych pocisków. B ezw ątp ien ia  
w yb ó r padnie na cholerę, dy- 
zen le rię  i  dżum ę". W ent zaś 
cyn iczn ie  w y ja śn ia ł, że atak 
bakte rio log iczny  pozwala l ik w i­
dować ludność bez ja k ie g o k o l­
w ie k  uszczerbku dla zabudowań 
m ie jsk ich , po rtó w  i innych  cen­
nych d la  im p e ria lis tó w  ob iek­
tów .

K o ła  rządzące w  USA chcą 
zaszczepić w  k ra ju  atm osferę 
zbrodn i i n ienaw iści do czło­
w ieka i  w  o fic ja ln ych  enuncją-

eó w
cjach n ie  k ry ją  się z w y ra ża ­
n iem  uznania d la  w o jn y  bakte ­
rio log iczne j.

Jest rzeczą znaną, że n a j­
w ięks i zbrodn iarze w o jenn i, 
h itle ro w scy  i  japońscy spece od 
spraw  w o jn y  bakterio log iczne j, 
zna leź li schronien ie  w  USA, 
gdzie nadal k o n ty n u u ją  swą 
przestępczą działalność. W  Ja ­
po n ii — na zlecenie M ac A r th u ­
ra  k o n tyn u u je  swe zbrodnicze 
prace japońsk i ideolog w o jn y  
bakte rio log iczne j — generał Is h ii 
Shiro, oraz jego na jb liżs i w spó ł­
p racow n icy — genera łow ie  W a- 
kam atsu, K itan o , Kasahara _ i 
inn i. W E uropie zaś z op iekuń­
czych skrzyde ł M ac C loya k o ­
rzys ta ją  h itle ro w scy  uczeni - 
zbrodniarze, k tó rzy  w  czasie 
I I  w o jn y  ro b ili s trasz liw e do­
św iadczenia „.naukowe“  i m o r­
dow a li cyk lonem  m ilio n y  w ięź­
n iów  obozów koncen tracy jnych .

A m erykańscy zw o lennicy w o j­
ny bakte rio log iczne j p rze ję li 
rów n ież  od swych poprzedn i­
ków  m etody w yp ró b o w yw a - 
n ia  te j bron i. W r. 1949 w y w o ­
ła li oni ep idem ię dżum y wśród 
Eskim osów  kanad y jsk ich , a w  
r. 1950 z rzuc ili na te ry to r iu m  
N iem ieck ie j R e pu b lik i Dem o­
k ra tyczne j i Czechosłowacji o l­
b rzym ie  ilości stonki z iem nia­
czanej. W agresyw nej w o jn ie  
na K ore i nie zaw ahali się, ja k  
ju ż  wspom niano, użyć gazów 
tru jących .

M im o odm ow y ra ty f ik a c ji 
uznanych i obow iązu jących ca­
łą ludzkość i w szystk ie  państwa 
norm  praw nych , am erykańscy 
podżegacze będą odpow iadać za 
swe zbrodnie.

O pin ia  św ia tow a pam ięta p ro ­
ces japońsk ich  zbrodn ia rzy  w o­
jennych  w  Chabarow sku i za­
służoną karą, jaką  ponieśli in ­
sp ira to rzy  i organ izatorzy zbrod 
n i w o jennych . „L a u ry “  zban­
k ru to w a n e j k l ik i  m iiita ry s ty c z - 
nej Japon ii staną się n ie w ą tp li­
w ym  udzia łem  ich naśladow­
ców. M . F.

Opieka lekarska nad robotnikami

Z ak łady  Przem ysłu Bawełnianego w  Łodzi posiadają w łasne bo­
gato zaopatrzone am b u la to riu m  fabryczne, w  k tó ry m  na m ie jscu  
przeprowadza się badanie p racow n ików . Na zd jęc iu  d r Edward, 
La toszyńsk i bada now oprzy ję tego  p racow n ika  W ładysław a

K aw czyka  F o to  w a f

W pracowniach kompozytorów 
polskich

W  zw iązku  z Festiw a lem  M u z y k i P o lsk ie j redakc ja  „T ry b u n y  
L u du “  zw ró c iła  się do po lsk ich  kom pozytorów  współczesnych  
z prośbą o po in fo rm ow an ie  czy te ln ików , ja k ie  u tw o ry  uko ńczy li 
ostatn io, nad ja k im i p ra cu ją  obecnie i  ja k ie  m a ją  p lan y  twórcze  
na przyszłość. Pon iże j d ru k u je m y  w yp ow ied z i kom pozytorów  
po lskich .

Grażyna Bacewiczówna
W  styczniu br. ukończyłam  I I  

Sym fon ie  na o rk ies trę  sym fo­
niczną, k tó ra  będzie wykonana 
na o tw a rc iu  F es tiw a lu  M u zyk i 
P o lsk ie j w  W arszaw ie pod d y ­
rekc ją  W ito lda  Row ickiego.

Obecnie ukończyłam  koncert 
w io loncze low y. Będzie on p ra w ­
dopodobnie w yko na ny rów nież 
w  ram ach F es tiw a lu  —  na je ­
sieni.

Poza ty m  p racu ję  nad B a le­
tem  do lib re tta  A . M . S w in a r- 
skiego „Polonez na C zorsztyn ie“ .

W  p ro jekc ie  po ukończeniu 
B a le tu  — I I I  S ym fon ia  na o r­
k ies trę  sym foniczną.

Ponieważ poprzedni ro k  po­
św ięc iłam  w  dużym  stopniu 
p racy nad u tw o ra m i pedagogicz 
nym i, ten ro k  przeznaczam na 
u tw o ry  o dużych fo rm ach m u ­
zycznych.

O sta tn im  u tw o rem  napisanym  
w ub. roku jest IV Sonata na 
skrzypce i fortepian. Była ona
dotąd grana ty lk o  w  K ra k o w ie  
i Czechosłowacji, a W arszawa 
jeszcze je j n ie  zna. D latego też 
umieszczono ją  w  p rogram ie  
festiw a low ego koncertu  kam e­
ralnego, k tó ry  odbędzie się w  
W arszaw ie, w  k w ie tn iu .

Jan Maklakiewicz
P racu ję  obecnie nad m uzyką 

do ba le tu  w  5 obrazach pt. „Z ło ­
ta  K aczka“  do lib re tta  czeskiego 
choreologa p ro f. Jana Reimose- 
ra.

B a le t pt. „Z ło ta  K aczka“  o - 
p a rty  je s t na lu do w e j legendzie

w arszaw sk ie j o z ło te j kaczce. 
B a le t ten u w yda tn ia  i  ro z w ija  
m o ra ł legendy, głoszący, że bo­
gactwo i  skąpstwo czynią czło­
w ieka  nieszczęśliwym  — i pod­
kreśla, że jedyn ie  praca jes t 
źród łem  ludzkiego szczęścia. Ba­
le t p rzeciw staw ia  sobie dw a 
św ia ty : św ia t w yzysku i  pychy 
oraz św ia t p racow itych , p ro ­
stych ludzi.

Prace przygotow awcze do ba­
le tu  „Z ło ta  Kaczka“  t r w a ły ’ 
przeszło rok. Początkowy p ro ­
je k t lib re tta  zaw ie ra ł 3 obrazy, 
następnie został rozbudow any 
do 5 obrazów przedstaw ien ia 
całowieczorowego. Również zbie 
ran ie  m a te ria łó w  fo lk lo ry s ty c z ­
nych m uzycznych zabrało m i 
dość dużo czasu, ponieważ w  o- 
gó lnym  zarysie p ro je k to w a łem  
napisanie m u zyk i do tego ba le­
tu  w  s ty lu  lu do w ym  po lskim . 
M a jąc ca ły  m a te ria ł p rzygoto­
wany, rozpocząłem kom ponować 
szkic fo rte p ia n o w y  ba le tu  w  po­
czątkach lipca  ub. r .  W  3 i  pó ł
miesiąca szkic był gotowy 1 O0,~
dany do p ro d u k c ji Operze Ś lą­
sk ie j. Od lis topada ub. r. in s tru -  
mentu.ię m uzykę „Z ło te j Kacz­
k i “ . Fracę tę ukończę przed 
1 k w ie tn ia  br.

„Z ło ta  Kaczka“  je s t ju ż  od 
m iesiąca w  próbach O pery  Ś lą­
sk ie j. Choreogra fię  p rzygo tow u­
je  ba le tm is trz  Jerzy K ap iińsk i, 
dekoracje  i kos tiu m y  zap ro jek­
to w a ł A nd rze j Stopka.

N ieodw o ła lny te rm in  p ra p re ­
m ie ry  wyznaczony został na 28 
k w ie tn ia  br. w  B y to m iu  w  ra ­
mach F es tiw a lu  M u z y k i Pol­
sk ie j.

IV MIĘDZYNARODOWY WYŚCIG POKOJU 
„TRYBUNY LUDU** i „RUDEHO PRAVA“

Postawa godna sportowca
W  ro k u  1948 odby ł się po raz

p ierw szy w yścig  ko la rs k i na 
tras ie  W arszawa— Praga i P ra ­
ga — W arszawa, zorganizow any 
przez redakc je  ówczesnego „G ło  
su L u d u “  i „R udeho P rava “ .

W yścig ten w  ciągu czterech 
la t s ta ł się na jw iększą  am a to r­
ską im prezą ko la rską  św iata, 
k tó ra  przeprowadzana obecnie 
pod hasłem  w a lk i o pokój, m o­
b iliz u je  do n ie j se tk i tys ięcy 
w idzów  i  zaw odników . W yścig 
P oko ju  je s t jednocześnie w zo­
row ą im prezą sportową, rozg ry  
waną w  duchu szlachetnej w a l­
k i  i  w spó łp racy zaw odników  
poszczególnych drużyn. Na ten 
w łaśnie tem at zamieszczamy 
fragm e n ty  w spom nień jednego 
z uczestn ików  pierwszego w y ­
ścigu na tras ie  W arszawa — 
Praga.

*
Jesteśmy na osta tn im  etapie: 

L iberec —  Praga. Na połow ie 
dystansu od czo łów ki od ryw a 
się sam otny ko larz. N iepoko jo ­
ny  zrazu pościgiem  S iem iń ­
skiego, zdobywa jednak  coraz 
w iększą przewagę i odległość 
m iędzy n im  a resztą zaw odni­
ków  zwiększa się system atycz­
nie.

T ym  sam otnym  uc iek in ie rem  
je s t na jlepszy ko la rz  czechosło­
w ack i Vesely. Jedzie znakom i­
cie. M im o  k ilk a k ro tn y c h  prób 
Siem ińskiego, k tó ry  prow adzi 
czołówkę goniąca Czechoslo - 
waka, dystans m iędzy n im i stale 
wzrasta. Vesely od czasu do cza 
su podnosi głowę znad k ie ro w ­
n icy  i w tedy jego zakurzoną i 
zmęczoną tw a rz  rozjaśn ia uś­
miech. Odpowiada n im  na b ra ­
wa sto jących w zd łuż szosy ro ­
daków.

Z daleka, zza zakrę tu , w idać 
pierwsze dom y małego m iaste­
czka. Szosa prow adzi pod górę. 
Vesely stoi na pedałach. M im o 
że pokonuje wzniesien ie bez 
specjalnego tru d u , w idać, że 
samotna jazda wyczerpa ła go.

T łu m y  zgromadzone na ry n ­
ku, p o w ita ły  ko larza serdeczny-

m i ok laskam i. Za ry n k ie m  z » - 
raz kończy się góra. Vese!y chce 
się znaleźć ja k  na jszybcie j na 
łagodnym , spadającym  w  dó ł 
w irażu. Jeszcze jeden w ys iłe k , 
jeszcze jeden... Nagle nogi ko­
larza nie n a tra fia ją  na opór. 
Pedały kręcą się ja k  szalone, 
row e r tra c i szybkość. Łańcuch—

D ziesią tk i rą k  chętnych do 
pomocy w yciąga się w  stronę 
kolarza. Odsuwa je  łagodnie: n ic  
w o lno  — zaw odn ik  sam m usi 
sobie radzić  w  drodze.

Łańcuch ju ż  na m ie jscu, ale 
ro w e r znów odm aw ia posłuszeń­
stwa. O kazuje się, że i p rze rzu t- 
ka jes t zepsuta. A  to  ju ż  spraw» 
m echaników . Trzeba czekać na 
wóz techniczny. C zo łów ka po­
w o li dopędza Vesely ‘ego.

K iedy  S iem iński, prowadzący 
czołówkę spostrzega na ry n k u  
wysoką postać najgroźniejszego 
ryw a la , rozum ie, że Vesely m u­
si s trac ić  k ilk a  dalszych m in u t 
w  oczekiwaniu na wóz technicz­
ny , Naciska m ocn ie j pedały, by 
zyskać przewagę.

A le  w  czołówce jedzie in n y  
ko la rz  czechosłowacki — B oh­
dan. B łyskaw iczn ie  o rie n tu je  się 
w  sytuac ji.

— Vesely m a lepszą lokatę 
ode mnie. Muszę m u dać swój 
row er, bo to zw iększy szanse 
naszej d rużyny.

Jeden m om ent i .już jes t przy 
Veselym. N iem al s iłą  wsadza 
go na siodełko i  s iln ie  popycha 
naprzód.

Pogoń V*esely‘ego za u c ie k a ją ' 
cą czołówką nie  trw a ła  długo-
Już przed Pragą Czechosłowak 
p ro w a dz ił s taw kę najlepszych 
ko larzy.

Po p iękne j walce, p rzy oklas­
kach dz ies ią tków  tysięcy w i­
dzów. Vesely w yg ra ł osta tn i e- 
tap  wyścigu, zwyciężając Sie­
m ińskiego Bohdan przyjecha^ 
r.a dalszym  m ie jscu A le to m 
jes t najważniejsze. Ważne JeS 
koleżeństwo i o fia rna  wspołpr«» 
ca, ważna jest postawa g o -u 
praw dziw ego sportowca.


